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Nr 10 (178) • 12 { J Y ^ ^ 1961 n ^ â 0.40 HF Nad bezpieczeństwem narciarzy w Tatrach czuwają doświadczeni 
górale, członkowie Górskiego Ochotniczego Pogotowia Tatrzań-
skiego. Nieraz udzielają pomocy nieporadnym ,,ceprom" z nizin 



UWAGA! DZIŚ MOKRE ŚWIATŁO W NOWEJ HUCIE - KOLOROWO 

OBSERWACJE SZTUCZNYCH SATELITÓW 
Obserwator ium Astronomiczne w Gdańslsu-
-O l iw i e wylsonało dotychczas 3500 obserwacj i 
sztucznych satelitów ziemi. Obserwator ium ma 
na jnowsze urządzenia do fotografowania nieba 

N a dachu wieżowca w Mediolanie urucho- Kolorowe bloki, wieżowce, nowo-
miono stację meteorologiczną, której dzia- czesne i wygodne osiedla dodają 
lanie polega na podawaniu komunikatów najmłodszemu polskiemu miastu 
o pogodzie przy pomocy różnokolorowych coraz więcej uroku. Na zdjęciu 
świateł z masztu o wysokości 33 m. B ę - jeden z nowoczesnych sklepów 
dzie można powiedzieć: dziś mokre światło w pobliżu placu Centralnego 

CHIMERA, CIOCIARA, MADAME SANS-GENE B A L E T N A L O D Z I E 

w Polsce wystąpi ł słynny radziecki balet na lodzie. 
Artyści radzieccy zaprezentowali mistrzowsko w y -
konane widowisko ba letowo-cyrkowe „Fantaz ja zimo-
w a " . N a zdjęciu solista lodowego baletu J. Kisie lów 

L U D O W Y A R T Y S T A 

Sophię Loren znamy z wielu iilmów rozrywkowych. Jej debiut w pierw-
szej roli dramatycznej w iilmie „La Ciociara" uznano za duży sukces. 
W końcu marca Loren rozpoczyna zdjęcia do liimu „Madame Sans-
-Gêne" w reżyserii Christiana Jacque. Loren zagrała również główną 
rolę Chimeny w filmowej wersji „Cyda'" (na zdjęciu, Loren jako Chimena) 

Jan Wa łach ze ws i Andz io łówka pod Istebną mimo po-
deszłego wieku (ma 77 lat) nie rezygnuje z twórczej 
pracy. W jego pracowni obok szkiców, obrazów i m a -
lowideł można spotkać rzeźby. Tematem prac artysty 
jest przede wszystkim wieś I życie j e j mieszkańców 

„ M I S S P O L O N I A " W O P E R E T C E W A R S Z A W S K I E J 
w Warszaw ie grana jest z dużym powodzeniem współczesna operetka pod tytułem „Miss Polonia", pióra Jerzego Jurandota 
I muzyką M a r k a Sarta. Rzecz dzieje się w Polsce w czasie w y b o r ó w najpięknie jsze j dziewczyny, a następnie w Paryżu, 
dokąd wy jeżdża polska Miss . Je j dzieje i przygody nie są pozbawione pikanterii. Oto jedna ze scen baletowych operetki 

]VAJWYŻSZA! 

-

w Ostankinie pod Moskwą 
rozpoczęto budowę n a j w y ż -
szej na świecie wieży tele-
w izy jne j . Wysokość j e j bę -
dzie wynosić 520 m, średnica 
u podstawy 63 m, a u szczy-
tu 7,5 m. Czterema windami 
szybkobieżnymi zwiedzający 
dostaną się do restauracji 
na wysokość 360 metrów 



o POLSKIEJ 
STACJI 
N A U K O W E J 
W P A R Y Ż U 

W y s o k i e odznacze-
nie dla u j y b i t n e g o 
uczonego 

Pożyteczna placóuj-
ka polsko - francus-
kiej ujspółpracy 

Bogaty dział ujiado-
mości o Polsce 

Życ ie mieszkańcóuj 
„Lauriston" 

AM B A S A D O R P R L W P a r y ż u 
p. S tan is ław G a j e w s k i udekoro -
w a ł ostatnio p ro f eso ra Stanis ła-

wa W ą d k i e w i c z a K r z y ż e m Kcmiandor-
sk im Orde ru Po lon ia Rest i tuta , p o d -
kreś la j ąc j e g o zas ług i d a w n e i nowe , 
j a k o redaktora znanego w okres ie 
m i ę d z y w o j e n n y m pe r i odyku n a u k o w e -
g o „ P r z e g l ą d Wspó ł c z esny " , j a k o t w ó r -
czego i o d k r y w c z e g o badacza z w i ą z k ó w 
łączących P o l s k ę z F r a n c j ą — i j a k o 
k i e r own ika Po l sk i e j S tac j i N a u k o w e j 
w Pa r y żu . 

W a r t o nadmienić , że S tac j a w y d a j e 
r e d a g o w a n y przez pro f . W ę d k i e w i c z a 
biuletyn. Dotychczas ukaza ło się s ie -
demnaśc ie z e s z y t ó w t e g o n a u k o w e g o 
w y d a w n i c t w a . K a ż d y czy te ln ik za inte -
r e sowany „ po l on i c am i " f r ancusk im i 
pow in i en s ięgać d o b iuletynu. P r z y n o -
si on l i czne p r zyczynk i , w iadomośc i i 
obszerne studia z t e go zakresu. 

Wspomn i e l i śmy p o w y ż e j o Po l sk i e j 
S tac j i N a u k o w e j w Pa r y żu , k t ó r e j 
obecnym k i e r o w n i k i e m jest pro f . dr 
Janusz L e c h Jakubowsk i — cz łonek 
r z e c z yw i s t y P A N . J e j adres — Laur i s -
ton 74 — powtar za się często w r o z -
m o w a c h s t ypendys tów polskich j a d ą -
cych do P a r y ż a dla pog łęb ien ia lub 
uzupełnienia s tud iów. 

CE L E M dzia ła lności S tac j i jest 
o rgan i zowan ie wspó łp ra cy nau-
k o w e j po l sko - f rancusk i e j , z w ł a -

szcza w y m i a n y p r a c o w n i k ó w nauko-
w y c h , j ak r ó w n i e ż pub l i kac j i nauko-
w y c h oraz udz ia ł w z j a zdach i kon -
gresach. S tac ja i n f o r m u j e także f r a n -
cuskich p r a c o w n i k ó w naukowych o ' 
nauce po lsk ie j , o j e j zdobyczach 
osiągnięciach. 

P o c z ą t k o w o p l acówka ta r o zw i j a ł a 
dz ia ła lność g ł ówn i e w zakres ie nauk 
humanistycznych; od d w ó c h lat uru- ] 
chomiono w n i e j t akże dz iał nauk 

NA LAURISTON 74 
TRWA 
OŻYWIONY RUCH 

Pracownicy nauki 1 kultury, przybywający z Polski do Pary-
ża, zwłaszcza cl, którym szczególnie bliskie są nauki humani-
styczne — znają dobrze nazwisko profesora Stanisława W ę d -
kiewicza. Ten wybitny uczony, profesor Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie, członek rzeczywisty Polskiej Akademii 
Mauk, niestrudzony 1 zamiłowany badacz dziejów stosunków 
kulturalnycłi między Polską a innymi krajami, zwłaszcza mię-
dzy Polską a Francją — zorganizował Polską Stację Naukową 
w Paryżu w r. 1947 1 kierował nią aż do lipca ubiegłego roku 

ścisłych i p rzyrodn iczych . J e d n y m z 
godnych u w a g i I zna jdu j ą cych ż y w y 
oddźw i ęk sposobów wspó łp racy nau-
k o w c ó w polskich z f rancusk imi , j ak i e 
w s w o j e j dz ia ła lnośc i s tosuje S tac ja 
N a u k o w a , są urządzane w n i e j od -
czy ty dla f rancusk ich spec ja l i s tów. 
O d n o t u j m y d la p r z yk ł adu t ematy od-
c z y t ów wyg ł a s zanych n i e d a w n o przez 
n a u k o w c ó w polskich p r z yby ł y ch z k ra -
ju ; pro f . d r A . P i eka ra m ó w i ł o „ Z j a -
wiskach nasycenia d i e l ek t r y c znego " ; 
pro f . d r S. H a r t m a n — o „Ostatn ich 
pracach seminar i iun a l g e b r y t opo l o -
g i c zne j w e W r o c ł a w i u " ; pro f . d r St. 
S w i e ż a w s k i o „Badan iach nad f i l o zo f i ą 
ś redn iowieczną w Po l s c e " . 

S tac ja p r o w a d z i b ib l io tekę podręcz -
ną, z aw i e r a j ą cą k i lka tys ięcy t o m ó w 
z dz i edz iny nauk ścisłych, p r z y rodn i -
czych i humanis tycznych, jKj trzebnych 
naszym naukowcom d o p racy b ieżące j . 
Jest w b ib l io tece obszerny I c ieszący 
się w ś r ó d s t ypendys tów w i e l k ą i>opu-
larnością dz ia ł w y d a w n i c t w o F ranc j i , 
o r o z w o j u j e j życ ia gospodarczego , 
ku l tury i nauki . Jest także p r z e zna -
czony dla kontak tu jących się ze Stac ją 

F r a n c u z ó w dział w i adomośc i o Po lsce . 
Czy te ln ia czasopism posiada b ieżąco 
130 polskich czasopism naukowych i 
k i lkadz ies ią t f rancuskich. 

PR Z E Z cały p r a w i e r ok w s ie-
dz ib ie Po l sk i e j S tac j i N a u k o w e j 
na Laur i s ton 74 t r w a o ż y w i o n y 

ruch. P o k o j e gościnne, przeznaczone 
d la s t ypendys tów p r z y b y w a j ą c y c h z 
K r a j u , n i gdy nie są puste. P r zec i ę tn i e 
mieszka w nich oko ło 35 osób. S tac ja 
op i eku j e się n imi d w o j a k o ; mieszkan ie 
w j e j poko jach gośc innych dla p r z y b y -
s z ó w z Po l sk i s t anow i wielkite u ł a tw i e -
nie w codz iennych sprawach „bsrto-
w y c h " . P o n a d t o k i e r o w n i c t w o S tac j i 
dopomaga im w n a w i ą z y w a n i u k o n -
t a k t ó w z f rancusk imi p l a c ó w k a m i na-
u k o w y m i , z uczonymi i spec ja l i s tami . 
P o p r a c o w i t y m dniu s typendyśc i spo -
t y k a j ą się w i e c z o ram i w kuchni na 
Laur is ton ie i tu nad szklanką go rące j 
herbaty lub ta l e r zem własnoręczn ie 
„ p i t r a s z one j " zupy, dz ie lą się m i ^ z y 
sobą wrażen iami , p ro j ek tami , planami.. . 

Jakie ga łęz i e naukowe , j ak i e spe-
c ja lnośc i r eprezentu ją mieszkańcy 
„Laur iBtonu"? Są w ś r ó d nich obecnie 

l ekarze różnych spec ja lnośc i ; są inży -
n ie row ie , ekonomiśc i , soc j o l ogow ie , j est 
w e t e r y n a r z ! Są h is torycy i h i s tory -
cy l i teratury , j es t g eog ra f i k r y t y k ba -
letowy. . . N a j l i t z n i e j r eprezen towana 
j es t z po lsk ich o ś rodków un iwersy t ec -
k ich W a r s z a w a , n ie b rak j ednak s ty -
p e n d y s t ó w z K r a k o w a , Poznania , Ł o -
dzi , Gdańska. -

D w a razy w roku S tac ja urządza 
zebrania t owar zysk i e d la po lsk ich p ra -
c o w n i k ó w naukowych , zna jdu jących 
s ię w Pa ry żu . P i e r w s z e z tak ich z e -
brań, n i e j a k o „ zapoznawcze " , odbsrwa 
s ię jes ienią , następne u progu lata, 
k t ó r e j a k b y z amyka pa r y sk i poby t 
w iększośc i s t ypendys tów. W d r u g i m 
z tych t owarzysk i ch spotkań uczestni -
czą ko l edzy P o l a k ó w z ich m i e j s c 
pracy w Paryżu . 

Dla spore j r zeszy i>olskich p r a c o w -
n i k ó w nauki „ Laur i s t on " , j a k po tocz -
nie na zywana j es t Po l ska S tac ja N a u -
kowa , s ta j e się na k i lka mies ięcy , na 
pół roku, n ieraz n a w e t na r ok cały 
n ie t y l k o m i e j s c e m ich zamieszkania 
w Pa r y żu , a l e n i e j ako namiastką K r a -
ju — i domu... 

OBCHODY X - t e j ROCZNICY 
S t o w a r z y s z e n i a O d r a - N y s a 

w D i j o n 
O k o ł o 70 osób — F r a n c u z ó w i 

P o l a k ó w z D i j o n i oko l i c — w z i ę ł o 
udział w uroczystym bankiecie zor-
ganizowanym z okazji dziesiątej 
rocznicy założenia w e Francj i Sto-
warzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie. 

W ś r ó d osobistości, p r z yby ł y ch na 
bankiet , by ł p ro f eso r Wydz i a łu 
N a u k Ścis łych Un iwe r sy t e tu w 
D i j on , p. Jean Decombc z małżon-
ką, adwokac i : p. Roger Bugnet, 
p. Charles Siboni i p. Georges Be -
nar z małżonką. Z L y o n u p r z y j e -
chał Konsu l po lsk i mgr Stanisław 
Bartnik z małżonką. Spodz i ewano 
się r ówn i e ż obecności mera Dijon, 
dziekana Zgromadzenia Narodowe -
go, kanonika Kira, k t ó ry nie m ó g ł 
j ednak przybyć . 

— Powiedzcie wszystkim zebra-
nym Polakom — t e l e f o n o w a ł ka -
nonik K i r — że całym sercem jes -
tem z Wami . Tym bardziej, że sam 
pochodzę z polskiej rodziny. 

(Szczegółową relację z bankietu wraz 
ze zdjęciami zamieścimy w następnym 
numerze). 

„ W A R S Z A W A " 
1X1 B u r g u n d i i 

Zespół taneczny „Warszawa" z Dijon szyb-
ko się rozwija. Dobry poziom artystyczny, 
jaki osiągnął dzięki swej systematycznej i 
wytrwałej pracy, sprawia, że „Warszawa" 
jest coraz częściej zapraszana przez różne 
organizacje francuskie i polskie. Występy 
„Warszawy" w Dijon i innych miastach są 
zawsze sukcesami polskiego zespołu, sukcesa-
mi polskich tańców i strojów ludowych. 

t utalentowany tancerz, wiceprezes zes-
i połu „Wsirszawa" w tańcu zbójnickim 

Niedawno , ,Warszawa" popisy-
^wała się na polskie j uroczystości 
[ gw iazdkowe j w Dijon, zorgani-
Jzowanej przez mie jscową nau-
• czycie lkę, p. Marlę Dinet. Uro-
• czystość tę zaszczycił swą obec-
[nością dziekan Zgromadzenia Na -
grodowego, mer miasta Dijon, ka-
t nonlk Kir. 

W najbl iższe j przyszłości 
„ W a r s z a w a " wystąpi jeszcze raz 

i w Di jon na francuskiej uroczys-
• tości kombatanckiej oraz w Col-
[mar, Langres, Chalinrey, Vi laine-
j les-Prevotes, Grenobli. 
' Prezes zespołu „Wa r s zawa " Andrze j 
' Parczyński t I rena Mączka wi ta ją 
' mera Dijon, kanonika Kira, w imieniu 
\ obecnych Po laków i Francuzów 



IGNACY KRASICKI 
IG N A C Y K R A S I C K I , poe ta , b a j k o -

p i sa r z , g o r ą c y pa t r i o t a u rodz i ł sią 
w r o k u 1735. R o d z i n a p r z e z n a c z y ł a 

g o d o s tanu d u c h o w n e g o , w k t ó r y m 
d o s z e d ł d o w y s p k i e j g o d n o ś c i b i skupa 
w a r m i ń s k i e g o , p od k o n i e c zaś ż yc i a 

W Y K Ł A D 
P R O F . R. B I E R Z A N K A 
NA U N I W E R S Y T E C I E 

W D I J O N 
(Od naszego korespondenta) 

w D i j o n odbyt się ostatnio od -
czyt pro fesora historii p r a w a i dzie-
k ana wydz i a łu p r a w a Uniwersytetu 
Łódzkiego, Remigiusza Bierzanka. 

Polskiego pro fesora p r zy jmowa l i 
ba rdzo serdecznie liczni naukowcy 
Un iwersy te tu w D i j on : p. Lucas — 
dziekan honorowy i pro fesor m i ę -
dzynarodowego p r a w a prywatnego, 
p. B londe l — pro fesor międzyna -
r odowego p r a w a publicznego, p. 
Cheyr ie r — profesor historii p r a -
w a . 

P r ace prof . B ie rzanka p u b l i k o w a -
ne za równo w języku polskim, j ak 
i f r ancusk im docierały od d a w n a 
do D i jon , tak że w iadomość o od-
czycie polskiego uczonego w y w o ł a -
ła tuta j żywe zainteresowanie. T e -
matem odczytu by ł a sytuac ja cu -
dzoziemca w starożytnej G r e c j i I 
Rzymie. 

N a odczyt przyby ło ba rdzo wie le 
osób z D i jon , w ś r ó d nich liczni s tu -
denci p r a w a mie j scowego U n i w e r -
sytetu — „da j ą c w ten sposób 
piękny przyk ład — jak napisał b u r -
gundzki dziennik „ L e B ien Pub l i c " 
— wierności młodzieży wobec p rzy -

jaźni po l sko - f r ancusk ie j " . 
P . F. 

zos ta ł a r c y b i s k u p e m g n i e ź n i e ń s k i m . 
Cz łowi tek w s z e c h s t r o n n i e w y k s z t a ł c o n y , 
d o w c i p n y , o c z y t a n y w e f r a n c u s k i e j l i -
t e r a tu r z e , s ta ra ł s i ę zaszczep i ć c z y t e l -
n i k o m z a m i ł o w a n i e d o p o g ł ę b i a n i a 
w i e d z y . 

K r a s i c k i t r a k t o w a ł l i t e r a tu r ę j a k o 
narzędzite k r z e w i e n i a k u l t u r y i w y -
r a żan i a nauk d la l ud z i p o ż y t e c z n y c h . 
K a r a ł r o z w i ą z ł o ś ć o b y c z a j ó w i m a ł p o -
w a n i e z a g r a n i c z n y c h n o w i n e k , p r a g n ą ł 
2 :achować z d a w n y c h o b y c z a j ó w r o -
d z i m y c h to, co b y ł o w nich dob re , 
a z a r a z e m n a w o ł y w a ł d o c z e rpan ia 
z d o r o b k u innych k r a j ó w t ego , c o w 
n i ch d o b r e i p o s t ę p o w e . 

S a t y r y c z n e b a j k i , p r z y p o w i e ś c i i p o -
e m a t y , k t ó r y c h b y ł z n a k o m i t y m a u t o -
r e m , z ap i sa ł y t r w a l e j e g o i!mi^ w d z i e -
j a c h p o l s k i e g o p i ś m i e n n i c t w a . S z c z e -
g ó l n e zas ług i pcrf:ożył w r o z b u d z a n i u 
ś w i a d o m o ś c i n a r o d o w e j na M a z u r a c h 
i W a r m i i . Z m a r ł 14 m a r c a 1801 roku . 

W O l s z t y n i e o d b ę d ą s i ę o b c h o d y p o -
ś w i ę c o n e 160 r o c zn i c y ś m i e r c i I g n a c e g o 
K r a s i c k i e g o , w i e l k i e g o P o l a k a i p a t r i o -
ty . 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Mam prośbę do Redakcji o reportaż, 
naturalnie o ile to będzie możliwe, 
z mego miasta rodzinnego Międzycho-
du n/Wartą w woj. poznańskim. 

Uważam, że dotychczas zamieszczane 
reportaże są bardzo ciekawe i poucza-
jące, dają nam możność poznawać roz-
maite zakątki naszego Kraju, którego 
my na ogól nie mieliśmy warunków 
zwiedzić i poznać. 

Załączam dużo pozdrowień oraz ży-
czenia dalszego rozwoju dla „Tygodni-
ka". 

Józei Halaszkiewicz 
10 Les Dunes 

La C ombelle p. Auzat s/Allier 
Puy-de-Dôme 

D O R E D A K C J I 
„Tygodn ika Po l sk iego " 

D z i ę k u j ę b a r d z o za p r z y s ł a n ą m i 
k s i ą ż k ę „ G r u n w a l d — 550 la t c h w a ł y " . 

„ T y g o d n i k P o l s k i ' ' z u p e ł n i e o d p o -
w i a d a w s w e j t r e ś c i o g ó l n y m z a i n t e -

Jeden z naszych Czy t e ln i -
k ó w z Corbe i l -Essonnes (S. e-t 
O.), p. I g n a c y Niedizielafc, z ło-
ż y ł nam w i z y t ę w r e d a k c j i 
i podz i e l i ł s ię z nami radoś-
cią z b l i sk i e go już s w o j e g o 
w y j a z d u na w a k a c j e do Po l sk i : 

— W zeszłym roku byłem 
tak serdecznie przyjmowany 
przez rodzinę (spójrzcie zresz 
tą na zdjęcie), że od chwili 
powrotu do Corbeil-Essonnes 
nie myślę o niczym innym, jak 
tylko o Kraju, o rodzinie, o 
znajomych i nowej podróży. 

— Bardzo bym chciai — do-
da ł p. I g n a c y N i e d z i e l a k •— 
aby te słowa dotarły do mych 
najbliższych w Kraju, których 
może już niedługo znów zo-
baczę. Nie mam słów dla 
polskiej gościnności i polskich 
serc! Tak samo jak nie potra-
iię nigdy dostatecznie wyra-
zić mego podziwu dla odbu-
dowy i wszelkich zmian, jakie 
zaszły w Polsce Ludowej. 

RODACY 
JUŻ MYŚLĄ 
O WAKACJACH 

ZAPOWIADA SIĘ 
PRACOWITY 
SEZON 

Odby ło się spotkanie w s p ó ł -
p r a c o w n i k ó w B i u r a Podróży 
G r a l i a w Lens w celu omó-
w ien i a tegorocznej akc j i w y -
c ieczkowej do Polski. Na leży 
się spodziewać, że sezon te-
goroczny będadc szczególnie 
ożywiony i w i e l u R o d a k ó w 
u j rzy po latach s w o j e rodzin-
ne strony. 

Księgarze polscy u francuskich kolegów 

PR A C O W I T E i o w o c n e b y ł y dn i ptobytu d e l e g a c j i 
k s i ę g a r z y po l sk i ch w P a r y ż u . W s k ł a d d e l e g a c j i 
-wchodz i l i : K a z i m i e r z M a j e r o w i c z — d y r e k t o r n a -
c z e l n y p r z e d s i ę b i o r s t w a p a ń s t w o w e g o „ D o m 
K s i ą ż k i " , Z y g m u n t L a n t n e r — zas t ępca d y r e k t o -
ra d o s p r a w I m p o r t u i p ł y t w p r z e d s i ę b i o r s t w i e 

„ S k ł a d n i c a K s i ę g a r s k a " , I r e n a P ł o s z a j s k a — k i e r o w n i k 
dz ia łu k s i ą ż e k w K l u b i e M i ę d z y n a r o d o w e j P r a s y i K s i ą ż k i , 
B r o n i s ł a w P a l i m ą k a — d y r e k t o r w o j e w ó d z k i e g o p r z e d s i ę -
b i o r s t w a „ D o m K s i ą ż k i " w Gdańsku . P o b y t t e n b y ł r e -
w i z y t ą , j e s i en ią u b i e g ł e g o r o k u b o w i e m na z ap ro s z en i e 
k s i ę g a r z y po l sk i ch o d w i e d z i ł a W a r s z a w ę g r u p a i ch f r a n -
cusk ich k o l e g ó w ï>o f a chu . 

Gośc i e po l s c y z w i e d z i l i l i c zne k s i ę g a r n i e i w y d a w n i c t w a 
paj -yskie . Z a w a r l i z n a j o m o ś ć z w i e l k i m i f i r m a m i f r a n c u s -
k i m i o d ł u g o l e t n i c h t r a d y c j a c h , j a k H a c h e t t e , L a r ouss e , 
H a t i e r , A r m a n d et Co l i n , P r e s s e U n i v e r s i t a i r e i inne. W a ż -
n y m c e l e m p o b y t u d e l e g a c j i b y ł o rozszerzenite k o n t a k t ó w 
k s i ę g a r s t w a p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o , k t ó r e z n a j d u j ą s z c z e -
g ó l n i e w y m o w n e odb i c i e w o d b y w a j ą c y c h s ię r o k r o c zn i e 
w W a r s z a w i e M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h K s i ą ż k i . 

N o w ą f o r m ą da l s z e j p o p u l a r y z a c j i k s i ą ż k i f r a n c u s k i e j 
w e z p. M a r g e r i e , d y r e k t o r e m d e p a r t a m e n t u z a g r a n i c z n e g o w P o l s c e i p o l s k i e j w e F r a n c j i , w p r o w a d z o n ą j e s i en ią b i e -
w f i r m i e „ H a c h e t t e " . O d l e w e j : I r e n a P ł o s z a j s k a oraz ż ą c e g o r oku , b ędą w y s t a w y k s i ą ż e k po ł ą c zone ze sp r z edażą , 
p. M o n n e t — p re zes „ C e r c i e d e ła L i b r a i r i e " i „ S y n d i c a t u r z ą d z o n e w t r z y d z i e s t u k s i ę g a r n i a c h po l sk i ch i t y l u ż f r a n -
des E d i t e u r s " cusk ich , z a r ó w n o w o b u s to l i cach , j a k i n^ p r o w i n c j i . 

Dyrektor naczelny „Domu ISsiążki", Kazimierz Ma j e r ow i c z 
nawet podczas l ampk i w i n a dyskutu je na tematy z awodo -

r e s o w a n i o m n a s z e j „ P o l s k i e j e m i g r a -
c j i " w e F r a n c j i . O d p o w i a d a t e ż t r a d y -
c y j n e j w i e k o w e j w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l -
n e j p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

D l a t e g o ż y c z ę „ T y g o d n i k o w i P o l s k i e -
m u " d u ż o p o w o d z e n i a . 

Józef Rata jczak 
1, rue de L i ège 
Eusset (A l l i e r ) 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Jestem czytelnikiem ,,Tygodnika Pol-
skiego" od pierwszego numeru. W 
związku z tym, pozwalam sobie w 
streszczeniu wyrazić kilka słów dal-
szej zachęty do ulepszenia pożyteczne-
go czasopisma, jakim jest „Tygodnik 
Polski", jedyny w języku polskim tu-
taj na obczyźnie we Francji. 

Warto przede wszystkim nadmienić, 
że „Tygodnik Polski" ma swoich zwo-
lenników szczerze oddanych — do któ-
rych i ja sam chciałbym być zaliczo-
nym. Osobiście zależy mi bardzo na 
każdym nowym numerze „Tygodnika", 
bo jest zawsze atrakcyjny i ciekawy. 
Treść pisma ma dla mnie coś jakby 
rodzinnego. — Szkoda tylko, że nie 
może być więcej stron — choćby i 
miał kosztować nieco więcej. 

Władysław Kaczmarski 
Cité Sucrerie — C.M. 

Sin-le-Noble (Nord) 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

B a r d z o ż a łu j ę , ż e d o p i e r o od t r z e ch 
m i e s i ę c y j e s t e m c z y t e l n i c z k ą d o p r a w -
d y ś l i c zn i e o p r a c o w a n e g o p i sma , j a -
k i m j e s t „ T y g o d n i k P o l s k i " . N i e w ą t -
p ię , ż e w s z y s c y atK>nenci, t ak j a k j a 
c z y t a j ą „ T y g o d n i k P o l s k i " n i e t y l k o 
m y ś l ą , a l e i s e r c e m 1 są w t e d y w s w o -
j e j O j c z y ź n i e , w ś r ó d s w o i c h b l i sk i ch . 

S e r d e c z n i e p tozdrowiam. 

B. Banek 
17, rue Robert 

Lyon (6) 

EUZEBIUSZ BASIŃSKI 

N A P I A S I W S B I i S M l I 
t i i ł t i i r K t i t i t i i i 

„Poteka jest tylko jedna. Po l ska 
jest tu — między Bug i em a Od r ą i 
N y s ą Ł u ż y c k ą " — s ł owa te k i e ru j emy 
wie lokrotnie i zdecydowanie pod a d r e -
sem wszystkich, którzy nie zna ją l ub 
nie chcą znać historii i wspó łczesnoś -
ci. 

Ks iążka Euzebiusza Basińskiego pt. 
„ N a p iastowskim sz laku" , w y d a n a 
przez L u d o w ą Spółdzielnię W y d a w n i -
czą w Polsce d a j e b a r w n y i rzeczy-
wisty obraz dz i e j ów pracy i kultury 
polskie j na G ó r n y m i Do lnym Śląsku, 
na Z iemi Lubusk ie j , Pomorzu Zachod -
nim, G d a ń s k u oraz na W a r m i i I M a -
zurach. Opar ta na dokumentach I bo -
gato i lus t rowana pozwa la na wszech -
stronne zapoznanie się z historią, k u l -
turą, ekonomiką, stosunkami ludnoś -
c iowymi I społecznymi na polskich 
Z iemiach Zachodnich i Północnych. 

N a szczególną u w a g ę zas ługu je roz -
dział pt. „ S p r a w a wszj ' s tkich P o l a -
k ó w " , w którym autor zebra ł wszys t -
kie niemal liczne dek la rac j e i o św iad -
czenia przedstawiciel i różnych g rup i 
ś rodowisk poloni jnych w sp raw ie nie -
naruszalności i t rwałośc i granic na 
Odrze i Nysie . Dużo mie j sca E. B a -
siński poświęca w s w e j książce dz ia -
łalności f rancuskiego Stowarzyszenia 
Obrony Gran icy nad O d r ą i N y s ą 
Łużycką . 



Nada l na Szkoły Tysiąclecia 
Społeczny fundusz budowy Szkół Tysiąclecia przekroczył 2 mi -
miliardy 600 tysięcy zł. Polonia zagraniczna przekazała dotych-
czas na ten cel 4.617 do larów oraz 3.000 rubli . Z budowano do 
tej pory 136 Szkół Tysiąclecia, uczy się w nich około 40.000 
młodzieży. W tym roku zostanie ukończona b u d o w a 292 da l -
szych szkół z te§:o funduszu. 

By morze 
nie kradło 

Bałtyk kradnie polskiemu wy-
brzeżu piach. Obrywa ławice pias-
ku z Półwyspu Helskiego, a znów 
gdzie indziej nanosi piasek na to-
ry żeglugowe i utrudnia portom 
pracę. W laboratorium Instytutu 
Morskiego w Gdańsku zbudowano 
akwaria, w których odtworzono 
w zmniejszeniu, oczywiście, naj-
bardziej narażone odcinki wy-
brzeża, z uwzględnieniem charak-
terystycznych dla Bałtyku prą-
dów i innych właściwości tego 
morza. W tych właśnie akwariach 
prowadzą niezliczone eksperymen-
ty fachowcy z zakładu techniki 
eksploatacji portów oraz ochrony 
wybrzeża Instytutu Morskiego, 
którzy wyglądają przy tym cza-
sem, jak... chłopcy bawiący się 
okręcikami. 

Ale praca to niezwykle trudna 
i ważna, od niej zależy zabezpie-
czenie wybrzeża i portów, a kieru-
ją nią wybitni naukowcy. Badania 
uzupełnia statek badawczy „Imor^S 
posługujący się m.in. sprowadzo-
nym z Francji falografem, a także 
radzieckim świecącym „piaskiem 
luminiscencyjnym". Wrzuca się 
po kilka ton takiego piasku do 
morza w różnych miejscach i we 
wszystkich porach roku, a zwła-
szcza w zimowych okresach sastor-
mów, a potem w pobranych gdzie 
Indziej porcjach piasku szuka się 
świecących ziarnek, rozszyfrowu-
jąc w ten sposób ruch piasku na 
dnie Bałtyku. 

# Porządki 
lu „autostopie" 

w t y m roku „au tos top " w 
Po l s ce o t r z yma ł n o w y r e g u -
lamin . Ks i ą ż e c zk i „autos to -
pu " , w a ż n e od 15 c z e rwca do 
15 wrześn ia , k tó re tak b a r -
d z o u ł a t w i a j ą m ł o d z i e ż y tu -
r y s t y k ę po K r a j u , o t r z ymać 
będz i e m o ż n a dop i e r o po u -
kończen iu 18 lat i p r zeds ta -
w i e n i u ks iążeczk i oszczędnoś-
c i o w e j z co n a j m n i e j 400-zło-
t o w y m w k ł a d e m ( w ub i e g ł ym 
roku — od 16 lat i bez k o n -

t ro l i z a s o b ó w p ien iężnych ) . 
Spo łeczny K o m i t e t Au tos topu 
p r z y g o t o w u j e 80.000 ks i ą ż e -
czek, t j . o 5.000 mnitej n iż 
poprzedn io , aby z m n i e j s z y ć 
n ieco za t łoczen ie szos a m a t o -
r a m i bezp ła tnych p r z e j a z d ó w . 

# 700 razy „Siąsk" 
700 k o n c e r t ó w podczas 6 lat 

istnienia dał p a ń s t w o w y zes -
pó ł p ieśni i tańca „Ś l ą sk " . 
W y s t ę p y „ S l a s k a " og l ąda ło 5 
m i l i o n ó w w i d z ó w , w t y m m i -
l ion s tanowi ła publ iczność z a -
gran iczna w 13 k r a j a c h — 
poza Po l ską . P r a w d z i w y 
deszcz k w i a t ó w spadł na 
„ Ś l ą s k " podczas jub i l euszo -
w e g o , 700-nego koncer tu , k t ó -
r y odby ł się w Poznan iu , w 
o l b r z y m i e j H a l i T a r g o w e j . 

^ Prosto do wózka 
K o m f o r t o w y w ó z e k czeka ł 

j u ż clterpl iwie obok sal i p o -
r o d o w e j n o w o o t w a r t e g o od -
dz ia łu po ł o żn i c zego szpita la 
na B ie lanach w W a r s z a w i e na 
p i e r w s z e urodzone tu dz iecko. 
B y ł a n i m Bożenka S k o w r o ń -
ska i ona w łaśn i e dostała 
p i ękny , t r a d y c y j n y prezent od 
sto łecznego w y d z i a ł u zd r ow ia . 

9 „Pamiętnik 
Dau j idka " xu 13 
krajach 

„ P a m i ę t n i k D a w i d a R u b i -
n o w i c z a " , w s t r z ą s a j ą c e ś w i a -
d e c t w o ł i i t l e r owsk i ego b a r -
bar zyńs twa w o b e c ż y d o w s k i e j 
ludności w Po l s ce — k t ó r y 
w e f r a g m e n t a c h pub l i k owa l i ś -
m y w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
— budz i o l b r z y m i e za in t e r e -
sowan i e za gran icą . P r z e k ł a -
dy „ P a m i ę t n i k a " ukaza ł y się 
już w 12 krajaich Europy 
o raz w Japoni i . W ogó le l i t e -
ra tura po lska c ieszy s ię w 
św iec i e coraz w i ę k s z y m po -

w o d z e n i e m , d w a r a z y w i ę c e j 
u m ó w o p r z e k ł a d y w 1960 r. 
niż w^ 1959 r. z a w a r ł y jw l sk i e 
•wydawn i c twa z w y d a w n i c -
t w a m i zag ran i c znymi . 

^ Muzeum 
robotn ików 
r o l n i j c b 

C z w a r t e na świec ie , a 
p i e r w s z e w Po l s ce m u z e u m 
l o b o t n i k ó w ro lnych p o w s t a j e 
w K o n a r z e w i e ko ł o Poznan ia . 
O r o m a d z l się tu ta j w i e l e d o -
k u m e n t ó w ob razu jących w a -
runk i p racy i w a l k ę po lsk ich 
r o b o t n i k ó w ro lnych w K r a j u 
i na obczyźn ie , m a t e r i a ł y o 
s t ra jkach , wspomn ien ia . Na 
•Ziemiach Zachodn ich zna l e -
z i ono d o k u m e n t y ob ra zu jące 
po łożen ie po lsk ich r o b o t n i k ó w 
ro lnych w m a j ą t k a c h j u n k r ó w 
pruskich. M u z e i m i o t r z y m a ł o 
t akże z N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
Etemokratyczne j d o k u m e n t y 
do tyczące po lsk ich e m i g r a n -
t ó w w okres ie m i ę d z y w o j e n -
n y m oraz r o b o t n i k ó w ro lnych 
p r z y m u s o w o w y w i e z i o n y c h na 
robo t y w czasie w o j n y . 

L o s y E>olskich r o b o t n i k ó w 
ro lnych — e m i g r a n t ó w w 
r ian i i ukazu ją f o t okop i e d o -
k u m e n t ó w dostarczone p r z e z 
duńsk ie m u z e u m t e g o t ypu 
w Dani i , w Mar i t )o . M u z e u m 
w K o n a r z e w i e l i c zy także na 
za in te resowan ie i p o m o c P o -
l a k ó w w e F r a n c j i i w Be lg i i , 
k t ó r z y m o g ą n i e w ą t p l i w i e 
p r z ekazać dużo w a r t o ś c i o w y c h 
m a t e r i a ł ó w , f o t o g r a f i i i w s p o -
mnień , z w i ą z a n y c h z iCh 
w ł a s n y m i l osami na obczy ź -
nie. 

„POSĄG BY MÓJ STAŁ..." 
o posągu z nap isem „ P a t r i 

P a t r i a e " (po ł ac in ie : O j c u 
O j c z y z n y ) m a r z y ł Jul iusz S ł o -
w a c k i w poemac i e „ B e n i o w -
sk i " . D w a lata — lecz j a k i e ż 
t o b y ł y la ta? P o w s t a n i a L i s t o -
p a d o w e g o ! — mies zka ł poeta 
w W a r s z a w i e , skąd w y e m i -
g r o w a ł j u ż na z a w s z e do A n -
g l i i i F r anc j i . Dop i e r o t e raz 
j ednak , w 130 l a t p o roz łące 
z W a r s z a w ą , S ł o w a c k i o t r z y -
m a w sto l icy P o l s k i p i e r w s z y 
s w ó j pomnik . 

Pop i e r s i e w i e s zc za z b i a ł e -
go, g ł a d k o p o l e r o w a n e g o m a r -
m u r u na w y s o k i e j , c h r o p a w e j 
ko l iunnie m a r m u r o w e j usta-
w i o n e będz i e na t l e c i e m n e j 

z ie len i s tarych, p r z es z ł o s tu-
le tn ich d r z e w P a r k u U j a z d o w -
skiego , po środku r o z l e g ł e go 
s k w e r u na wpros t w l o t u A l e i 
R ó ż w A l e j e U j a z d o w s k i e . 
Rze źba , obdarzona I nagrodą 
na ogó lnopo l sk im konkurs i e 
na p o m n i k S ł owack i e go , j es t 
d z i e ł em 30- le tn iego r z e źb ia r za 
z Poznan ia , Jó ze f a K o p c z y ń -
skiego. 

N a konkurs nades łano 60 
prac, ta j ednak w y r ó ż n i a się 
g o r ą c y m a skup ionym duchem 
r o m a n t y c z n y m . M ł o d y r z e ź -
b iarz podczas p racy nad p r o -
j e k t e m pomn ika w c z y t y w a ł 
się w l is ty S ł o w a c k i e g o d o 
matk i . 

Awantura o iglicę ^ Ile ¡esł Warszaw? f 
rqgwie dla ludzi, nie dla domów 

Cho-

Warszawa ma swoją kolum-
ną Zygmunta, Wrocław zaś ma 
swoją iglicą, którą zmontowa-
no 10 lat temu, z okazji wy-
stawy Ziem Odzyskanych — 
ot, taki element dekoracyjny 
miasta, przewidziany raczej na 
okres przejściowy. 1 stała so-
bie wrocławska iglica. Ostat-
nio jećfnak stwierdzono, że 

¡ej stan budzi poważne obawy 
w wyniku korozji metalu, z 
którego jest zmontowana. Po-
stanowiono wiąc iglicę roze-
brać, nie jest to przecież ża-
den zabytek ani wielkie dzie-
ło sztuki. Ale to właśnie nie 
okazało się takie proste. Nie 
ze względów technicznych. Po 
prostu mieszkańcy Wrocławia 

a r p w f 
ILT ^Krocie 

SKIERNIEWICE — Dzieci bawiły się zapałkami 
i wywołały pożar, a drzwi były zamknlĘte 
na klucz. Ale przechodził st. sierż. Jan Kuba. 
Nie zastanawiał się 1 nieprzytomne dzieci wy-
niósł z ognia. 

KRAKÓW — w tramwajach tłok. Są więc ludzie 
jeżdżący ,,na gapę-- chociażby ,,dla sportu". 
Ale kontrolerzy wzięli się na sposób — i cho-
dzą teraz po cywilnemu. 

TUBOw — Przy budowie kombinatu pracuje 30 
przedsiębiorstw z Wrocławia, Poznania, Kato-
wic, Bytomia, Krakowa, Kielc, Wałbrzycha, 
Płocka i Gdaiiska. Naprawdę ogólnopolska In-
westycjal 

GDAŃSK — Dla kobiet potrzebna Jest praca. To-
też nowy zakład spożywczy w Malborku, 
elektrotechniczny w Lęborku (1500 osób zało-
gi) i cukierków w Elblągu zatrudnią niemal 
wyłącznie niewiasty. 

BIAŁYSTOK — Na terenie województwa buduje 
się 8 nowych szpitali (2 tys. łóżek). Hajnówka, 
Sokółka, Krzynkl, Dąbrowa, Ciechanowiec 1 
Gołdap mają Już nowe szpitale. 

LUBLIN. — Myśliwi mają używanie. Nigdy nie 
widzieli tylu dzików na raz. w czasie Jednej 
tylko nagonki natrafili na stado liczące 15 
sztuk. 

SZCZECINEK — Próby dobiegają końca. W dru-
giej połowie marca pełną parą ruszy produk-
cja płyt wiórowych w nowej fabryce. 43 tys. 
metrów sześciennych wartości 120 milionów 
złotych rocznie! 

BIAŁYSTOK — „Mostostal" z Zabrza widocznie 
lubi białostoczan (a może białostoczanki). W 
każdym razie maszt dla telewizji obiecany na 
1964 r. — Białystok otrzyma Już w przyszłym 
roku. 

RZESZÓW — Starszy księgowy przedsiębiorstwa 
robót kolejowych lubi pić i zabawić się. Te-
raz odpocznie sobie i to chyba długo. Kontro-
la wykazała bowiem, że zdefraudował w ciągu 
3,5 roku aż milion złotych. 

Z IELONKA (Warszawa) — Wkrótce uruchomienie 
produkcji dużych klocków — płyt stropowych 
0 rozpiętości do 7 m. Jedna lub dwie płyty 
1 sufit gotowy. Tynkować nie potrzeba. 

MEIJ — Do tego ważnego węzła na trasie 
Kraków — Związek . Radziecki — za kilka lat 
dochodzić będą pociągi elektryczne, pierwsze 
prace nad elektryfikacją 240 km linii już się 
rozpoczęły. A jeździć będzie głównie ruda 
ukraińska dla Nowej Huty. 

OSŁONINO (Gdańskie) — Załoga Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego wyzwała Innych do 
walki: kto uzyska więcej z hektara i kto da 
największy zysk. Osłonino chce podnieść śred-
nią zbóż z 25 q do 34 z ha i dawać milion 
złotych zysku rocznie. Kto lepszy? 

JASIENICA (k. Bielska) — Tutejsze meble gięte 
mają powodzenie w Ameryce i Afryce, a tak-
że w Szwajcarii i Holandii. Nowi klienci w tym 
roku: Niemcy.. Węgry, Algier, Maroko. 

ŁODZ — 2 piętra tylko z bucikami — prawdziwy 
dom obuwia z 700 rozmaitymi wzorami zano-
tował tuż po otwarciu duże powodzenie. W 
planie są takie domy dla Warszawy i Poz-
nania. 

BYDGOSZCZ — Wieś buduje. 29.000 izb w całym 
województwie — to bilans ostatnich trzech lat. 
A tempo wzrasta. 

WROCŁAW — Dzielnica przemysłowa (jest tu 
Pafawag, Archimedes, MS i wiele Innych du-
żych zakładów) — przoduje również w bu-
downictwie. Wyrosło już 200 domków jedno-
rodzinnych. 

GLINIK MARIAMPOŁSKI (Rzeszowskie) — Pracuje 
już pierwszy tutejszy zakład petrochemiczny. 
Z nafty wyciąga kerylobenzen, bez którego 
nie ma syntetycznych środków do prania. 
3 tys. ton rocznie i oszczędność w dewizach. 

powiedzieli: Nie! Do rady 
miejskiej i do gazet zaczęty 
masowo napływać listy z pro-
testami: ludzie przyzwyczaili 
się do jej widoku i nie chcą 
się z nią rozstać. Co było 
robić? Trzeba było zrezygno-
wać z demontażu, w radzie 
poskrobano się w głowy i zna-
leziono iundusze na remont. 
Iglica — została uratowana! 

Powróćmy do miasta kolum-
ny Zygmunta. Ile Warszaw 
jest na świecie, jak myślicie? 
Jedna, powiecie, co za głupie 
pytanie! Otóż, wcale nie głu-
pie i wcale nie jedna. Poza 
polską Warszawą jest na 
świecie jeszcze... 25 innych 
miast, które nazywają się tak 
samo jak stolica Polski! Do-
wiedzieliśmy się o tym w 
związku z szerokimi planami 
ojców najstarszej, tj. polskiej 
Warszawy, którzy w najbliż-
szym czasie pragną nawiązać 
kontakt ze swoimi młodszymi 
imienniczkami na całym świe-
cie. W Stanach Zjednoczonych 
jest aż 19 miast i osad, które 
nazywają się „Warszawa" 
(niewątpliwie wiele z nich za-
wdzięcza te nazwy polskim 
emigrantom), w Kanadzie, w 
Grecji i w ZSRR są również 
Warszawy, a także podobno 
Francja ma swoje Warszawki. 
Myślę, że Czytelnicy „Tygod-
nika" mogliby je odnaleźć... 

A teraz przenieśmy sią do 
Poznania. Przez kilka tygodni 
organizacja młodzieżowa. Zwią-
zek Młodzieży Socjalistycznej 
w Poznaniu, miała pełne ręce 
niezwykłej roboty. Dziewczęta 
i chłopcy jeździii po urzędach 
stanu cywilnego, pisali listy, 
otrzymywali odpowiedzi, byli 
bardzo zaaierowani. Aż wresz-
cie udało się! 23 lutego zje-
chało się ich 27 — dwa-
dzieścia siedmioro młodych 
ludzi obojga płci, którzy uro-
dzili się dokładnie 23 lutego 
1945 roku, tj. w dniu, kiedy 
Poznań został wyzwolony przez 
Radziecką Armię od hitlerow-
skich okupantów. Na .zjeździe 
było wesoło. Śmiali się sole-
nizanci: to na naszą cześć 
dziś wywieszono w Poznaniu 
chorągwie, nasze święto. I Bo-
giem a prawdą tak było, prze-
cież to nie domy świętują, ale 
ludzie. Prawda? 

Marian 



D Z I W N E O B Y C Z A I E 
I s tn i e j e stare i m ą d r e p o w i e d z e n i e 

łac ińskie -— „IDe mor tu i s aut bene, aut 
ni ł i i i " . W w o l n y m pr zek ładz i e na j ę z y k 
po l sk i znaczy to : — „ O zmar łyc ł i n a -
l e ży m ó w i ć alt>o dobrze , all>o n i c " . 
N i e ż y j ą c y ko r zys ta l i już w czasach 
s ta roży tnych z p r a w a d o szacunku. 
P r a w o t o n a j z u p e ł n i e j obce jest r e -
d a k c j i m a g a z y n u a m e r y k a ń s k i e g o 
„ T i m e " . 

T y g o d n i k ten, d y s p o n u j ą c y w i e l k i m 
nak ładem, p r o w a d z i rub rykę , którą —• 
g d y b y nie o sob l iwy sposób r e d a g o w a -
nia — można by ł oby d a w n i e j okreś l i ć 
m i a n e m k ron ik i t o w a r z y s k i e j . W r u -
b ryce t e j r e j e s t r u j e s ię i n f o r m a c j e o 
ślubach, narodz inach i zgonach w s f e -
rach ku l tura lnych , po l i t ycznych czy 
spor towych . O b o k i n f o r m a c j i p o j a w i a -
j ą się n i ek i edy k ró tk i e cha rak t e r y s t y -
k i osób. 

C z y t a j ą c t ę r u b r y k ę w ostatn im lu -
t o w y m numerze „ T ł m e ' a " , t rudno nie 
doznać uczucia w s t r ę t u i oburzenia . 
O t o b o w i e m pośród w z m i a n e k o ś lubie 
m o d e l k i Jane t F r ank , śmierc i H e n r y 
Bakera , t echn ika d en t y s t y c znego i za -
ra zem z a w o d o w e g o w ł a m y w a c z a , oraz 
śmierc i b y ł e j t ance rk i r e w i o w e j , N i t y 
Na ld i , z n a j d u j e m y tekst nas t ępu jący : 

„Znmrt Patrice Hemery Łumumba, lat 
35, posiadający Jcozią bródkę noszący 
okulary, członek szczepu Batelela, były 
uczeń szkoły /misyjnej, urzędnik pocztowy, 
defraudant i sprzedawca piwa, który póź-
niej stał się demagogiem i pierwszym pre-
mierem Konga. Podobno został zamordo-
wany przez mieszkańców ilziklej wioski, 
po „ucieczce'* z aresztu; stało się to w 
nie ujawnionej okolicy w prowincji Katan-

C z y ż m o ż n a tak pisać o człQwieku, 
k t ó r e g o n a z w i s k o znane j es t na ca ł ym 
świec ie , o c z ł ow i eku , k t ó r y stał s i ę w 
k r a j a c h soc ja l i s tycznych , w ś r ó d m u -
r zyńsk i e j ludnośc i w A m e r y c e i w e 
wszys tk i ch k r a j a c h neutra lnych A z j i 
i A f r y k i s y m b o l e m w a l k i z ko lon ia l i z -
m e m , s y m b o l e m w a l k i o n iepod leg łość 

o j c z y z n y i r ó w n o u p r a w n i e n i e spo łecz -
ne? 

W ten sposób, co „ T i m e " , n ie nap i -
sano o p i e r w s z y m p r e m i e r z e K o n g a 
w ż a d n y m w y d a w n i c t w i e na świec ie . 
W i a d o m o ś ć o m o r d e r s t w i e , d o k o n a n y m 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j z r o zkazu j e d n e g o 
z l oka lnych p r z y w ó d c ó w p r o w i n c j i 
Ka t anga , dotar ła w s z ę d z i e l o t em b ł y s -
k a w i c y , n a p a w a j ą c smutk i em i ża łobą 
m i l i ony ludzi . R ó w n i e ż n o w y p r e z y -
dent S t a n ó w Z j ednoc zonych , J. F . K e n -
nedy , s tw i e rd z i ł publ iczn ie , że śmierć 
L u m u m b y w y w a r ł a na n im , ,wstrzą-
sa j ące w r a ż e n i e " . Gdz i e ż w i ę c p o w ó d 
d o d r w i n ? Oczyw iśc i e , m o ż n a nie s y m -
p a t y z o w a ć z dz ia ła lnośc ią p r z y w ó d c y 
K o n g a . A l e w t ak im raz i e w ob l i czu 
śmie rc i l ep i e j b y ł o z a chować mi l czen ie . 

Nie cbcemy tu wdawać się w anaUzę 
faktu, źe bestialskie zamordowanie bojow-
nika o niepodległość Konga na pewno nie 
przyniesie ma dłuższą metę korzyści współ-
winowajcom zbrodni, osobnikom, którzy 
morderstwem posługują się jako brcmią 
polityczną. Ideały i basla premiera Lu-
mumby ttiigdy jeszcze nie zdobyły sobie 
takiego zasięgu fi takiej popularności w 
Kongu, jakie posiadają obecnie. 

Cbodzi nam tutaj jedynie o stwierdzenie, 
że na ów oa-dynamy nietakt. Jakim w obli-
czu świata było napisanie paszkwilu po-
śmiertnego, „zdobył się" jedyinie tygodnik 
„T ime" . I to grdzie? W Stanacb Zjedno-
czonych, a więc w kraju, którego prasę 
powinno cbyba cechować całkowite zro-
zumienie dla Idei antykolonialnej i dla bo-
jowników niepodległościowycii. Przecież 
kraj ten jeszcze dwieście la.t temu sam 
był kolondą angielską. 

Jakżeż w y g l ą d a ł y b y dz i s ia j U S A , 
g d y b y w d r u g i e j p o ł o w i e X V I I I w i e k u 
nie zbun towa ł y się p r z e c i w Ang l i i , 
g d y b y i m z a b r a k ł o tak ich b o h a t e r ó w 
>valki n i epod l e g ł o ś c i owe j j a k W a s z y n g -
ton, J e f f e r son , F rank l in , Kośc iuszko , 
Pu łask i czy L a f a y e t t e ? N a t emat t ych 
nazw i sk „ T i m e " nie p o w a ż y ł b y s ię 
z a p e w n e pisać o rdynarnych p a s z k w i -
l ów . A zresztą — k t o w i e ? 

A L P 

VX.A 

JEROZOLIMA 

Proces p r z e c i w k o E i chmannow i , 
oskarżonemu przez w ł a d z e I z rae l a o 
o r g a n i z o w a n i e m a s o w y c h m o r d ó w na 
Żydach , p r ze ło żono na 10 kw ie tn ia . 
I n f o r m a c j i t e j udz ie l i ł i z rae l sk i m i n i -
ster sp raw i ed l iwośc i , Rosen . 

Przesun ięc ia t e rm inu dokonano na 
prośbę n i emieck i ch ob rońców E i c h m a n -
na, k t ó r z y pragną g r u n t o w n i e się p r z y -
g o t o w a ć d o udz ia łu w r o z p r a w i e są-
d o w e j . G ł ó w n y m obrońcą j es t d r S e r -
vat ius , a d w o k a t ko lońsk i , k t ó r y w y -
s t ępowa ł na r z ec z zb rodn ia r zy h i t l e -
r owsk i ch w P roces i e N o r y m b e r s k i m . 

N O W Y J O R K 

w amerykańskich czasopismacłi młodzie-
żowych pewien dom towarowy zamieszcza 
ogłoszenia reklamujące „atrament o zapa-
chu róży". 

Wymarzony atrament dla zakochanych! 

DETROIT 

T r z y a m e r y k a ń s k i e f i r m y samocho-
d o w e — Gene ra l Mo to r s , F o r d i A m e -
r i can Mo to r s — z w o l n i ł y w c iągu lu -
t e g o 80 tys i ęcy r o b o t n i k ó w na skutek 
zma len ia z a m ó w i e ń . 

Rzeczn i cy poszczegó lnych f i r m p o d a -
l i do w iadomośc i , że w G e n e r a l M o t o r s 
z w o l n i o n o „ p r z e j ś c i o w o " 46.50Ó robo t -

n i ków , u Fo rda — 13.500 i w A m e r i ^ 
can Mo to r s — 20 tys ięcy . 

T U Ł S A 

Kolo miejscowości Tulsa w stanach 
Zjednoczonych podjęto wiercenia w poszu-
kiwaniu nafty. Zaledwie świder dr.ciż£icy 
ziemię wdarł się na głębokość półtora 
metra, z otworu trysnął obfity strumień 
,.płynnego złota". Wiertaczy ogarnął szał 
radości. 

Okazało się trochę później, że przeboto-
wano podziemny rurociąg naftowy, nale-
żący do firmy konkurencyjnej. 

BERNTO 

R z ą d s z w a j c a r s k i z a tw i e rd z i ł p r o -
j ek t b u d o w y tune lu pod St. Be rnhard . 
D ługość n o w e g o tune lu a l p e j s k i e g o 
wynos ip m a 6550 m e t r ó w . W e j ś c i e 
pó łnocne do tune lu ( ko ł o H in t e r r ł i e in ) 
będz i e sî ę z n a j d o w a ć na w y s . 1613 m, 
skąd autostrada 7 - m e t r o w e j s ze rokoś -
ci p o p r o w a d z i w pob l i ż e w i o s k i San 
Bernard ino . 

K o s z t b u d o w y tune lu ob l i czono na 
72,5 m i l i ona f r a n k ó w s zwa j ca r sk i ch , 
c zy l i p r z es z ł o 17 m i l i o n ó w do l a r ów . 
B u d o w ę rozpoczn ie się w iosną . 

JSTOWY J O R K 

Rurociągi do transportu węgla, dawniej 
uważane jedynde za interesującą teorię, sta-
ły się już — jaJc wiadomo — rzeczywistoś-
cią. Od 1957 r. działa w Stanach Zjedno-
czonych w stanie Ohio rurociąg o średnicy 
25 cm, którym przesyła się węgiel w po-
staci zarobionego wodą szlamu z miejsco-
wości Ca»dix do odległego o ponad 170 km 
Bast Lake 

Obecnie jedna z f irm prowadzi pertrakta-
cje z przemysłowcami wschodniego wybrze-
ża Stanów w sprawie budowy nowego, po-
tężnego rurociągu do przesyłania węgla ze 
stanu Zachodnia Wirginia do użytkowników 
na wybrzeżu wschodnim. Budowa tego ru-
rociągu o długości ponad 560 km 4 śred-
nicy 60 cm kosztowałaby 125 milionów do-
larów. Rozpoczęłaby się ona ewentualnie w 
1961 r., a zakończona zostałaby w 1962 roku. 

W A S Z Y N G T O N 

Alg ier ia pod znakiem 
rokoujań? 

Czy rok 1961 pr zyn i es i e zakoń-
czenie k o n f l i k t u a l g i e r sk i ego? — Od 
k i lku ju ż t y godn i py tan i e t o sta-
w i a n e j es t z m i e s z a n y m i uczuc ia-
m i — nadz i e j ą lub s c e p t y c y z m e m 
— w parysk i ch i zag ran i c znych k o -
łach po l i t ycznych . O d p o w i e d ź t rud -
ną samą w sobie k o m p l i k u j e 
j eszcze f a l a n i e sp rawdzonych po -
głosek, namię tnośc i po l i tyczne , 
w s z e l k i e g o r o d z a j u „ ba l ony p róbne " , 
n i e r zadko o p t y m i z m na zamów i en i e . 

F a k t e m jes t j ednak , ż e w chw i l i 
g d y p i s z emy te s łowa coraz częśc ie j 
m ó w i się o moż l iwośc i w z n o w i e n i a 
r o z m ó w m i ę d z y r z ądem f r ancusk im 
a pows tańcami a lg i e rsk imi . W e -
d ług na j c z ę śc i e j p o w t a r z a n e j w e r s j i 
chodz i łoby o proces d ł u g o f a l o w y . 
P o p i e rws z y ch t a j n y c h kontaktach 
p r z eds taw i c i e l i obu stron n a w i ą z a -
nych na g runc i e neu t ra lnym — na 
p r z yk ł ad w S z w a j c a r i i — nas tąp i ł y -
by r o k o w a n i a w śc is łym t e g o s łowa 
znaczeniu, t y m r a z em na szczeb lu 
m in i s t r ów , u k o r o n o w a n e spo tkan iem 
p re zyden ta de Gau l l e z p r e m i e r e m 
Fe rha t A b b a s e m . 

W s z y s t k o p r z e m a w i a za t ym, że 
w i z y t a p r e zyden ta T u n e z j i — B o u r -
gu iby w Rambou i l l e t przyśp ieszy ła 
e w o l u c j ę w y d a r z e ń w t y m k ierunku 
p r z y c z y n i a j ą c się r ównocześn i e do 
p o p r a w y s tosunków f r ancusko - tune -
z y j skich. Genera ł de Gau l l e i p r e -
zydent Bourgu iba s tw i e rdz i l i z g od -
nie — g łos i ł o f i c j a l ny komun ika t — 
moż l iwośc i i nadz i e j e i s tn ie jące na 
przysz łość w spraw ie p o z y t y w n e j i 
s z ybk i e j e w o l u c j i p r ob l emu a l g i e r -
skiego. 

P r o r z ą d o w i komenta to r z y praso-
w i p r z y p i s y w a l i ze s w e j s t rony 
w i e l o k r o t n i e g e n e r a ł o w i de G a u l -
l e ' ow i z am ia r powz i ę c i a d e cy z j i , 
k tó re m o g ł y b y u ła tw ić w z n o w i e n i e 
kontaktu z p r z y w ó d c a m i pows tań -
ców. P a r y s k i „ L e M o ; i d e " poruszy ł 
moż l iwość j ednos t r onnego za t r zy -

man ia zaw ieszen ia e g z e k u c j i skaza -
nych na k a r ę śmierc i dz ia łaczy a l -
g iersk ich, czy z łagodzen ia r y g o r ó w 
w i ę z i ennych Ben B e l l i i t o w a r z y -
szy. 

Nadchodzące dn i i t y g odn i e p o k a -
żą czy r zeczyw is tość u s p r a w i e d l i w i 
obecny o p t y m i z m p o d t r z y m y w a n y 
przez o f i c j a l n e koła parysk ie . 

Ćwiczen ia jednostek 
niemieckich w e Francj i 

N a m o c y uk ładu podp i sanego pod 
koniec ub. roku m i ę d z y F r a n c j ą a 
N i e m i e c k ą Repub l i ką Fede ra lną od -
dz ia ły B u n d e s w e h r y p r z ybędą p o -
nown i e d o F ranc j i , aby p r z e p r o w a -
dz ić ćw iczen ia na po l i gonach w o j -
skowych . 

W e d ł u g i n f o r m a c j i ze ź róde ł za-
chodnion iemieck ich d w a bata l iony 
w o j s k pancernych z D o l n e j Saksoni i 
odbędą 2 - t y g o d n i o w e przeszkoJenie 
w bazie w M o u r m e l o n , po łożone j 
w pob l i żu Re ims . I nne oddz ia ł y s ta-
c j o n o w a ć będą w Bitche. M ó w i się 
wreszc i e , że B u n d e s w e h r a z a p e w -
niła sobie r ó w n i e ż m o ż l i w o ś ć ko -
rzystania z po l i gonu w Sissonne. 

Odszkodowan ie 
dla of iar hitleryzmu 

R z ą d f rancusk i o p r a c o w u j e d e -
k re t w sp raw i e ods zkodowań dla 
o f i a r p r z eś l adowań h i t l e rowsk ic l i 
w okres ie os ta tn i e j w o j n y . 

W l ipcu 1960 r. — w 15 lat po 
zakończeniu dz ia łań w o j e n n y c h — 
N i em i e cka Repub l i ka Fede ra lna 
zgodz i ła się w res z c i e na podpisan ie 
z F r a n c j ą uk ładu p r z e w i d u j ą c e g o 
w y p ł a t ę w okres i e 1961/1963 łącz -
ne j k w o t y 400 m i l i o n ó w D M , czy l i 
50 m i l i a r d ó w d a w n y c h f r a n k ó w , t y -
tu ł em odszkodowań dla o b y w a t e l i 
f rancusk ich , o f i a r naz izmu. P i e r w -
sza w y p ł a t a d o skarbu pańs twa zo -
stanie dokonana w l ipcu br.. k o -

n ieczne jest w i ę c usta lenie sys te -
m u rozdz ia łu ods zkodowań . 

Za in t e r e sowane m in te t e r s twa o -
s iągnę ły już po rozumien i e . Obecn i e 
p r o w a d z o n e są konsu l t a c j e z o r ga -
n i z a c j a m i o f i a r p r z e ś l adowań h i t -
l e rowsk i ch . P r z y g o t o w y w a n e są 
im i enne , l isty. O d s z k o d o w a n i e b ę -
dz ie p r z y s ł u g i w a ł o za p r z e ś l a d o w a -
nia „hors des lois ds la gue r r e " . 

Chmury nad 
Fontainebleau 

Czy wspaniałym, rozciągającym się na 
przestrzeni 25.000 hektarów lasom Fon-
tainebleau grozi naprawdę niebezpie-
czeństwo? Problem zasługuje nfe uwagę 
choćby dlatego, że będąc o<f dawna 
źródłem natchnienia dla całej plejady 
pisarzy, poetów i malarzy, lasy stały 
się przede wszystkim bezcenną ,,rezer-
wą tlenu" dla mieszkańców stolicy, 
Francji. Już teraz można powiedzieć, źe 
..grignotage" masywu dosięga niepoko-
jących rozmiarów. 

władze wojskowe rozszerzają stale 
swój stan posiadania, kontrolując obec-
nie blisko 1000 hektarów, isra pewnych 
terenach drzewa zostaîy wycięte. 

Znacznie jednak groźniejsza jest pe-
netracja spółek naftowych. W lutym 
1958 ropa naftowa pokazała się w Cou-
lommes, a kilka miesięcy później w 
Châteaurenard. Dzisiaj w sercu lasów 
istnieje 37 szybów, w tym 20 .produku-
jących ropę. Przebito 23 km dróg leś-
nych. La Compagne d'Exploration Pé-
trolière CEP ubiega się o nową kon-
cesję, obejmującą 2.370 ha. Zasoby ro-
py są wprawdzie niewielkie — wg obli-
czeń wystarczą na 8 lat — ale pro-
dukcja doslęgnęja 100.000 ton, a koszta 
transportu z uwagi na bliskość Paryża 
nie wchodzą w rachubę. Niestety, za-
drzewienie teren-^w, na których eksploa-
tacja jest porzucana, wymaga całych 
dziesiątków lat. 

Innym zagadnieniem jest budowa 
projektowanej autostrady od Corbeil do 
Nemours. Czy musi ona przebiegać la-
sami Fontainebleau? Czy ieź, jak pro-
ponują przeciwnicy projéktu, należy ją 
poprowadzić okrężną drogą? 

Wreszcie staje problem ułatwienia ko-
munikacji na Górnej Sekwanie. Przewi-
duje się ,,pogłębienie" rzeki o 2 m 20 
cm dzięki budowie wzdłuż brzegów 
odpowiedniej wysokości tam. Nie po-
trzeba dodawać, że projekt ten, aczkol-
wiek uzasadniony gospodarczo •— kosz-
ta transportu rzecznego spadłyby o 20 7o 
— zniszczyłby bezpowrotnie piękno kra-
jobrazu. Obrońcy Fontainebleau wysu-
nęli rozwiązanie komproa.Tisowe w po-
staci równoczesnej budowy niskich tam 
i pogłębienia koryta rzeki. 

Ogólnie rzecz biorąc, wielu publicys-
tów francuskich wyraia opinię, że je-
dynym wyjściem z sytuacji byłoby 
przekształcenie lasów Fontainebleau w 
park narodowy. Na ten cel brak jed-
nak kredytów. 

B. M . 

D w a j l eka r z e jajKJńscy opub l i kowa l i 
W czasopiśmie w y d a w a n y m przez 
a m e r y k a ń s k i Ins ty tut d o Badan ia C h o -
r ó b Raka obszerny a r t yku ł , w k t ó -
r y m s tw i e rd za j ą , ż e l iczba zachoro -
w a ń na raka w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w H i -
r o s z y m y do tkn ię tych p r o m i e n i o w a n i e m 
r a d i o a k t y w n y m w 1945 roku jest c z t e -
r ok ro tn i e w y ż s z a niż innych Japoń -
c z y k ó w . 

O b y d w a j l eka r z e p r zes tud iowa l i op i -
sy choroby 2560 p a c j e n t ó w . 

L E N I N G R A D 

Zbudowano tu pierwszy doświadczalny 
statek latający. Fachowcy nazywają go 
statkiem na poduszce powietrznej. Swoim 
zewnętrznym wyglądem statelc przypomina 
samochód ,,amfibię". Podstawową jego częś-
cią jest pozioma płaszczyzna, na której 
znajduje się kabina pasażerska i mostek 
kapitański. Sercem statku są silniki lotni-
cze wytwarzające silny strumień powietrza 
wydostającego się pod platformę. Tutaj two-
rzy się tzw. ,,poduszka powietrzna", utrzy-
mująca statek nad powierzchnią wody. Przy 
je j ruchu znacznie zmniejsza się hydrody-
namiczny opór. Statek może rozwijać szyb-
kość od 50—60 km/godz. 

Przed latającym statkiem otwierają się 
szerokie perspektywy. Na wodach rzecznych 
w ciągu całego roku będzie on spełniał 
funkcje bezpiecznego środka lokomocji pa-
sażerskiej. 

T O K I O 

R z ą d Japoni i p ragn i e w 1963 roku 
w y s t r z e l i ć na o rb i t ę z i emską w ł a s n e -
go sate l i tę p r z y p o m o c y rak ie t a m e r y -
kańskich. Z a m i a r ten u j a w n i ł y w ł a d z e 
urzędu do sp raw wi 'edzy i t echnik i 
w Tok io . 

Sz tuczny ks i ę życ j apońsk i pos iadać 
m a r o z m i a r y p i łk i f u t b o l o w e j i d w a 
r a z y w i ęks z e w y p o s a ż e n i e w ins t ru-
m e n t y niż m i a ł p i e rws zy a m e r y k a ń -
ski „Vanguard** . 

C H I C A G O 

Opłacalność ,.ścierania" druku i odzyski-
wania w ten sposób papieru gazetowego 
jest znów przedmiotem zainteresowania 
przemysłu papierniczego w USA. Pewne 
przedsiębiorstwo wydawnicze z Newark 
buduje w Garfield kosztem 4 milionów 
dolarów zakład chemicznego usuwania dru-
ku z papieru gazetowego. Opatentowano 
nową, utrzymywaną dotąd w tajemnicy me-
todę. która — jak się przypuszcza — pozwoli 
obniżyć cenę papieru. Fabryka ta będzie 
pierwszą, zbudowaną do tego celu na świe-
cie. obecnie bowiem stosuje się tylko U-
kwidowanie zadrukowania papieru książ-
kowego. 
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ADOLF EICHMANN: 
A N G I E L S K I badacz h i t l e r y z -

mu, E. C r a n k s h a w , w ks iążce 
„Ges tapo , ins t rument of t y -
r a n n y " , p isze w p e w n y m 
mie j scu , ż e „Eichmann, któ-
ry miał na sumieniu śmierć 

dziesiątków tysięcy Żydów, wystrze-
gał się podpisywania jakichkolwiek 
dokumentów". I choć „nie wzdryga ł 
się on nigdy przed popełnieniem n a j -
bardziej odrażających i okrutnych 
czynów, nie chciał pozostawiać dowo -
d ó w swych zbrodni, byl ich bowiem 
w pełni świadomy" . Ostrożność n ie 
na w i e l e się j e d n a k zda ła i k i edy w 
piętnaście lat p o uc ieczce od s w e j 
zb rodn ic ze j dz ia ła lnośc i i, z d a w a ć by 
się mog ł o , z apomn ien iu w i e l u s p r a w 
znalaz ł się w r e s z c i e za w i ę z i e n n y m i 
kra tami , i lość d o w o d ó w , k t ó r e z n a j -
dą się w akc i e oskarżen ia , s ięga w i e -
lu tys ięcy . 

N i e k t ó r e z n ich pub l i ku j e prasa. W 
k i lku k r a j a c h j e s z c ze raz z dużą d o -
kładnością p r z e j r z a n o i>ohi t lerowskie 
akta, w y c i ą g a j ą c z nich bezsporne d o -
w o d y zbrodn i A d o l f a E ichmanna. W 
Po l sce w d w ó c h g rubych t omach „B iu -
letynu G ł ó w n e j Komis j i Badania 
Zbrodni Hit lerowskich" og łoszono k i l -
kaset d o k u m e n t ó w j e g o l u d o b ó j c z e j 
dz iała lności . N i e m a na eu rope j sk im 
kontynenc ie k r a j u do tkn i ę t ego w l a -
tach w o j n y n i em i e ck im n a j a z d e m , w 
k t ó r y m by E i chmann n ie oh)ciążył 
s w e g o zb rodn i c z ego konta . J e g o w y -
s łannicy sza le l i w ca ł e j Europ i e : w 
Paryżu — Dannecke r i Roe the , w 
Amsterdamie — Fuenten , w Pradze — 
Guenther , w Budapeszcie — Hunsche , 
w Krakowie — K o p p e , w Wiedniu — 
m a j o r SS K r u m e y , w Atenach 1 B r a -
tysławie — Wis l l c eny , w War szaw ie — 
Kutschera , w Hadze — Z o e p f f i td. itd. 
„Eichmann czy jego zastępca, ma jo r 
SS B runner — s tw i e rd za C r a n k s h a w — 
byna jmnie j nie zadowalal i się urzędo-
waniem w s w o j e j siedzibie ( w B e r l i -
nie — przyp . red. ) . Wszystkich tych 
wyższych of icerów SS opętał jak gdy -
by szal skrupulatności, który gnał ich 
z miejsca na miejsce. Eichmann jeź-
dził po całe j Europie, aby upewnić się 
czy jego polecenia zostały właściwie 
zrozumiane". 

Zbrodnia 
na ludności polskiej 

W Po l sce zbrodn ie E i chmanna ob j ę ł y 
nie t y l k o Ż y d ó w . Już pod kon iec 1939 
i na początku 1940 p r z e p r o w a d z i ł on 
wysiedlanie Po l aków z ziem wcielo-
nych do Rzeszy, a w 1942 wysiedlanie 
ludności polskiej z terenów Z a -
mojszczyzny, gdz i e SS t w o r z y ł o „ w z o -
r ową k o l o n i z a c j ę n i em i e cką " . Jedna I 
druga a k c j a nie oby ł y się bez potwor -
nych okrucieństw, grabieży dobytku, 
oddzielania dzieci od rodziców, w y -
wożenia ich w g łąb Niemiec, ka towa -
nia i morderstw. N a j w i ę k s z y c h j ednak 
zbrodn i dopuści ł się E i chmann w s to -
sunku do ludnośc i ż y d o w s k i e j . I t o 
w k i lkunastu k ra j a ch . R ó w n i e ż w e 
F r a n c j i. 

Jeden z wie lu dowodów 
Dość s z c z e gó ł owy opis j e d n e j ze 

zb rodn i E i chmanna w e F r a n c j i p r z y -
niósł ang i e l sk i au to r Ge ra ld Reilinger 
w boga to u d o k u m e n t o w a n e j p racy 
„The Finał Solution". 

w l ipcu 1942 r o k u spędzono d o pa ry sk i ego 
V e l o d r o m e d 'H i v e r z szeroko z a k r o j o n e j ł a -
pank i 7 tysięcy Ż y d ó w , w t y m 4051 dzieci. 
P rzez 5 dni n ie d a n o I m w ogó le poży -
wienia , a na korzystanie z w o d y p o z w o -
lono ty lko p r zy j e d n y m hydranc ie . Równ ież 
korzystanie z u s t ę p ó w b y ł o ograniczone . W 
tycli w a r u n k a c l i b łys l tawicznie szerzy ły się 
c ł ioroby, ludzie umie raU , w d r u g i m dniu 
ki lkadziesiąt osób pope łn i ło s a m ob ó j s two . 
N a d c i a o ś d ą te j akc j i „ c z u w a l i " pa ryscy 
przedstawic ie le E i c h m a n n a — o f i c e row ie SS, 
Knoc ł i en t Roetłie. Dos tęp do V e l o d r o m e 
d 'H i v e r strzeżony b y ł z da l eka przez silne 
i po z ęby u z b r o j o n e j ednos tk i SS. i . 

P i ą tego dnia wyc iągn ię to z łiali wszyst lUch 
mężczyzn, o j c ó w o d e r w a n o od żon 1 dzieci, 
w dz ień późn ie j z ab r ano Kobiety, t łumacząc, 
że w wa runkac ł i w o j e n n y c ł i b r a k na prze -
w ó z dzieci w a g o n ó w k o l e j o w y c h . Rozłące 

towarzyszy ł nie do opisania k r zyk n a j -
sk r a jn l e j s z e j rozpaczy . N ieszczęś l iwe o f i a ry 
z a ł a d o w a n o do t o w a r o w y c h w a g o n ó w i w y -
s łano do k o m ó r g a z o w y c h w j e d n y m z k r a -
j ó w wsctioduicł i . 

Los dzieci 
A dz iec i? — D la p r zeds taw ic i e l i 

E i chmanna sp rawa by ła jasna.- M i a ł y 
podz i e l i ć los r odz i c ów . T o , że ktoś 
i n t e r w e n i o w a ł , b y umieszczono j e w e 
f rancusk i ch domach sierot , n ie m i a ł o 
dla nich ż a d n e g o znaczenia . Chodz i ł o 
i m j e d y n i e o o d p o w i e d n i e z amasko -
w a n i e s p r a w y , o to, aby w y s y ł a j ą c 
dz iec i , n ie z w r a c a ć u w a g i na s w e 

. ba rba r zyńs two . Z a d e p e s z o w a l i w i ę c d o 
E ichmanna. T e n oczyw iśc i e r zecz z 
m i e j s ca za ła tw i ł . I n t e r w e n i u j ą c y c h za -
pewn iono , ź e w ł a śn i e za j e g o w s t a -
w i e n n i c t w e m udało się w N i e m c z e c h 
uzyskać d la dz iec i d o d a t k o w e w a g o n y , 
źe w o b e c t e g o p r z e w i e z i e s ię j e d o 
mie j sca os iedlenia r o d z i c ó w w spe -
c j a l n y m okręgu u t w o r z o n y m na w s c h o -
dzie . K o l e j n o p o k i lkase t dziteci p r z e -
w o ż o n o n a j p i e r w z P a r y ż a d o s tac j i 
w Drancy , skąd k i e r o w a n o t ranspor ty 
do... Ośw i ę c im ia . W i a d o m o skądinąd, 
źe k i edy pto k i l k u d n i o w e j j e źdz i e w a -
gony z D r a n c y otwiterano na r a m p i e w 
B r z e z inc e -Ośw i ę c lm iu , w i e l e dz iec i b y -
ło już w nich n i e ż y w y c h . 

W a r t o tu dodać , że z ramien ia E i c b m a n n a 
o f i c e r em t r a n s p o r t o w y m p r zy w y s y ł a n i u 
Ż y d ó w z F r a n c j i i innycł i k r a j ó w do 
Oświęc imia by ł kap i tan SS F r a n z N o w a k , 
a r e sz towany l ^ l c a tygodn i t emu w e W i e d -
niu. 

n l eważ „ V a c u u m Oli C o m p a n y Spó łka A k -
c y j n a W i e d e ń " przełcazała mi s w e p rzed -
stawic ie lstwo. r>o cze rwca 1933 r. p r a c o w a -
ł e m d la t e j f i r m y n a terenie G ó r n e j 
Austr i i , S a l z bu r ga i Do lnego Ty ro l u . W t y m 
czasie zosta łem zwo ln iony z p r a cy z po -
w o d u przyna leżnośc i d o N S D A P . N iemieck i 
konsu l w L inzu n a d D u n a j e m , D i r k v o n 
Langen , po tw ie rdz i ł m i ten f ak t na p iśmie , 
Ictórego odpis jest do łączony do molcti akt 
p e r s o n a l n y c b w G ł ó w n y m Urzędz ie S D . 

P o 5- letnim okres ie przyna leżnośc i do N i e -
miecko -Aus t r i ack i ego Stowarzyszen ia K o m -
batantów F r o n t o w y c h ( ówczesna an tymarks i -
s towska o r g an i z ac j a b o j o w a ) ws tąp i ł em dnia 
1.4.1932 r. do N S D A P - A u s t r i a i o t r zyma łem 
n u m e r cz ł onkowsk i 889895. w t y m s a m y m 
czasie ws t ąp i ł em do SS —• n u m e r legity-
m a c j i 45326. Z okaz j i i n spekc j i Sztafet Och -
r onnych G ó r n e j Aus t r i i przez r e i chs fuehre -
ra SS w 1932 r o k u zosta łem zaprzys iężony. 

D n i a 1.8.1933 r. u d a ł e m się n a rozkaz 
gau łe i tera N S D A P G ó r n e j Aus t rU , t owa r zy -
sza p a r t y j n e g o Bo l l ecka , do obozu Łech fe ld , 
w ce lu przeszko len ia w o j s k o w e g o . D n i a 29 
wrześn ia 1933 r. zosta łem o d k o m e n d e r o -
w a n y do sztabu ł ą c zn ikowego SS do P a s s a u 
i po j e go rozw iązan iu w dniu 29 stycznia 
1934 r. zosta łem przydz ie lony d o austr iac -
k ich SS w obozie D a c h a u . D n i a 1 paźdz ier -
n ika 1934 r. zosta łem o d k o m e n d e r o w a n y do 
pe łnienia s łużby w G ł ó w n y m Urzędz ie SD , 
gdzie jeszcze dz is ia j w y k o n u j ę m o j e obo -
w iąz i a s łużbowe. -

A d o l f E i c łunann 
S S - H a u p t s c h a r f u e h r e r 

„Specjalista" 
E ichmann w i n i e n j e s t śmie rc i w i e -

lu m i l i o n ó w Ż y d ó w . W szerok ich k o -
łach h i t l e rowsk i ch uchodz i ł on pirzez 
d ług i e lata za w y j ą t k o w e g o „ s p e c j a -
l i s t ę " od zagadn ień ż ydowsk i ch . B y ł y 
k o m e n d a n t o ś w i ę c i m s k i e g o obozu 
śmierc i i z ag ł ady Rudo l f Hoess , s k a z a -
ny na k a r ę śm ie r c i p r z e z sąd po lsk i , 
w pamię tn iku nap i sanym w w i ę z i en iu 
d a j e taką charak tprys tykę E i chmanna : 

„ E i c h m a n n o d młodośc i z a j m o w a ł się 
kwest ią ż y d o w s k ą i pos iada ł roz leg łą i 
wszechst ronną z n a j o m o ś ć o d p o w i e d n i e j lite-
r a tu ry — z a r ó w n o p r zychy lne j , j a k 1 w r o -
g i e j 2:ydom. P r zez d łuższy czas p r z e b y w a ] 
w Pa lestynie , a b y n a m i e j s c u zapoznać się 
z sy j on i s t ami 1 t w o r z ą c y m się p a ń s t w e m 
ż y d o w s k i m . E i c h m a n n znał te reny zamiesz -
ka ł e przez Ż y d ó w a także ich przyb l i żone 
l iczby, które t r zymano w t a j e m n i c y n a w e t 
p r zed Ż y d a m i , z n a ł o n r ówn i eż z w y c z a j e 
o r t o d o k s y j n y c h Ż y d ó w z Z a c h o d u . Z p o w o -
d u zna j omośc i s p r a w y został k i e rown ik i em 
re f e ra tu ż y d o w s k i e g o " . 

W i n n y m mie j s cu p o d a j e Hoess , że E ich -
m a n n b y ł „ opę t any na punkc ie kwest i i 
ż y d o w s k i e j 1 j e j ostatecznego rozwiązania . . . 
by l zdania , że wsze lk i e a k c j e p r zec iwko 
wszyst l t im Ż y d o m , k tó rych u d a się s c h w y -
tać w j a k i k o l w i e k sposób , na leży p r zep ro -
wadz i ć j a k na j s zybc i e j , p on i eważ n i gdy nie 
w i a d o m o , j a k się w o j n a s k o ń c z y " . 

Jest rzeczą znamienną , że w za -
chowanych ak tach persona lnych E i ch -
manna , w ró żnych osobistych ankietac l i 
i życ io rysach , nite m a n i gdz i e s ł owa 
w z m i a n k i o w c z e ś n i e j s z y m s tud i owa -
niu p r o b l e m a t y k i ż y d o w s k i e j i o z w i ą -
zane j z t y m pod ró ży do Pa l e s t yny . N i e 
j es t w y k l u c z o n e , że on sam w ś r ó d 
s w y c h k o l e g ó w i p r z y j a c i ó ł - z b r o d n i a -
r zy rob i ł sobie t e go r o d z a j u r ek lamę , 
dla dodania b lasku s w e j „ f a chowośc i " . 

Życiorys w łasny 
w aktach persona lnych zbrodniarza 

zna lez iono m . in. j e g o w łasnoręczn i e 
nap isany w 1937 r. w Be r l in i e ż y -
c iorys, k t ó r e g o treść jest nas tępu jąca : S 

• 

„ U r o d z i ł e m się dn ia 19.3.190e r . w Sol in - S 
g en (Nad ren i a ) . W L lnzu n a d D u n a j e m , 5 
gdzie m ó j o jc iec p ias towa ł s t anow i sko d y - J 
rektora T o w a r z y s t w a T r a m w a j ó w i E l ek - • 
t rowni , uczęszcza łem do szko ły powszech - • 
ne j , do 4 k las szko ły r e a l ne j i przez d w a • 
lata do wyż s zego z w i ą z k o w e g o zak ł adu £ 
e lektrotechniki , b u d o w y maszyn , d r ó g 1 m o - • 
s tów. S 

W latach 1925—1927 b y ł e m u rzędn ik i em • 
h a n d l o w y m w f i rm ie „ B u d o w a E l ek t rown i 
G ó r n a Aus t r i a — Spó łka A k c y j n a " . T o sta- _ 
now i sko opuśc i ł em n a w ł a sne życzenie, po - 5 

Jest t o t y l k o część ż yc i o rysu z b r o d -
niarza. W t r y b y b ł y s k a w i c z n e j ka r i e r y 
h i t l e r owsk i e j ws z ed ł on z m o m e n t e m 
w o j n y . Od tąd d e c y d o w a ł o los ie setek 
tys ięcy n i e w i n n y c h ludzi . Jak decy -
d o w a ł — w i e m y dziś dobrze , m i m o 
j e g o p r ó b ukryc i a udz ia łu w l i cz -
nych zbrodn iach ludobó j s twa . 

W 1939 r o k u został E i chmann m i a -
n o w a n y h a u p t s t u r m f u e h r e r e m SS, w 
k i lka m ies i ę cy p ó ź n i e j ob j ą ł f u n k c j ę 
r e f e r en t a od s p r a w przes i ed lan ia l ud -
nośc i po l sk i e j w G ł ó w n y m Ur z ędz i e 
Bezp i e c z eńs twa Rzeszy , w d e p a r t a m e n -
cie I V . Od 1941 roku p r z e j ą ł s p r a w y 
l i k w i d a c j i Ż y d ó w . B y ł tu ostateczną 
w y r o c z n i ą , dz ia ła ł na pods t aw i e n i e -
ogran iczonych p r a w . On t o w z w i ą z -
ku z w y w o ż e n i e m ludności ż y d o w s k i e j 
w y m y ś l i ł b a j e c z k ę o u two r z en iu na 
wschodz i e Europy spe c j a ln ego okręgu, 
w k t ó r y in Ż y d z i m i e l i r z e k o m o spo-
k o j n i e ż yć i p racować . Rangą s ięgnął 
n i e b a w e m w S S d o s tanowiska o b e r -
s tu rmbann fuehre ra , co w a r m i i n i e -
m i e c k i e j o d p o w i a d a ł o s t opn i ow i pu ł -
kown ika . W r zeczyw is tośc i z ty tu łu 

s w y c h k o m p e t e n c j i po l i t ycznych by ł 
p a n e m życ ia i śmierc i m i l i onów . P o d 
kon iec w o j n y i k l ęsk i H i t l e r a w 1945 
roku znik ł z N i e m i e c j ak kamfo ra , 
w k r ó t c e w y j e c h a ł za Ocean. T a j n a 
po l i c j a i z rae lska odszukała g o w A r -
g en t yn i e i po a r es z t owan iu prze t rans -
p o r t o w a ł a s tamtąd do s w o j e g o k ra ju . 

Innych s z c z egó ł ów zbrodn i i życ ia 
h i t l e r owsk i e go p u ł k o w n i k a A d o l f a 
E i chmanna d o w i e m y s ię z przeb iegu 
j e g o procesu. P r oces ten j eszcze raz 
p r z y p o m n i i w y k a ż e , do j a k i e g o po -
t w o r n e g o upod len ia i n ie ludzk ich 
zbrodn i p r o w a d z i s w y c h z w o l e n n i k ó w 
f a s zy zm. 

R O D A C Y na szerokim świecie 
^ P r a s a p o l o n i j n a p o d a j e , że w w y n i k u 

ostatnicli w y b o r ó w ameryicańskicl i w obec -
n e j Izb ie Rep rezen tan tów z n a j d u j e się 
ostatecznie j edenas tu k o n g r e s m a n ó w po l -
sk iego pochodzenia , a nie j a k podczas po -
p rzedn ie j k a d e n c j i dwunas tu . D o I z by R e -
p rezentantów w c h o d z ą : F ranc i szek K o w a i -
ski ( dem. ) — ze s tanu Connecticut ; li^awara 
D e r w i ń s k i (rep. ) , J a n C. K luczyńsk i (dem. ) . 
Dan ie l D . Ros tenkowsKl (dem. ) , C. P u -
ciński ( dem. ) — ze stanu Il l inois, x a a e u s z 
M . M a c h r o w i c z (dem. ) , J a n D . Dingetl 
(dem.) , J a n Les ińs ld (dem. ) — ze stanu 
M ich i gan ; T a d e u s z J. Du l sk i (dem. ) — ze 
stanu N e w Y o r k ; K l e m e n s J. Zab ł ock i 
(dem. ) i A l v i n E. 0 * K o ń s k i ( rep. ) — ze 
stanu Wiscons in . N i e został w y b r a n y Stan. 
A . P r o k o p ze s t anu P e n s y l w a n i a . W ten 
sposób do I z by Rep rezen tan tów wchodz i 
9 k o n g r e s m a n ó w po l sk iego pochodzen ia z 
Part i i D e m o k r a t y c z n e j i 2 z Part i i R e p u -
b l ikańsk ie j . W Senacie z n a j d u j e sią sen. 
E d m u n d S. Musk ie , po l sk iego pochodzenia 
a le nie m ó w i ą c y po po lsku . K a n d y d u j ą c w 
stanie M a i n e n ie został on w y b r a n y g ło -
s a m i Po lon i i . 

A, Po l sk i e L in ie Lotnicze „L»OT'« o tw ie -
r a j ą b i u ro i n f o r m a c y j n e w N e w Y o r k u . 
B ę d z i e tam można o t r zymać i n f o r m a c j e 
dotyczące f o rma lnośc i z w i ą z a n y c h z pod ró -
żą do P o l s k i oraz dane dotyczące hoteli, 
pod róży po Po lsce , p ro spek ty r e k l a m o w e 
itp. N a p o d o b n y c h zasadach dzia ła w W a r -
s z a w i e b i u r o a m e r y k a ń s k i e g o t owa r zy s twa 
lotniczego ,,PAI»I A m e r i c a n " . 

A W m a r c u br . p r zybędz i e d o Po l sk i 
M l tcheu K o w a l , znany ak to r B r o a d w a y u i 
H o l l y w o o d u , pochodzen ia po lsk iego . Jeet o n 
s y n e m K o w a l s k i e g o i E l eono ry z W ł o d a r -
c z y k ó w K o w a l s k i e j , k tó r zy p r zyby l i d o U ^ A 
w r. 1910, o s i ed l a j ąc s ię w Jackson Mich . 
O b o j e miel i czterech s y n ó w . M . K o w a l 
w s p ó ł p r a c o w a ł z Vittor io d e Sica w p r o -
dukc j i D ino D e Laurent i i „ L a PU l o l e 
d ' E r c o l e " f i l m o w a n e g o w e Włoszech . P o n a d -
to w y s t ę p o w a ł w f i lmach p r o d u k o w a n y c h 
w Hiszpani i , W N i emczech 1 Szwec j i . M a 

o n zamia r naw i ązać w spó ł p r a cę równ ież z 
f i l m e m po lsk im. 

A F u n d a c j a K o śc i u s z ko w ska w N e w Y o r -
ku , w okres ie 35 lat s w e j dzia ła lności w y -
d a ł a w i e l e dzieł n a u k o w y c h , b i og ra f i i i 
b r o szu r w j ę z y k u ang i e l sk im o Polsce , j e j 
ku l turze i zas łużonych Po l akach , m.in. p r a -
ce pośw ięcone T . Kościuszce, M . K o p e r n i -
k o w i i F . Chop inowi . P r a c e te r o zp rowa -
dzono w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
do w i e l u b ib l iotek pub l i cznych i un iwe r -
syteckich w U S A . W ś r ó d w y d a w n i c t w Fun -
d a c j i z n a j d u j e s ię również w y d a n y nie-
d a w n o p i e rwszy tom s ł own ika ang ie l sko -
EK>lskiego i po l sko -ang ie l sk iego — d r K a -
zimierza Bu l a s a i p ro f . Francis . 

^ R a d a M i e j s k a w Jackson, w stanie 
M ich i gan ( U S A ) , p o w o ł a ł a j ednog łośn ie na 
s tanowisko m a j o r a B . L.. Mag ierę , A m e r y -
kan ina po l sk iego pochodzenia . Jest on 
cz łonkiem w ie lu po l on i j nych organizac j i . 

^ F i lm „ K r z y ż a c y " odniós ł w ie lk i sukces 
w G e n e w i e na pokaz ie z o r g a n i z o w a n y m 
przez stałą d e l e gac j ę P R L p r z y E u r o p e j -
sk im B iu rze O N Z . , .Tr ibune de G e n è v e " 
pisa ła o t y m f i lmie : , . fotograf ia o w i e l k im 
pięknie. . . o d t w ó r c y ról po n ad mia rę zwyk ł ą , 
szczególnie Juranda , Danus i i W i e l k i e go 
Mistrza.. . w span i a ł a muzyka. . . s k ł a d a j ą się 
na f i lm, k tó ry znacznie p r zewyższa n a j b a r -
dz ie j p re tens jona lne rea l i zac je a m e r y k a ń -
sk ie i e u r o p e j s k i e " . 

^ Syn dyp l omaty ko lumb i j sk i e go z B o -
F e r n a n d o N e v a s de B r i g a r d y D ą -

>rdwskl w y b i e r a się do Po lsk i , a ż e b y po -
znać o j czyznę s w e g o pradz iada , genera ła 
H e n r y k a D ą b r o w s k i e g o . Jest on w proste j 
linii po tomk i em córk i genera ła , która wesz -
ła do f r ancusk i e j rodz iny B r i g a rd . Rodz ina 
ta w y e m i g r o w a ł a d o Ko lumbi i , Jednakże 
dotychczas k u l t y w u j e t r adyc j e zw iązane z 
pamięc ią o D ą b r o w s k i m , czego d o w o d e m 
Jest p r zy j ęc i e 1 z achowan i e j e go nazw i ska . 
Stary pierścień, pop ie rs ie i k i l ka Listów to 
garść pamią tek po l sk ich p r z echowywanyc l i 
z p i e tyzmem w rodzinie D ą b r o w s k i c h . 

goty 
b row ! 



Egzamin jest trudny. Przyszła stewardessa musi wie le umieć 

Ł A T A J Ą C E P A N N Y 

T r ó j k a sympatycznych dziewcząt: Bożena 
Biskupska, Hal ina i E w a Maciszewskie 
uzyskały na egzaminach wysokie noty 

w a n i a z ludźmi , 
n ienaganna opinia 
i w y t r w a ł o ś ć . D o 
konkursu stanęło 
ponad 50 m łodych 
dz i ewczą t . 

P o e g zaminach 
z j ę z y k ó w obcych 
kandyda tk i z n a j -
l e p s z ym i ocenami 
p r zesz ł y badania 
w C e n t r a l n y m I n -
s ty tuc ie Badań 
Lo tn i c zych , a na -
stępnie o d b y ł y lot 
w t rudnych w a -
runkach a t m o s f e -
r yc znych . 

W w y n i k u kon -
kursu 16 d z i e w -
cząt p r z y j ę t o do 
szko ły s t ewardess 
P L L „ L O T " . N i e -
j e d n e m u z na-
szych C z y t e l n i k ó w 
ko r z y s t a j ą c y ch z 
l isług „ L o t u " na-
da r z y się okaz ja 
poznan ia k tó r e j ś 
z t ych dz iewcząt . 

M ł o d z i e ż o w y 
po l sk i t y godn ik 
„Dooko ła Ś w i a t a " 

p r z e p r o w a d z i ł 
w r a z z p r zeds i ę -
b i o r s t w e m P o l s -
k ie L i n i e L o t n i -
cze „ L O T " k o n -
kurs na s t e w a r -
dessy. K o n k u r s 
ten n i e w i e l e m i a ł 
w s p ó l n e g o z k o n -
ku r s em pięknośc i , 
m i m o że j e d n y m 
z j e g o w a r u n k ó w 
by ła t akże z g r a b -
na i r ep re zen ta -
c y j n a s y lwe tka , 
w d z i ę k i ku l tura 
osobista. O d k a n -
dyda t ek w y m a g a -
no m i n i m u m śre -
d n i e g o w y k s z t a ł -
cenia, b i e g ł e j zna -
j omośc i trzei^h j ę -
z y k ó w europe j -
skich. B r a n y by l 
pod u w a g ę dosko -
na ły stan zd row ia , 
umie j ę tność obco -

Wreszcie najtrudniejsza próba — prakty-
ka na pokładzie samolotu. Powodzenia ! 

D Z I E L N I M A R Y N A R Z E 
z Mont jo ie (P. de D.) 

1939 

Rok 1505. Ul icami W r o c ł a w i a przec iąga-
ją barwne k o r o w o d y żaków. T r z y m a j ą 
się za ręce, tańczą, k rzyczą radośnie. 
Starymi kamieniczkami wstrząsa chó-
ra lny śp i ew „Gaudeamus ig i tur" . Sta-
teczni mieszczanie p r zyg l ąda j ą się po-
chodowi z jawną życz l iwośc ią . Im także 
udziela się o gó lny nastró j wese la . Jed-
nocześnie z ich t w a r z y przeb i ja wy ra ź -
na duma. Oto z wo l i m i łośc iw ie panują-
cego kró la Polski, Kaz imierza Jagie l loń-
czyka, W r o c ł a w stał się miastem uni-
wersy teck im. C i rozśp iewani i rozrado-
wan i młodz i eńcy — to p ierws i studenci 
w ro c ł awsk i e j w y ż s z e j uczelni . M iesz -
kańcy miasta n ie potrzebują teraz w y -
sy łać swoich s y n ó w do Boloni i c zy in-
nych zagranicznych oś rodków nauko-
wych . M o g ą się uczyć tu, na miejscu. 

Czerwiec 1939 roku. N a rozkaz w y ż s z y c h 
władz h i t lerowskich c z ł onkow ie Studęn-
tenbundu wdar l i się do sal wyk łado -
w y c h wydz ia łu m e d y c z n e g o t in iwersy-
tetu wroc ławsk i ego . W ruch posz ły 
c iężk ie laski i g u m o w e pały . N ie l i c zna 
grupka polskich studentów została usu-
nięta przemocą. P r o f e so r ow i e przyg lą -
dali się t ym nie spo tykanym w dzie jach 
bandyck im napadom ze stoickim spo-
ko jem. N i e k iwnę l i nawet p r zys ł ow io -
w y m palcem w bucie, by zapobiec 
k r w a w y m burdom. Ki lkanaśc ie dni 
przedtem na po l ecen ie Studentenfuehre-
ra Hoepp inga roz lep iono ode zwy , w z y -
w a j ą c e niemieckich studentów do zer-
wania wsze lk ich kontaktów z Po lakami 
i g rożące surowymi repres jami wszyst-
kim, k tó rzy nie usłuchają wezwan ia . 

Długo będą wspominal i Polacy z Montjoie (P. de D.) uro-
czystość gwiazdkową. Oto zdjęcie nadesłane przez naszego 
korespondenta, przedstawiające występy dzielnych marynarzy. 

10 czerwca 1939 r. senat uniwersytecki 
zo rgan i zowa ł man i f e s t acy jny wiec . Na 
p r z y s t r o j onym swastykami podium w 
Au l i Leopold ina za ją ł mie j sce rektor dr 
Staemmler i p ro f e so row ie . Studenci w 
brunatnych mundurach za intonowal i 
,,Horst W e s s e l L i ed" , a następnie na 
mówn i cę wszed ł NS-Studentenschaf fs-
fuehrer Bendt i odczyta ł r e zo luc j ę na-
stępujące j treści : , ,Prześladowania 
N i e m c ó w w Po lsce p r zybra ły tak jas-
k r a w e f o rmy , że j es teśmy zmuszeni usu-
nąć cz łonków po lsk ie j mnie jszości na-
r o d o w e j z naszego uniwersytetu. Z 
dniem dz is ie jszym zabrania się Pola-
kom wstępu w j e go progi... W z y w a m y 
studentów: Tomechę , Kasperka, K o w a -
la, Czecha, Lengowsk iego , Gałązkę, Pi-
sarczyka i innych do opuszczenia sal i ! " 

W sali przy ulicy Szewskiej 48 zebrało 
się k i e r own i c two Związku Akadem ików-
-Po l aków w Niemczech. Jednogłośnie 
pos tanowiono zachować się z godnością 
wobec barbarzyńsk iego w y c z y n u swych 
n iedawnych k o l e g ó w uniwersyteckich. 
,,Jesteśmy g ł ęboko przekonani — głosi 
ich rezo luc ja — że p r z y j d z i e taki czas, 
k i edy będz i emy miel i okaz j ę do ukoń-
czenia naszych studiów na te j , a le w t e d y 
już po lsk ie j uczelni..." Z kolei de l egac ja 
Po l aków udała się do rektora Staemm-
lera z zapytaniem o p o w o d y usunięcia 
ich z uniwersytetu. Staemmler odparł 
z bezgran icznym cynizmem, że n ikogo 
nie zachęcał do antypolskich wystąpień. 
Po ode jśc iu de l ega tów rektor siadł do 
pisania k o l e j n e g o raportu do gestapo, 
k tórego by ł współpracownik iem, (d.c.n.) 



P O Z N A J E M Y 

Z A M I Ł O W A N I A 
N A S Z Y C H 

C Z Y T E L N I K Ó W 

USIĄŚĆ ZA KIEROWNICA I W ŚWIAT 

Kiedy kobieta siedzi za kierownicą, trzeba uważać, bo..." i później 
następuje cały szereg krytycznych uwag . Czy słusznie? N a przykła -
dzie panny Krystyny Wójc ik z St. Quentin możemy powiedzieć, źe 
kobieta świetnie prowadzi samochód. Fani Krystyna "robi to zresztą 
z w y j ą t k o w y m zamiłowaniem. Jest ostrożna, trzyma się p r a w e j 
strony i nie rozw i j a dużej szybkości. — „IVIoje hobby to samochód — 
mów i p. Krysia . — Od ki lku miesięcy posiadam s w ó j własny. Spe ł -
niły się marzenia. W czasie urlopu dojdzie drugie hobby... turystyka!" 

„KUCHARZENIE" MOŻE BYĆ PRZYJEMNOŚCIĄ 
Gotowanie, pieczenie to 
specjalność kobiety. Czy 
jednak można tak po-
wiedzieć w X X wieku? 
Ileż to czynności „ko-
biecych" muszą w y k o -
nywać sami mężczyź-
ni!... Czy jednak „ku -
charzenie" może być 
przyjemnością? Chyba 
tak. Pani M a r i a Ro -
manowa z Paryża ma 
dużo obowiązków za-
wodowych, niemniej 
jednak krzątanie się 
po kuchni bardzo lubi. 
„Lubię zawsze coś dob-
rego upiec, ugotować — 
znam wiele przepisów 
kucharskich i sprawia 
mi przyjemność, jeśli 
mężowi łub gościom 
smakuje . Żałujcie, żeś-
cie nie jedli placka, 
którego my mogrliśmy 
spróbować. By ł pyszny! 

r^ZIWIĄ SIĘ ludzie, kiedy Walczak siedzi godzinami nad wodą 
J ^ z zarzuconą wędką i czeka na rybkę, by połknęła haczyk. Szczęś-

cie nie zawsze dopisuje. Idzie się wtedy do sklepu, kupuje 3 czy 
4 plotki, ratując w ten sposób wobec żony i dzieci autorytet rybaka. 

Albo Kowalski — każdą wolną chwilę spędza ze swoimi gołębiami. 
Organizuje „loty docelowe", wysyła ptaki na konkursy i wystawy. 
A ludzie znów się dziwią, że poza gołębiami świata nie widzi. 

Nowakowa zbiera motyle. Wąsik — znaczki pocztowe, ktoś inny 
może się pochwalić piękną kolekcją monet z różnych krajów. Kiedy 
sobie przypomnimy znajomych, od razu się okaże, że każdy jest 
w czymś zamiłowany i temu czemuś poświęca sporo czasu. 

Zawód niejednego człowieka łączy się z zamiłowaniem do określo-
nej dziedziny. Np. inżynier-mechanik pracuje w fabryce samochodów, 
a w życiu prywatnym jest zapalonym automobilistą, bierze udział 
w rajdach itp. 

Przyznajmy sięl Każdy z nas ma swoją słabość — swoje hobby, 
i nie ma się tu czemu dziwić. Nawet ludzie sławni i wielcy mają swo-
jego „konika" i nikt na to nic nie poradzi. Również nasi Czytelnicy 
mają różne zamiłowania, którym poświęcamy dziś całą stronę „Tygod-
nika". Chcemy w ten sposób zainaugurować cykl materiałów p.t. „Za-
miłowania naszych Czytelników". Pierwszeństwo — jak tego wyrnaga 
grzeczność, dajemy kobietom i o nich dziś piszemy. 

Oczekujemy od wszystkich naszych Czytelników korespondencji 
i zdjęć, które pozwolą nawzajem poznać Nasze Różne Zamiłowania. 

Z A L I P I A N K A 
V ^ 

Pani Ma r i a Kiwior , zamieszkała w 
Blanc MesnU, pochodzi z Krakowsk ie -
go ze ws i Zalipie, która słynie z m a -
lowania, gdzie się tylko da — nawet 
na frontonach domów. T o dziedziczne 
zamiłowanie p. Ma r i a przywiozła do 
Francj i . — „Ma lu j ę nie robiąc żad-
nych szkiców" — mów i pani Maria. 
Ściany i sufity mieszkania pokryte są 
wspania le ma lowanymi kwiatami, 
mienią się różnorodnością b a r w i 
wzorów. Oglądal iśmy inne j e j prace na 
papierze i płótnie oraz śliczne hafty. 
— „To ludowe malowanie sprawia mi 
największą przyjemność, zbliża mnie 
do Polski i do rodzinnych stron". 

Z TAŃCEM, PIOSENKA I ŚPIEWEM PRZEZ ZYCIE! 
r . .^riu«,; M a j ą c 4 dzieci trudno zna-

leźć czas na zajęcia uboczne, 
na swo je hobby. Fani W ie ra 
Szawelska z Gricourt (Aisne) 
uważana jest za świetną eko-
nomistkę w dziedzinie w y -
konywania obowiązków do-
mowych i zawsze znajdzie 
trochę czasu d la siebie. 
Sąsiedzi często słyszą, jak 
pięknie śpiewa, akompa-
niując sobie na bała ła jce lub 
gitarze. — „Kiedyś, gdy się 
było młodszą — mów i p. W i e -
ra — łączył się z moimi za-
interesowaniami jeszcze ta-
niec ludowy. Znam wiele tań-
ców polskich, rosyjskich, u -
kraińskich". Dzieci pani W i e -
ry — Anielka, An i a 1 A n -
drzej ( jest jeszcze Gustaw, 
ale podczas naszej wizyty 
był chory) — na pożegnanie 
także zaśpiewały 1 zatańczy-
ły, wykazu jąc , że zdolności 
przechodzą na potomstwo. 

BOGATY ZBIÓR LALECZEK 

Pani Bronis ława Węg l owska z Bar l in (P. de C.) 
jest amatorką zbierającą lalki w strojach lu-
dowych. Posiada ona już liczną kolekcję. — 
„Trzeba mieć naprawdę szczęście" — wykrzyk -
nęła radośnie, gdy wygra ła na loterii fanto-
wej.. . dwie śliczne laleczki, których w swoim 
zbiorze jeszcze nie miała. Więc i to jest hobby. 

WŚRÓD ZNACZKÓW POCZTOWYCH 

Wspania łym zbiorem znaczków pocztowych ze 
wszystkich państw świata może się pochwalić 
pani I rena Hassin z Montreui l -sous-BoIs. N a j -
większą radość sp rawia j ą j e j znaczki polskie, 
których posiada dużo w kilku szczelnie wype ł -
nionych albumach. — M a m y nawet „białe k ru -
k i " — in formuje nas Krysia, córeczka pa -
ni Ireny. — „Filatelistyka to hobby całe j 
naszej rodziny — to jest p rawdz iwa radość". 



w pracowni modelarstwa lotniczego spędzają pożytecznie i przyjemnie czas przyszli polscy lotnicy i l^onstruktorzy. 
W ciągu ostatnich pięciu lat różni chłopcy w tej pracowni wykonal i prawie trzy tysiące modeli samolotów! 

„ W lecie popłyniemy tymi żag lówkami na re js" . Ilość żaglówek co rok wzrasta. Stoją w magazynie obok auto-
busu, motocykli i skuterów, również wykonanych przez chłopców. W tych pracowniach nie spotkaliśmy dziewczynek 

„Czy co dzień jest taka duża kole jka w bibliotece 

W NASI 
SŁ O W O „ p a ł a c " p c e n a j e m y ba rdzo wcześ -

nie. S ł y s z y m y j e w p i e r w s z y c h ba j l iach 
naszego dz i ec ińs twa : „ Ż y ł w p i ęknym 
pa łacu król . . . " , „ N a s zk l ane j górze , bar-
d z o w y s o k i e j , w l o d o w y m pałacu żyła 
księżniczlca...". 

Dziś, w X X w i e k u , m o ż e m y og lądać w n ę t r z a za-
b y t k o w y c h kam i ennych p a ł a c ó w średn iowiecznych , 
znanych n a m z b a j e k i h i s t o r i i Są t a m muzea . 

N o w e i>ałace — w i ęks ze , w y ż s z e i wspan ia lsze , 
ze szkła i ż e l a zo -be tonu b u d u j e m y saimi d la sie-
b ie : b u d o w l e uży tecznośc i pub l i c zne j , t ak i e j ak 
np. p a r y s k i Pa la i s Chai l lo t . 

W W a r s z a w i e w 1955 r. o t w a r t o Pa ł a c N a u k i 
1 K u l t u r y . „ T e n pałac p o s t a w i o n o d la n a s " — 
m ó w i ą EKjlskie dz iec i d o swo i ch f rancusk ich ko l e -
g ó w . — „ A czy w i e c i e , że j es t on n i ższy od j j a rys -
k i e j w i e ż y E i f f l a t y l k o o 65 m e t r ó w ? " , „ A czy 
w i e c i e , że g d y b y ś m y tu ta j w n i e ś l i n o w o narodzone 
dz iecko, i g d y b y ś m y j e co dz ień przenos i l i d o no -
w e g o pomieszczen ia w Pa łacu , w y s z ł o b y s tamtąd 
m a j ą c 9 l a t " ? 

Pa ł ac K u l t u r y i N a u k i składa s ię r z ec zyw iśc i e 
z p r z es z ł o 3.200 porriieszczeń, tak ich j a k sa le tea-
t ra lne , k i n o w e , w y s t a w o w e , r e d a k c y j n e , b ib l io -
teczne, p o k o j e P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k itp. Osob-
na j e g o duża część przeznaczona j es t wy ł ą c zn i e 
d la dz iec i . 

M i j a w ł a śn i e szósty r ok od chw i l i , g d y d o P a -
łacu M ł o d z i e ż y zg łos i l i się p i e r w s i uczestnicy. 
Odesz l i j u ż d o do ros ł ego życ ia — d o s tud i ów i 
p racy z a w o d o w e j . Za k i lka lat p r z y p r o w a d z a ć bę-
dą d o P a ł a c u — w ła snych s y n ó w i córki . 

W c iągu j e d n e g o r oku w P a ł a c u M łodz i e ż y 
p r z e b y w a oko ło 8 t ys i ęcy uczes tn ików. N i e w s z y s -
cy naraz , n i e ! P r z y chodzą na zm ianę co tydz ień, 
po po łudniu, na za j ę c i a p r z e z s ieb ie w y b r a n e . 
M ł o d z i ch łopcy i d z i e w c z ę t a z e szkół p o d s t a w o -
w y c h m o g ą z ap i s ywać s ię do św ie t l i cy . W y c h o -
w a w c y o r g a n i z u j ą i m r o z r y w k i i m a j s t e r k o w a n i e , 
popu la rne w e F r a n c j i „br icol .age" . Dz i ec i s tarsze 
s p ę d z a j ą czas w p racown iach : m e c h a n i t z n e j , r a - 11 
d io techn iczne j , l o tn icze j , ż eg l a r sk i e j , i n t r o l i ga t o r - i | 
sk le j , f o t o g r a f i c z n e j , f i l m o w e j , m u z y c z n e j , p l as -
t y c zne j , r ękodz i e ł a r t ys tycznych , ż y w e g o s łowa , 
w gab inec i e m o t o r y z a c j i lub b io log i i , w halach 
SEKjrtowych lub w czyte ln iach. 

Pos z c z egó lne p r a c o w n i e p o m a g a j ą uczes tn ikom 
w ro zw in i ę c iu lub odkryc iu uzdolnień. N a j i s t o t -
n i e j s z y m j e d n a k p r o b l e m e m jes t tu ta j um i e j ę tn e 
w y k o r z y s t a n i e w o l n e g o czasu. W ł a ś n i e t e g o s tara ją 
się nauczyć każde d z i e cko dośw iadczen i pedagodzy 
w Pa ł a cu M ł o d z i e ż y . 

\V p racown iach uczestnicy w y k o n u j ą w łasne 
prace. N p . w m o d e l a r n i p r a c u j e p r z y imad l e m a ł y 
Mac i ek , obok k l e i sk r zyd ła K r z y ś , natomias t A n -
d r z e j s tud iu j e k o n s t r u k c j e m o d e l u skutera. 

W p r a c o w n i k r a w i e c k i e j d z i e w c z y n k i s z y j ą spód-
nice, kos t iumy , b luzk i , p r a c o w n i t ka ck i e j — 
tka ją na wars z ta tach szal ik i , s e rwe tk i , obrusy. 
Każda p r a c o w n i a stara się r o zw inąć samodz i e l -
ność i p o m y s ł o w o ś ć dzitecka, a j ednocześn ie uczy 
ko l e ż eńsk i e j , l o j a l n e j p racy w zespole. 

A l e p racown i e , kó łka , praca po r ządkowa , którą 
młodz i e ż sama w y k o n u j e , t o j eszcze nie wszys tko . 
N i e m o ż n a pisać o Pa łacu i n ie w s p o m n i e ć o i m -
prezach, o w i e l k i c h zabawach noworoc znych , o 
w y s t a w a c h , f i lmach , teatrze , wyc i e c zkach w a k a -
c y jnych . A j e s t ich n a p r a w d ę bardzo , ba rd zo w i e l e . 

Jedna z d z i e w c z y n e k napisała k i edyś na temat 
Pa łacu M ł o d z i e ż y : — „ S ł o w o pałac nie będz i e się 
na p e w n o k o j a r z y ł o w przysz łośc i z b a j k a m i , l ecz 
z t y m w i e l k i m d o m e m naszego s z c z ę ś l iwego d z i e -
c ińs twa " . P o t r z ebne są talUe pałace. 



ece?" — pytamy. „Codziennie i o każde j porze" — odpowiada ją bibliotekarze! 

YMPAtACU 

Motocykl skonstruowal i nasi starsi koledzy, a Wacek N iewiadomski 
z klasy szóstej i A d a ś Dudek z klasy piątej s p r awdza j ą czy wszystkie 
części zostały dobrze zmontowane. „ I my zrobimy kiedyś motocykl ! " 

Ko lega Krzysztof P iotrowski z klasy 10 l iceum ogólnokształcącego nr 1 
uczęszcza w soboty do p racowni f i lmowe j . „Uczymy się posługiwać 
aparaturą oraz piszemy scenariusze. Zrea l izowal iśmy już f i lm o Pa łacu. 
Teraz reżyser A d a m Gottwa ld przygotowuje nas do n o w e j real izacj i 

300^1ec i e p r a s y p o l s k i e j 

JJ LA TRIBUNE DES P E U P L E S " 

•7 -Ml-

A d a m Mickiewicz — szkic znanego 
malarza f rancuskiego epoki romantyz -

mu, Eugène Delacro ix 

KIEDY p o w s t a ń c y l i s t o p a d o w i u -
chodz i l l z P o l s k i w 1831 r oku , n i e 
p r zypuszcza l i , ż e ' opuszc za j ą k r a j 

na zawsze . P r z e z w i e l e la t w t z w . z a -
k ł adach po l sk i ch p a n o w a ł nas t r ó j g o -
t o w o ś c i b o j o w e j , uczono się w s z ę d z i e 
s z tuk i w o j e n n e j , u r z ą d z a n o ćw i c z en ia 
w o j s k o w e . Z c zasem zan i e chano ć w i -
czeń i zaczę to p r a c o w a ć , zak ładać r o -
dz iny . W t y m to czasie, p o r o k u 1840, 

" e m i g r a c j a po l ska p r zys tąp i ł a d o o r g a -
n i z o w a n i a życ ia k u l t u r a l n e g o 1 o ś w i a -
t o w e g o , a b y w y c h o w y w a ć m ł o d e p o -
ko l en i e e m i g r a c y j n e , n i e r z a d k o u r o -
dzone j u ż w e F r a n c j i . 

P o w s t a ł a w ó w c z a s szko ła po lska, 
n a z w a n a p ó ź n i e j ba t ł gno l ską , odkąd 
pr zen i es i ona zosta ła d o d z i e l n i c y B a -
t i gno l l es , k t ó r a p r z e t r w a ł a d o obe cne j 
c h w i l i p od n a z w ą L i c e u m P o l s k i e g o 
w P a r y ż u ; piowstała też s zko ła m o n t -
parnaska ( n a z w a pochodz i od d z i e ln i c y 
P a r y ż a , Mon tpa rnasse , w k t ó r e j s ię 
miteściła), p r z y g o t o w u j ą c a m łodz i e ż 
po lską d o s t u d i ó w w e f r ancusk i ch z a -
k ł adach n a u k o w y c h ; d a l e j — Ins t y tu t 
pan i en po l sk i ch w H o t e l u L a m b e r t , 
s i edz ib i e Cza r t o r y sk i ch , g d z i e p r z y g o -
t o w y w a n o nauczyc i e l k i w duchu p o l -

Pe r sone l r e d a k c j i b y ł m i ę d z y n a r o d o -
w y . W sk ład r e d a k c j i w c h o d z i l i m . in. 
B e l g o w i e , C h o r w a c i , H i s zpan i e , N i e m -
cy, R o s j a n i e , R u m u n i i, o c zyw i śc i e , 
P o l a c y , a pośród nich — E d m u n d 
C h o j e c k i , m ł o d y , u t a l e n t o w a n y l i t e ra t 
oraz K s a w e r y B r o n i k o w s k i i F r a n c i -
szek G r z y m a ł a — o f i c e r o w i e p o w s t a -
nia l i s t opadowego . P o n a d t o w r e d a k c j i 
p r a c o w a ł o t r z ynas tu F r a n c u z ó w . W y -
ró żn i a l i s ię m i ę d z y n i m i Ju l iusz C h e -
va l i e r , d z i enn ikar z , r edak t o r „ R e v u e 
du P r o g r è s Soc ia l " , Eugen iusz C a r -
pent ie r , pe łn iący p r z e z p e w i e n czas 
f u n k c j ę s ekre ta r za r e d a k c j i . A l f o n s 
H e r m a n t 1 A u g u s t e Lacaussade . 

„ L a T r i b u n e des P e u p l e s " by ła w i e l -
k im dziennikiem porannym. W dni&ch 
h i s t o ryc znych w y d a r z e ń po l i t y c znych 
r e d a k c j a w y d a w a ł a n a d z w y c z a j n e d o -
da tk i w i e c zo rne . P i s m o , ze w z g l ę d u na 
s w o j ą t reść i f o r m ę , c i e s zy ł o s ię u -
znan l em f r ancusk i ch c z y t e l n i k ó w i n a -
l e ża ł o d o n a j p o c z y t n i e j s z y c h . „ L a T r i -
bune des P e u p l e s " przes ta ła w y c h o -
dz ić w l i s topadz ie 1849 roku. 

W la tach c z t e rdz i e s t ych w y d a w a n o 
t akże m i es i ę c zn ik — „ L a Pologne — 
annales contemporaines, politiques, r e -
ligieuses et littéraires des peuples de 
l 'Europe orientale", t y g o d n i k „ L a P o -
logne" — o r g a n S t o w a r z y s z e n i a S ł o -
w i a n w P a r y ż u , „ L e S lave" , „L 'Or ient 
européen s lavo-po lonais " i w i e l e i n -
nych, a l e ż aden z n ich n ie os iągnął E>O-
z i omu i znaczen ia p i sma M i c k i e w i -
c zowsk i ego . 

P o l a c y w s p ó ł p r a c o w a l i t akże z 
d z i e n n i k a m i f r ancusk im i . W y r ó ż n i a ł 
się s w y m i a r t y k u ł a m i P a w e ł Pop i e l , 
l i terat , c z ł onek f r a n c u s k i e g o K o m i t e t u 
C e n t r a l n e g o d la S p r a w y P o l s k i e j , r e -
d a k t o r w a l c z ą c e j o n i epod l eg łość P o l -
sk i g a z e t y „ L 'Aven i r " , k t ó r y z a m i e s z -
c z a ł a r t y k u ł y s w e r ó w n i e ż i na ł a -
m a c h „Journal des Déba t s " i „Cor res -
pondant" . K o n s t a n t y Gaszyńsk i , poeta 
i d z i enn ikarz , c z ł onek r e d a k c j i „ G a z e t -
te du M i d i " , r e d a g o w a ł p r z e z p>ewłen 
czas „Mémor ia l d ' A i x " ; p u b l i k o w a l i 
s w e a r t y k u ł y w pras i e f r a n c u s k i e j : 
A d a m T y t u s Dz ia ł yńsk i , dz ia łacz e m i -
g r a c y j n y , i S t a n i s ł a w W o r c e l l , b a r d z o 
cen iony p r a c o w n i k p i sma „ L e P r e s -
c r i t " , z a ł o ż onego p r z e z L e d r u - R o l l i n . 
W a r t o w s p o m n i e ć j e s zc ze o E d m u n -
dz i e C h o j e c k i m , p isarzu, zanaieszcza-
j ą c y m s w o j e a r t y k u ł y w „ T e m p s " p o d 
p s e u d o n i m e m Char l e s Edmond . 

W roku 1848 r edagu j e Mickiewicz „T rybunę L u d ó w " , wie lk i dziennik r e w o l u -
cy jno-demokratyczny 

sk im, p o w s t a ł y t e ż : D o m Sw . Kaz imie -
rza i Św . Stanis ława, u t r z y m u j ą c e w e -
t e r a n ó w oraz s i e ro ty . 

W t ych la tach C o l l è g e d e F r a n c e 
w z b o g a c a s ię o k a t e d r ę l i t e ra tur s ł o -
w iańsk i ch , k tó rą o b j ą ł nasż w i es zc z , 
A d a m M i c k i e w i c z . 

W r. 1848, w okres i e W i o s n y L u -
d ó w , p ragnąc w z b u d z i ć w e F r a n c j i 
ruch w ob ron i e n i epod l eg ł ośc i Po l sk i , 
A d a m M i c k i e w i c z zak łada p i s m o w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m pt. „ L a T r i b u n e 
des Peup les " ( znane p o w s z e c h n i e j a k o 
„ T r y b u n a L u d ó w " ) . W p r z e d s i ę w z i ę -
ciu t y m p o m ó g ł m u K s a w e r y B r a -
niicki, w y k ł a d a j ą c na kosz ty za ł o ż e -
nia d z i enn ika 200 t ys i ę cy f r a n k ó w i 
o d d a j ą c j ednocześn i e k i e r o w n i c t w o R a -
d y A d m i n i s t r a c y j n e j z w o l e n n i k o w i o -
bozu Cza r t o r y sk i e go , O l i z a r o w i . P i e r w -
szy n u m e r w y s z e d ł z d ruku 15 m a r -
ca 1848 roku. 

I CZYTAJCIE KSIĄŻKI POLSKIE! • 
i w b ib l iotece iii Pąrużu 
• znajdziecie bogaty zbiór 
• 

S w poniedziałki i piątki między 
S godz. 16 a 19 (od 4 do 7 wieczorem) 
S czynna jest wypożyczalnia książek 
S polskich w Paryżu, 7 rue Crillon, 
S Paris I V - e , métro BastUłe a lbo Su l -
S ly Mor land . Biblioteka posiada do 
• dyspozycji Czytelników bogaty zbiór 
• książek polskich, przede wszystkim 
5 powieści. 
I Korzystanie 
; płatne. 

z wypożyczalni bez-



P E W N E G O l i s t o p a d o w e g o poranlcu nasza 
kompan ia opuściła nat łoczone Gue r i 
w i j ą c ą się p r zez w z g ó r z a , wc i ę tą g ł ęboko 
drogą pc^ iągnę ła d o Comblessac . T a k 
s ię stało, że z d w o m a k o l e g a m i w y -
p r zedz i l i śmy ją t am o j e d e n dz i eń ; w 

Coë tqu idan i e p r z yd z i e l ono nas do j edenas t e j k o m -
panii , k tó ra już w y m a s z e r o w a ł a d o Comblessac , 
a le w Comblessac okaza ło się, że j es t ona j eszcze 
w Guer . Przyniteśl iśmy w i ę c kompan i i św i e ż e 
w ieśc i o p r z y s z ł y m m i e j s c u posto ju . Jedni , s łusz -
nie p r zekonan i , że w w o j s k u wszys tk i e zm iany 
b y w a j ą z w y k l e na gorsze , z g ó r y odnos i l i s ię n i e -
u fn i e d o Comb lessac : 

— B ę d z i e m y t a m zupe łn ie s a m i — m ó w i l i — 
pies z k u l a w ą nogą o nas n ie zadba. 

A l e ba rdz i e j dośw iadc z en i w o j a c y odpow iada l i : 
— P r z y n a j m n i e j nam nikt przeszkadzać nie bę -

dz ie ! 
C i wszyscy , k t ó r z y w o l ą być p i e r w s z y m i w 

Ps i e j W ó l c e niż d r u g i m i w R z y m i e , od razu opo-
w i ed z i e l i się za Comblessac . W Gue r by l i śmy na 
z a w s z e p r zy t ł o c zen i w i e lkośc ią paru innych k o m -
pani i : t r z ec i e j c ekaem, c z w a r t e j c ekaem, s i ódme j , 
ósmej. . . W Comblessac by l i śmy sami . F r a j b a r o n y . 
T y l k o m y . M i e l i ś m y nasz kośció ł , nasze k a f e j k i , 
naszego mark i za , nasz château, w s z y s t k o b y ł o na -
sze. P o k o c h a l i ś m y też z m i e j s c a Comblessac . 
O k a z a ł o s ię n ie t y lko , ż e j e g o m e r j es t mark i z em , 
a le że tu w ł a śn i e narodz i ł s ię św i ę t y Convoyon . 
Ś w i ę t y C o n v o y o n ! Czyśc i e s ł ysze l i o t ak im? N a w e t 
nasi t r z e j ks ięża n ie s łysze l i o n im, a l e g d y w y -
szperano, ż e ży ł m n i e j w i ę c e j za c zasów Mieszka , 
ż e o r gan i z owa ł m o n a r c h i ę bre tońską itd., nab ra -
l i śmy szacunku. D o m e d a l i k ó w z M a t k ą Boską, 
tak t rudnych d o z d e j m o w a n i a w czasie myc ia , 
p r z y b y w a ł y t e raz n i ek i edy m e d a l i k i bre tońsk ie ze 
św i ę t j Tn K o n w o j o n e m . 

N i e b y l i ś m y skoszarowan i , n ie by l i śmy z g l a j c h -
sza l towan i , b y l i śmy u s iebie . P o l a w o k o ł o run i e -
j ą c e oz iminą b y ł y nasze ; pod kap l i czką na d rodze 
d o M a u r r o z s t aw i l i śmy c zu jk i ; p r z y w z g ó r z u L a 
T o u c h e ć w i c z y l i ś m y obronę i natarcie . ( Łac i a t e 
k r o w y s t a r ego R o g e r m a r k o w a ł y z powodzeni tem 
czo łg i ) . P r z y s z e d ł n o w y kapi tan, r ze te lny , sk r omny 
poznan iak , a le p r z ykazan i e o zago towan iu się 
w o d y w p e w n e j , n i e raz w w o j s k u o m a w i a n e j 
częśc i ciała b y ł o nada l w y k o n y w a n e ściśle. W r a -
ca l i śmy codz ienn ie z ć w i t z e ń obłocenl , spoceni 
m i m o z imy , zmo rdowan i . Z m e n a ż k a m i w ręku 
pcha l i śmy się do k a f e j e k . 

K s € L w e r y P r u s z y i t s k i 
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z ł o ży ł o s w e uszanowan ie u pańs twa m a r k i z ó w . 
Sa lon o ż y w i ł s ię i o ż y w i a ł odtąd co n iedz ie la , a 
czasem i w tygodn iu . Ż y c i e t o w a r z y s k i e r o zkw i t ł o . 

Jak wspan ia ł e in teresy rob i ł y t r z y k a f e j k i ! W y -
starczy , g d y p o w i e m , ż e n ie z a u w a ż y ł y nawe t , j ak 
p r z y b y ł i m c z w a r t y konkurent . 

Wre s z c i e ogó lne zmęczen i e po ćw iczen iach , m ł o -
doc iany w i e k częśc i kompan i i , a s tarczy d rug i e j , 
s łaby dz i ewczos tan Comblessacu , smętność p o -
w r z e ś n i o w y c h n a s t r o j ó w , b r o m w soli, ch leb ie i 
kajwie, w s z y s t k o t o spraw ia ło , żę kompan ia j e d e n a -
sta p r owadz i ł a s ię w sposób, k t ó r y m o ż n a by za -
lec ić s oda l i c j om mar i ańsk im . J e d y n y m p o w o d e m 
do l ekk ich z a t a r g ó w b y ł o w y r y w a n i e chrustu 
z o p ł o t k ó w dla c e l ó w o p a ł o w y c h , p a r ę sk r y t o -
b ó j s t w pope łn ionych na n i ew innych k ró l i kach i 
l ekk i e podniszczen ie r o w e r ó w w y p o ż y c z a n y c h d la 
w y c i e c z e k k r a j o z n a w c z y c h . W s z y s t k i e t e s zkody 
r e g u l o w a n o f i n a n s o w o w sposób budzący j e d y n i e 
zazdrość u tych, k t ó r z y ich n ie doznal i . 

N a j w i ę c e j ix>lonof l lskich uczuć p r z e j a w i a ł o 
n a j m ł o d s z e męsk i e poko l en i e g r o d u św. K o n w o j o -
na. P i ękność i mądrość z a j ę ć w o j s k o w y c h ocen ia l i 
oni chyba na r ó w n i z s a m y m kap i t anem ( t ym za -
ł o ż yc i e l em kompan i i ) . Chodzen i e w mundurze , s a -
lu towan ie , c zyszczen ie broni , gan ian i e p o po lach 
z p l e cak i em na plecach, ape l e i zb i ó rk i w y d a w a -
ły s ię m i lus ińsk im p r a w d z i w i e i n t e r e su j ącym za -

ny na k w a t e r ę m o j e j d rużyny . I t o w czasie z a -
r ządzonego i>opołudniowego czyszczen ia broni . N i e 
p o w i e m , ż eby na naszą sa lkę , g d z i e ś m y l e że l i p o -
ko t em, w c h o d z i ł z duszą l ep i e j u l okowaną niż na 
ramien iu . A l e p e w n a poc zą tkowa t r ema została 
szczęś l iw ie pokonana. O b z n a j o m i o n o g o ze w s z y s t -
k i m i t a j n i k a m i k a r a b i n o w e g o zamka , pokazano , 
j a k p iękn ie b ł yszczy lu fa poprzec i e rana szmatami , 
p o z w o l o n o m u t łuc c eg ł ę na proszek i d a n o k a w y 
z menażk i . M a m a musia ła osobiście i n ie be z t ru -
du w y c i ą g n ą ć k a w a l e r a na k o l a c j ę i w y d a ł a g łoś -
ny k r z y k oburzenia z obąc zywszy , ż e j e g o w i z y t o w y 
f a r tuszek j es t dokumen tn i e w y s m a r o w a n y o l i w ą . 
N a z a j u t r z d o w i e d z i e l i ś m y się, że nadmia r spoży -
tych k a r m e l k ó w p r z y p r a w i ł naszego gośc ia o sUne 
zaburzen ia ż o ł ądkowe . O k a z a ł o się, że k i l kugodz in -
ny poby t u P o l a k ó w nie m i n ą ł be z śladu. Ma l e c , 
z apewne , aby nas uc ieszyć , zasa lu towa ł p o po lsku 
i p o w t ó r z y ł w c a l e udatn ie k i l ka po lsk ich w y r a ż e ń 
spośród tych , k t ó r e u P o l a k ó w s łysza ł na j c z ęśc i e j . 
B y ł y one, r zecz jasna, j a k n a j b a r d z i e j w o j s k o w e 
i j a k na jśc i ś l e j odnoszące s i ę do broni . 

Us t ronność Comblessacu by ła d a r e m nieba. N i e 
śc iągano nas d o Coë tqu idanu na b y l e p a r a d o w y 
popis, n ie p o j a w i ł się u nas ż aden genera ł . T y l k o 
kucharza , em i g ran ta z F ranc j i , r o z t r opn i e j s i n i e -
poko i l i c zasem: 

— No , pan ie kapra lu , a le j u t r o m u s i b y ć m ięso 
j a k cyc ! 

— D l a c z e go ju t ro? 
— Jak to, n ie w i e c i e ? S iko rsk i j u t r o j es t z i n -

spekc j ą ! Jak by ł w t r zec i e j , t o zaraz zag l ąda ł do 
garnka.. . 

Kucha r z , n i e w y p a r z o n a gęba , w y p o w i a d a ł za -
z w y c z a j p a r ę u w a g ok r e ś l a j ą cych dość dosadn ie 
j e g o stosunek do a rmi i , nas, kuchni . N a c z e l n e g o 
W o d z a i c a ł e go świata . A l e naza ju t r z zupa by ła 
zawies is ta , gulasz m ia ł w i ę c e j mięsa . R a z n a w e t 
da l i ép inard . N i es t e t y , n a w e t na N a c z e l n e g o W o -
dza n ie można w w o j s k u w i e c z n i e nabierać , toteż 
nasz kucharz , doszed łszy d o wn iosku , że C o m b l e s -
sac l e ż y poza zas i ęg i em n a j w y ż s z y c h inspekc j i , 
opuści ł s ię zupe łn ie i mus iano g o w y l a ć . Zosta ł 
po t em kuchar z em w j a k i e j ś „ n i e c e n z u s o w e j " k o m -
pani i aż za Guer . A l e tęskni ł d o nas. Z łość s w o j ą 
odb i j a ł na kompani i , k t ó r e j t e r a z kucha r zowa ł . 
zacnych, s zczerych chłopcach, j a k on emig ran tach 
z F r anc j i . R o z l e w a j ą c im, n i ema l z łaski , r zadką 
zupę, m a m r o t a ł w y n i o ś l e : 

— N a c o m i to zeszło. G n o j k o m t ak im go tować . 
W Comblessac , j a k t a m by ł em, to same doch to ry , 
ę ż en i e r y — hę ! 

R e g u l a r n i e w n i edz i e l ę r a n o b ra ł p r zepus tkę i 
w s t ę p u j ą c p o d rodze na un coup do bistra o z n a j -
m i a ł : 

— I d ę d o m o j e j kompan i i ! C o t a m m a m z w a m i 
s i edz i eć ! T a m j ih te l i gen tsze ludz ie , okrutn ie m n i e 
c iągną. P r z y j e ż d ż a j a p r z y j e ż d ż a j , m ó w i ą . T o j u ż 
im t o zrobiię, niechta... 

I w y b i e r a ł s ię do Comblessac . A l e nie z a w s z e 
dochodz i ł . 

P o d rodze b o w i e m by ł y k a f e j k i w Guer . 

€ÍíU'%Y.y cic^ nuytąiU 

Stosunki z ludnością m i e j s c o w ą stały się w z o -
r e m p o k o j o w y c h s t o sunków p o m i ę d z y a rmią a 
c y w i l a m i , g o spoda r zam i a gośćmi , a l i an t em n ie -
s z c z ę ś l i w y m i t ym, k t ó r y n i m dop i e r o m i a ł być. 
P ó ź n i e j s z e i d y l l e s zkock i e m i a ł y s w ó j n i edocen io -
ny p r a w z ó r w z a p o m n i a n y m Comblessac . P r z e d e 
w s z y s t k i m naza ju t r z p o nas zym p r z ybyc iu by ł a 
n iedz ie la . K o m p a n i a h u r m e m s tawi ła się na mszy . 
.— p i ękn i e śp i ewa ła — n i ek tó r zy k o m u n i k o w a l i się. 
K s i ą d z b y ł tak p r z e j ę t y t y m n i e z w y k ł y m z j a w i s -
k i em, że z t rudem dokończy ł mszy . Od c zasów 
r e w o l u c j i f r ancusk i e j m ę s k a p o ł o w a m i e s z k a ń c ó w 
Comblessac z w y k ł a spędzać czas mszy ś w i ę t e j na 
łonie p r z y r o d y , w Gue r lub w ka f e j kach . Kośc i ó ł 
naw i ed za l i p r z e w a ż n i e t y l k o tuż po urodzen iu a lbo 
tuż p r zed pogrze t ) em; w obu w y p a d k a c h , r zecz 
jasna, nie o w łasnych si łach. A ju ż w i d o k w o j s k o -
w e g o w kośc ie l e by ł r zadkośc ią . Od t ego dnia m i e -
l i śmy w Comblessac s i l nego a l ianta : b y ł n im 
Kośc ió ł . 

W ł a d z a p a ń s t w o w a nie pozos tawa ła w ty le . T e j -
że n i edz i e l i po po łudniu g r o n o F r ench - speak ing 
and count - l ook ing a d e p t ó w szktdy podchorążych 

j ę c i em. P o n i e w a ż w i e k n i ek tó rych c z ł onków j e d e -
naste j k ompan i i n ie tak ba rdzo odb iega ł od ich 
w i e k u , a witek innych z n o w u ż urob i ł w nich t ę sk -
noty o j c owsk i e , p r z e t o po rozumien i e b y ł o t y m 
ł a tw i e j s z e . K i e d y zaś okaza ło się, że- k i eszen ie 
w o j s k o w e służą n a j w y r a ź n i e j d o noszenia ko l o r o -
w y c h c u k i e r k ó w f a s o w a n y c h u g r u b e j M a m a n 
Roge r , prest i ż a r m i i po l sk i e j p rzen iós ł się na 
p r a w d z i w i e n iedośc ig łe w y ż y n y . A ż raz w szkole , 
g d y nauczyc ie lka zanudza ła dz iec i py tan i em, c z y m 
chcą być , g d y dorosną, j e d n o odpow i edz i a ł o bez 
wahan ia . 

— M o i , j e se ra i Polonais. . . 

Ch łopaczek w y o b r a ż a ł sob ie z apewne , że być 
P o l a k i e m , oznacza w łaśn i e o d d a w a ć się sta le t y m 
z n a k o m i t y m za j ę c i om, k t ó r e u nas podz iw ia ł . ( K t o 
w i e , m o ż e i m ia ł rac j ę? ) . K o m p a n i a , d o w i e d z i a w -
szy s ię o t ym, nie nabra ła zby t w y s o k i e g o m n i e -
mania o rozsądku t e go m ł o d e g o c z ł ow i eka . S a m 
s ie rżant -sze f orzek ł , że „ z t ak i e go g łupka nie b ę -
dz ie poc i echy " . N i e m n i e j , f i l opo l sk i e uczucia, tak 
dosadnie i l e k k o m y ś l n i e w y r a ż o n e , z a s ług iwa ł y na 
pod t r zyman ie . M i k r u s został uroczyśc ie zaproszo -

U w a . g a ! U w a g a ! 

W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 
P I E R Z E I P U C H 

konfekcja : damska, męska i dziecinna, 
płaszcze nieprzemakalne — tergałowe 1 ny -
lonowe, gwarantowaną 100<>/o we łnę wysy łam 
na całą Francję, a do bliskich okolic 

dostarczam osobiście. 
Z a towary dostarczone lub wys łane g w a -

rantuję, jakość pierwszego gatunku. 
Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

B I A L O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord ) 

„Każdy Gazda d o ' s w e g o Gniazda" 
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DROGA PANI ANNO! 

Nim poproszę Panią o radę, 
muszę w krótkich słowach 
opisać moje życie. Mam dziś 
trzydzieści pięć lat. Siedem-
naście lat temu straciłam na-
rzeczonego, jedynego mężczyz-
nę w moim życiu, jedynego 
człowieka, którego kochałam. 
Od tego czasu jestem samot-
na, smutna i nieszczęśliwa. 
Mam trochę przyjaciół, odda-
nych mi, szczerych, ale oni 
nie są w stanie zapełnić pust-
ki w moim sercu. Straciłam 
już wszelką nadzieję. 

1 oto nagle przed kilkoma 
miesiącami pojawił się na mo-
jej drodze człowiek, który po-
dobnie jak ja stracił uko-
chaną istotę podczas wojny. 
Stał się jak ja samotny i 
nieszczęśliwy. Spotykamy się 
z nim dość często i razem się 
smucimy. Przed kilkoma dnia-
mi ten pan zaproponował mi 
małżeństwo. Powiedział wprost, 
że mnie nie kocha, ałe że 
dobrze czuje się w moim to-
warzystwie, że się rozumiemy 
i może lepiej nam będzie ra-
zem. Ja także go nie kocham. 
I nigdy dotąd nie wyobraża-
łam sobie małżeństwa bez mi-
łości. Boję się tego. Ale wiem, 
że jest on człowiekiem uczci-
wym, przyzwoitym, poważnym 
7 ja dobrze się czuję w jego 
towarzystwie. 

Ogarniają mnie jednak wąt-
pliwości, czy to jest uczciwie 
wychodzić za mąż, kiedy cią-
gle jeszcze myśli się o tym, 
którego się straciło. Z drugie) 
strony zdaję sobie sprawę, że 
¡est to moja ostatnia życiowa 
szansa. Czekam na Pani radę 
z powzięciem ostatecznej de-
cyzji. 

CZYTELNICZKA 

M O J A D R O G A ! 
Szalona miłość, uniesdeir-la, 

to bardzo p i ękne uczucia, a le 
często niestałe. N i e j es tem 
wyzna-wczyn ią c yn i c znego sto-
sunku do życ ia i g d y b y m 
w.yczuła choćby c ień cyn izmu 
w Pani s łowach — odradzała-
bym ten zw iązek . A l e ludzie 

Coś d la gospodyń 

Z trzech wzorzystych ście-
reczek można zrobić bardzo 
ładny i dekoracyjny obrus 
śniadaniowy i podwieczorko-
wy. Sciereczki należy połą-
czyć brzegami. 

Ziemniaki należy obierać 
tuż przed wrzuceniem do wo-
dy i gotowaniem. W przeciw-
nym wypadku czernieją. Czę-
sto stosowany sposób pozo-
stawiania ziemniaków przez 
kilka godzin w wodzie nie 
jest właściwy. Wprawdzie nie 
czernieją, ale tracą wiele ze 
swych wartości odżywczych i 
zaczynają lermentować. 

S D. D O W O J N A - B I E N A I M E S 
S T łumaczka przysięgła p r z y S 
S w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u S 
S Tłuipaczenia urzędowe S 
S ważne w całej Francj i , 23, • 
3 qua i de la Tou rne l l e , P a - • 
! r is (5) i 
• M e t r o : P o n t - M a r i e . • 
• T e l e f o n : O D E o n 41-17. • 

do jrza l i , jak P a m i ten par.', 
p o d e j m u j ą c d e c y z j ę o zawar-
ciu zw iązku małżeńsk iego , nie 
Uczą j edyn i e na uniesienia 
miłosne. L iczą na p r zy ja źń , 
ż yc z l iwość , serdeczność, któ-
re to uczucia prze radza ją się 
często w p rawdz iwą , do jrza łą , 
mądrą miłość. 

Dążen ie do w y d o b y c i a się 
z samotności jest w każdym 
c z ł ow i eku bardzo silne. Rzad-
ko j ednak zdarza się taka 
szansa, jaka się Pani traf i ła. 
M a m na myś l i przypadek , któ-
r y po łąc zy ł w a s d w o j e , tak 
c i ę żko przez los doświadczo-
nych. Istnie ją ws z e l k i e dane, 
ż e zw ią z ek w a s z będz ie szczę-
ś l iwy . P rzes t r zegam Panią 
przed j ednym ty lko . T r zeba 
w i e l k i e g o taktu, w^Tozumia łoś-
ci, mądrości , b y ludzie, k tó-
r z y tak długo pozos tawa l i sa-
motni , nie przeszkadza l i so-
bie naw.zajem w e w s p ó l n y m 
domu. Z a d e c y d u j e tu przede 
wszys tk im Pani pos tawa . Ż y -
czę Pani w i e l e , w i e l e szczęścia. 
N i e wątp ię , że to ma łżeńs two 
w jak imś choc iaż stopniu w y -
nagrodz i Pani c iężk ie lata. 

A N N A 

Gïos im JWîchôlinksi 

JESTEM ostatnio bar-
dzo zdenerwowana . 
M ie j s ca sobie zna-

l eźć nie mogę . A dlacze-
go? W s z y s t k o przez te 
okulary . Okaza ło się bo-
wiem, że od j ak i egoś cza-
su zaczę łam czytać z 
pewną trudnością i bio-
rąc gazetę, muszę wz iąć 
równocześn ie okulary . 
N a w e t n i e p r z e jmu j ę się 
spec ja ln ie tym, ż e wzrok 
mi się osłabił. W okula-
racłi, mo im zdaniem, w y -
jCflądam dość intel igent-
nie. A l e na jgorsze , że 
przez oku lary od razu 
wychodzą na wierzcł i mo-
je lata. 

O K U L A R Y 

Przez mleczko pszczele 
do tronu... 
ale tylko w ulu 
NIEKTÓRZY u w a ż a j ą 

m l e c z k o pszcze l e za ś ro -
dek u n i w e r s a l n y : na 

zmarszc zk i , a w i t a m i n o z ę , o -
w r z o d z e n i e dwunas tn i c y , na 
złą p r z e m i a n ę ma t e r i i , bó l 
g a r d ł a i cho roby n e r w o w e , a 
p r z e d e w s z y s t k i m p r z e c i w 
starości . C z y s łusznie? 

T a j e m n i c a m l e c z k a pszc ze -
l e g o n i e j e s t b y n a j m n i e j r o z -
s z y f r o w a n a d o końca , choć 
o j e g o znaczen iu w życ iu 
pszczó ł w i e m y dok ładn i e . O-
tóż k r ó l o w a u la r o z w i j a s ię 
z t a k i e g o s a m e g o j a j a , j a k 
robotn ice , a l e o j e j „ t r o n i e " 
d e c y d u j e t y l k o to , c z y j a k o 
l a r w a k a r m i o n a j e s t o d p o -
w i e d n i ą i lością pos i lnego 
m l e c zka . 

L a r w a p r z e znac zona na r o -
IX3tnicę w y p i j a z a l e d w i e 
0,00197 g m l e c zka . P r z y s z ł e g o 
t rutn ia p o d k a r m i a j ą m a m k i 
i lością p i ęć r a z y w i ęks zą . A 
p r zysz łą k r ó l o w ę w y j ą t k o w o 
f a w o r y z u j ą , o d w i e d z a j ą c j ą z 
k r ope l ką m l e c z k a na j ę z y c z -
ku aż 3500 r a z y w c iągu doby . 

T a t r o sk l iwoś ć s z y b k o d a j e 
r e zu l ta ty . Już szesnastego 
dn ia t a k i e g o o b ż a r s t w a k r ó -
l e w s k a l a r w a s t a j e się d o j -
rzałą k r ó l o w ą , podczas g d y 
robo tn i ca r ( t ew i j a s ię p r z e z 
21 dni , a t ru t eń p r z e z 24 dni . 
N o i k r ó l o w e j w r e k o r d o -
w y m t e m p i e p r z y b i e r a „na 
tuszy " . J a k o doros ła os iąga 
3000-krotny p r zy ros t w a g i 
l a r w y . 

W okres i e sk ładania j a j 
kJrólowa sp i j a d z i enn i e od 
0,25 g d o 0,5 g m l e c z k o w e g o 
p r z y s m a k u i d z i ę k i n i e m u 
po t r a f i co dz i eń dać życ i e 
1300—1800, a n a w e t i w i ę c e j 
p o t o m k o m . 

C z y w i e c i e , że w raz i e u -
t ra ty k r ó l o w e j - m a t k i , j e j 
zn i edo ł ę żn i en ia lub inne j k a -
t a s t r o f y w ulu, k t ó ra p o -
w o d u j e n a d m i a r w y t w a r z a -
n e g o m l e c z k a — k o n s u m u j ą 
j e m a m k i ? Skutek j es t tak i , 
że choc iaż b y ł y bezp łodne , 
z a c z y n a j ą sk ładać j a j a . N i e -
stety , j a j a m a m e k są nite-
zap łodn ione . Jeś l i nie m a w 
zapas ie m ł o d e j k r ó l o w e j , r o -
j o w i g r o z i zag łada . 

Jak się m l e c z k o pszcze l e 
p r o d u k u j e ? Z g ł o w y ! W ł a ś -
n ie w g ł o w i e pszczcdy - robo t -
nicy w w i e k u t r zech d o 
sześciu dn i r o z w i j a j ą s ię 
g ruc zo ł y m l e c z n e o p r z e w o -

dach p o f a ł d o w a n y c h , p o s k r ę -
canych , d ług i ch aż na 14 m m 
i m a j ą c y c h u jśc i e w p r z e d -
n i e j części ga rdz i e l i . Z n ich 
w ł a śn i e w y d z i e l a s ię g a l a -
r e t k o w a t a , b i a ł a w a ciec?, n a j -
o b f i c i e j — m i ę d z y 7 a 14 
d n i e m życ ia robo tn i cy . P o t e m 
g ruc zo ł y te z an ika j ą . 

O s m a k u m l e c z k a , o j e g o 
sk ładz i e c h e m i c z n y m , o w i -
taminach , j a k i e z a w i e r a — 
nauka w i e p r a w i e w s z y s t k o . 
N i e zdo ła ła j e d n a k ¿ i d e n t y -
f i k o w a ć 2,8 p rocen t z a w a r -
tośc i m l e c z k a . S y n t e t y c z n i e 
e l iks i ru ps z c z e l e go w y p r o d u -
k o w a ć n i e p o t r a f i m y . K t o w i e , 

vmoże w ł a ś n i e te n i e zbadane 
2,8 p rocen t k r y j e w i e l k ą t a -
j e m n i c ę ? L e c z j a k ą ? 

I s tn i e j ą ju ż p o d s t a w y , aby 
w i e r z y ć w z a d z i w i a j ą c e w ł a ś -
c iwośc i m l e c z k a pszcze l ego , 
a l e na p e w n o n i e m o ż n a 
w i d z i e ć w n i m b e z k r y t y c z n i e 
c u d o w n e g o środka na w s z e l -
k i e do l e g l iwośc i , t>o co w n im 
n a j s i l n i e j dz ia ła na c z ł o w i e -
ka, na j a k i e o r gany ludzk i e — 
w c i ą ż j e s zc ze p i ln i e bada 
nauka. 

G d y przysz łam po raz 
p i e rwszy do okulisty, za-
raz mnie zapyta ł : 

— I l e pani ma lat? 
A co j e g o m ó j w i ek ob-

chodzi? A l b o to się bę-
dz ie ze mną żenił? Pow i e -
działam mu, jak zwyk l e , 
o dz ies ięć lat mnie j . Zdz i -
w i ł s i ę . i pok iwa ł g łową. 
W i d o c z n i e cz łowiek nie-
w y chowany. 

A l e to nie wszystko. 
G d y mo ja ko leżanka Ge-
niusia zobaczy ła , że czy-
tam w okularach na no-
sie, zawołała z nie ukry-
waną satys fakc ją : 

— O, t y już musisz no-
sić szkła? Ja jeszcze nie ! 
(Głupia!). 

A poczc iwa sąsiadka 
na m ó j w idok powiedz ia -
ła słodziutko: 

— Oj , starość, nie ra-
dość. ( Idiotka! ) . 

W każdym razie od te-
go ca łego gadania okula-
r y zaczę ły mnie okrutnie 
żenować. Co mi bow i em 
z tego, że się tak świet-
nie t r zymam i ws z y s c y mi 
da ją n a j w y ż e j 28 lat (a 
jak dają, to ja skwapl i -
w i e biorę) , jeśl i te szkła 
mnie kompromitu ją? T o 
tak, jak bym nosiła na 
nosie me t r ykę urodzenia. 
C o to za krępująca rzecz 
na codz ień! 

N a przyk ład siedzę so-
bie w metrze lub w po-
ciągu i jakiś tam męż-
czyzna rzuca mi zaintere-
sowane spojrzenie . A ja 
mam ochotę poczy tać ga-
zetę. N i e mogę ! Za żadne 
skarby nie w y c i ą g n ę przy 
nim okularów. I nudzę 
się jak mops. 

N a j g o r z e j wyg l ąda spra-
wa z panem Michałem. 
M ianow i c i e pan Michał 
zaleca się do mnie. Spo-
t ykamy się dość rzadko 

MODA • MODA • MODA 

M o d a wiosenna f awo ryzu j e raczej suknie proste, luźne, obni -
żoną talię, ten polski model za to podnosi wdzięk i kobiecość 

i d latego widz i w e mnie 
same za lety . No , bo co 
innego mąż, k t ó r y patrzy 
na żonę codziennie, gdy 
łazi po domu w z m i ę t y m 
szlafroku, z k remem roz-
mazanym na pol iczkach 
albo zakręconymi papi lo-
tami, a co innego — taki 
adorator, któremu nawet 
n ie wpadnie do g ł owy , 
że wymarzona kobieta 
może nosić nieraz roz-
człapane pantof le . A co 
dop iero okulary na no-
sie! Okropność ! 

P r zys i ęg łam sobie, że 
pan Micha ł n i gdy tych 
moich szkieł nie zobaczy . 
Dotychczas mi się to uda-
wało , bo do patrzenia 
rozmarzonymi oc zyma nie 
trzeba okularów. A l e w 
ubieg łym tygodn iu pan 
Micha ł ^iaprosił mnie do 
teatru. N a , ,Hamleta". 
Poszłam z w ie lką przy -
jemnością. Us ied l iśmy na 
balkonie i zaczę l i śmy 
szczebiotać. N a g l e panu 
M icha ł ow i zachciało się 
kupić mi... program. Te -
go, niestety, nie przewi -
działam. Zag lądam do te-
go programu, ale l i terki 
są małe, n iczego n ie mo-
gę odcy f r ować . 

— K to gra ro lę Hamle -
ta? — pyta mnie po chwi-
li pan Michał . 

•— Dobry aktor — od-
pow iadam w y m i j a j ą c o . 

— Jak się nazywa? 
— O, nazwisko nie 

ważne... 
— A c z y j e są deko-

rac je? 
— N i e moje . 
— K to r e żyse rowa ł 

sztukę? 
— Ten, komu za to za-

płacili. 
Pan Michał spojrzał na 

mnie zdz iw iony , ale te 
m o j e id io tyczne odpowie -
dzi w y d a ł y mu się szczy-
tem dowcipu. M n i e jed-
nak aż krop le potu w y -
stąpiły na czoło. S ięgnę-
łam do torebki po chus-
teczkę, aby j e obetrzeć. 
I w tedy , wraz z chustecz-
ką, w y p a d ł y mi z to rby 
oku lary ! Pan Michał 
schyl i ł się, by j e pod-
nieść, serce mi zadrżało 
i.. N a szczęście właśnie 
w te j chwil i na w idown i 
zgasło światło. 

— Pani coś zgubiła? — 
zapytał mnie szeptem. 

— Nie . Nic . Zdawa ło 
się panu... 

Kurtyna podniosła się. 
A ja wa l c zy ł am z myśla-
mi. C o robić? C z y mam 
stracić m o j e okulary, c zy 
pozwo l i ć , aby on stracił 
złudzenia? Oto pytanie 
hamletowskie ! 

Jak myśl ic ie , na co się 
zdecydowałam? N i e po-
wiem. A l e ci, cc mnie 
znają, chyba jednak się 
domyślą... 



m a - ł y t y g o d n i k 
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Pojechał Michał pod Częstochowę 
Tam kupił buty siedmiomilowe. 

Co stąpnie nogą — siedem mil trzaśnie, 
Bo Michał takie buty miał właśnie. 

Szedł pełen dumy, szedł pełen buty 
W siedmiomilowe buty obuty. . 

W piętnaście minut był już w Warszawie. 
— Tutaj — powiada — dłużej zabawię! 

Zona spojrzała i zapłakała: 
Już nie dopędzę mego Michała. 

Dzieci go ciągle tramwajem gonią, 
A on już w Kutnie, a on już w Błoniu. 

Wybrał się Michał z żoną do kina. 
Lecz zawędrował do Radzymina. 

Chciał starszą córkę odwiedzić w mieście. 
Adres — wiadomo — Złota 30. 

Poszedł piechotą, bo było blisko. 
Trafił na Złotą, ale w Grodzisku. 

Raz się umówił z teściem na rynku. 
Zanim się spostrzegł, był w Ciechocinku. 
Pobiegł z powrotem, myśląc że zdąży, 

I wnet się znalazł na rynku... w Łomży. 

Chciał do Warszawy powrócić wreszcie, 
Ale co chwila był w innym mieście, 

W Kielcach, w Kaliszu, w Płocku, w Szczecinie 
i w Skierniewicach, i w Koszalinie. 

Nie mógł utrafićl Więc pod Opocznem 
Jęknął żałośnie: — Tutaj odpocznęl 

Usiadł i spojrzał ogromnie struty 
Na swoje siedmiomilowe buty. 

Zdjął je ze złością, do wody wrzucił 
I na bosaka do domu wrócił. 

J A N B R Z E C H W A 

W co się z a b a w i m y ? 

Piłka do dołka! 

CZ Y Z N A C I E taką grę z pi łką na boisku? 
Dzieci w Polsce tjardzo j ą lubią, więc 
może i w y spróbu jec ie zagrać w „piłkę 

do do łka" . G r ać może dowo lna ilość dzieci, 
im w i ę c e j uczestników, tym jest zabawnie j . 
Każde dziecko m a s w o j ą nazwę — od nazw 
k r a j ó w czy stolic świata. P i ł ka leży w do ł -
ku, a wszystkie dzieci pocl iy la ją się nad nią 
l w y c i ą g a j ą p r a w ą rękę, ale tak, żeby piłki 
nie dotykać. A teraz u w a g a ! Ktoś wyznaczony 
w<rfa — „p i łka do dołka, p i łka do dołka!... 
A n g l i a ! " w t e d y to dziecko, które przybra ło 
sobie nazwę „Ang l i a " , chwyta szybko piłkę 
i s tara się traf ić nią j ednego z gra jących, 
a to nie jest ła twe, b o reszta dzieci rozbiega 
się uc iekając przed piłką. T ra f i ony odpada 
z gry. Te raz „Angl ia . " będzie w o ł a ł a — „pi łka 
do do łka ! " 1 z n ó w w y w o ł a nazwę któregoś 
z graczy. Wszyscy czeka ją w napięciu, bo nie 
w iedzą czy będą musie l i uciekać, czy też 
szybko chwycić piłkę. W y g r y w a ten, kto 
na j d ł u że j ut rzyma się w grze. A w ięc spró-
bu jc ie ! 

S w a w o l n y kotek poplątał dwa kłębki 
we łny : pomóżc ie mu j e rozplątać. 

C z y 
wiecie, że ••• 

o S ł y n n y 
d z w o n „ Z y -
g m u n t " na 
W a w e l u w 
K r a k o w i e 
m a j u i b l i s -
k o p ó ł t y -
s iąca l a t ! 
K a z a ł g o 

od l a ć ze sp i żu k r ó l po l sk i 
Z y g m u n t S t a r y w 1521 roku . 
D z w o n Z y g m u n t o w s k i j e s t 
t ak w i e l k i i c i ę żk i , ż e aby 
r o z k o ł y s a ć j e g o se rce t r z eba 
aż o śmiu ludz i ; b i j e w n a j -
u ro c z y s t s z y ch d la n a r o d u 
c h w i l a c h , a g ł o s j e g o p o t r a f i 
w y r a z i ć i s m u t e k , i radość . 
S m u t e k , g d y og łasza ż a ł o b ę 
c zy k l ę skę , a radość , g d y 
p r z y n o s i dob rą n o w i n ę . 

O O k a z u -
j e s ię , ż e 
p o ł u d n i o w e 
o w o c e rosną 
i o w o c u j ą 
r ó w n i e ż w 
Po l s c e . T a -
ka e g z o t y c z -
na p l a n t a c j a 
z n a j d u j e s ię 
w P a ń s t w o w y m G o s p o d a r -
s t w i e R o l n y m w L u b i e c h o -
w i e k o ł o W a ł b r z y c h a . T e g o 
r o k u z e b r a n o lOOC k g p o -
ł u d n i o w y c h o w o c ó w .— b a -
n a n ó w i a n a n a s ó w w y h o d o -
w a n y c h w L u b i e c h o w i e . P o -
n a d t o j e s t t a m równlteż n a j -
boga t s z y w P o l s c e zb i ó r p a l m . 

G L u b i c i e 
s chrupać s o -
b ie ś w i e ż y 

r o g a l i k , 
p r a w d a ? A -
l e n i g d y n i e 

p r z y s z ł o 
w a m d o g ł o -
w y , ż e m o -
że on coś 
m i e ć w s p ó l -

n e g o z k r ó l e m p o l s k i m J a n e m 
S o b i e s k i m . O t ó ż k i e d y k r ó l 
J a n Sob i e sk i r o z g r o m i ł T u r -
k ó w E>od W i e d n i e m — a b y ł o 
t o w 1683 r o k u — p i e k a r z e 
w i e d e ń s c y na p o w i t a n i e z w y -
c i ę s k i e g o k r ó l a u p i e k l i b u -
ł e c zk i , k t ó r e k s z t a ł t e m w y -
o b r a ż a ł y t u r e c k i pó ł ics iężyc . 
B u ł e c z k i w t y m n o w y m 
ksz ta ł c i e o k a z a ł y s ię b a r d z o 
s m a c z n e , w i ę c t e ż w y p i e k a s i ę 
j e p o dz i ś dz i eń . T a k a j es t 
ł i i s tor ia r o g a l i k ó w . 

H Ęj ma n 
Rozpoczęła się lekcja matematyki. 
— Malinowski, do tablicy! — wywołuje nauczyciel. 
Cisza. 
— C o to, nie ma dziś Malinowskiego? 
— Jest, panie profesorze, tylko prosił, żeby go nie budzić.. 

Ta miła grupa waszych koleżanek i kolegów z Thionville 
(Moselle) pilnie uczęszcza na lekcje języka polskiego 

Rysunek pochodzi z wakacyjnego pamiętnika Steni Dobek 
z Gricourt (Aisne), w którym Stenia notowała swoje wrażenia 

z pobytu w Polsce 



K O M U N I K A T 
KONSULATU W LYONIE 

B i u r a K o n s u l a t u P R L w L y o n i e są o t w a r t e d la i n t e r e san -
t ó w codziennie w godzinach od 9 do 12, z w y j ą t k i e m n i edz i e l 
1 św ią t . 

Adre s Konsu la tu : 8, rue Tête d 'Or , Lyon (Rhône) . 
Z a ł a t w i a n i e w s z e l k i c h s p r a w w t e r en i e p r z e z K o n s u l a P R L 

w Lyonite o d b y w a s ię : 
w Aies , C a f é des Al l iés , P lace du Marécha l Leclerc — 

p i e r w s z y p o n i e d z i a ł e k k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 
w Marsy l i i — B a r Ga r i ba ld i — rue Ga r i ba ld i — p i e r w s z y 

w t o r e k k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 
w Mont luęon — świet l ica polska, 33, rue EmUe Zo la — 

p i e r w s z y p i ą t ek k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 
w St. Etienne — C a f é de la Préfecture , 27, rue Char les de 

Gaul le , d r u g a ś roda k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 
w L e s G a u t h e r e t s — C a f é D e s c h a m p s — d r u g i p i ą t e k k a ż -

d e g o m i es i ą ca ( w m i e s i ą c a c h : k w i e c i e ń , m a j , c z e r w i e c u r z ę -
d o w a n i e w L e s G a u t h e r e t s o d b ę d z i e s ię r ó w n i e ż w c z w a r t y 
p i ą t ek m i e s i ą c a ) ; 

w D i j on — Ma i son de l a Mutual i té , rue du Docteur Chaus -
sier — t r z e c i w t o r e k k a ż d e g o mies iąca . 

U r z ę d o w a n i a t e r e n o w e o d b y w a j ą s ię w godzinach 9—12 
i 14—17. 

i u z n i j i ^ ^ h 

K o t o n i 

„ B O U M D U M I L L I O N " 
W B u l l y - l e s - M i n e s o d b y ł o 

s i ę c i ą g n i e n i e l o t e r i i z w a n e j 
. ,Boum du M i l l i o n " , z o r g a n i -
z o w a n e j p r z e z t u t e j s z y Z w i ą -
zek K u p c ó w . G ł ó w n a w y g r a -
na w w y s o k o ś c i 200.000 f r . 
(2.000 N F ) p a d ł a na n r 80.480. 
S z c z ę ś l iwą pos i adaczką l o su 
o t y m n u m e r z e j e s t p. Z a -
krzewska, z am . w C i t é des 
A l o u e t t e s . 

S T R Z E L C Y K U R K O W I 
G O T O W I D O S T R Z A Ł Ó W 
S t o w a r z y s z e n i e S t r z e l c ó w 

K u r k o w y c h w B r u a y - e n - A r -
to is . C i t é 30 „ E t i e n n e B a t -
t e r y " , o d b y ł o z e b r a n i e o g ó l n e 
w sa l i B a y a r d . N a z eb ran iu , 
k t ó r y m k i e r o w a ł z a r z ą d w 
osobach p.p. K r a w c z y k ( p r z e -
w o d n i c z ą c y ) , B a r a n o w s k i 
( w i c e p r z e w o d n i c z ą c y ) , C icho-
racki ( s ek r e t a r z ) i Koc ia ł -
kowsk i ( ska rbn ik ) , z d e c y d o -
w a n o , ż e w s z y s c y c z ł o n k o w i e 
S t o w a r z y s z e n i a b ę d ą uc z e s t -
n i c z y l i w k o n k u r s a c h o r g a -
n i z o w a n y c h w oko l i c y . K o n -
kurs w s t r z e l an iu o t y t u ł y 
„ R o i " i „ M a r é c h a u x " w C i t é 
30 o d b ę d z i e s i ę w m a j u p o d -
czas Z i e l o n y c h Ś w i ą t . 

,JMED A I L L E 
D E L A F A M I L L E 

F R A N Ç A I S E " 
Poda j emy dalszy ciąg listy 

nazwisk matek odznaczanych me -
da lem ,,L.a Familie França ise " za 
wychowanie licznej rodziny. 

Medal b rązowy otrzymała P-
Zof ia Katużna z d. Andrze jewska , 
zam. w Vieux-Condé, matka 7 
dzâeci. W Calonne-Ricouart od -
znaczone zostały medalem b r ą -
zowym p. Janina Grzesiak z d. 
Borek — 6 dzieci, i p. Marta Jac-
kowska z d. Droźdżyiiska — 6 
dzieci. 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
Śmiertelny kamyk 

Kamyk, który dostał się mię-
dzy oponę a błotnik roweru mo -
torowego, spowodowa ł upadek cy-
klisty, p. W ładys ł awa Potura l -
skiego, emeryta, lat 54, zam. 13, 
rue d 'Arromanches w Noyel les -
sous-Lens. Doznawszy pęknięcia 
czaszki p. PoŁuralski zmarł w 
kilka chwil po wypadku . 

Zmar ła w drodze 
do dentysty 

Jadąc do dentysty nagle zmar-
ła p. Helena Warzyszyńska, lat 64, 
zam. w Avion, Cité des Chemi-
nots, rue octave Delcourt. W po -
grzebie wzięli udział liczni miesz-
kańcy Cité des Cheminots. 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Mańko Stefan, zam. 5, rue Fra l -
zier, L a Plaine St. Denis (Seine), 
poszukuje kuzyna, Cyry la G ra -
bowskiego, który przed wo jną w 
1939 r. zamieszkiwał w Łucku, 
woj . wołyńskie. Uprasza się 
wszelkie wiadomości o poszuki-
wanym kierować na powyższy 
adres. 

S 12 M A R C A W LILLE • 
: ZEBRANIE j 
: B Y Ł Y C H J E Ń C Ó W ! 
5 Z K O B I E R Z Y N A i 
• N a 12 marca br . do L i l l e j 
S zwo łu j ą w a l n e zebranie ! 
S byl i jeńcy w o j e n n i z K o - \ 
m bierzyna. Posiedzenie od - i 
S będzie się w Pa la i s de la j 
• Bière, P l ace Richebé (Sa l -1 
S le du sous-sol ) . Rendez - j 
• vous o godz. 9.15 w „ L a i 
m Nob l e T o u r " ; następnie î 
• de legac ja uda się pod p o m - • 
S nik poległych, gdzie złoży i 
• wieniec k w i a t ó w ; o godz. • 
S10 ogólne zebranie, w r ę - | 
5 czenie odznaczeń honoro - ¡ 
• wych oraz t r adycy jna | 
5 l ampka wina . ^ 

Święto 
sportu i folkloru 

w Pont-à-Mousson 
D a w n o n ie b y ł o w P o n t - à -

- M o u s s o n ( M e u r t h e - e t - M o s e l -
l e ) i m p r e z y na taką ska lę , 
j a k „ F ê t e G y m n i q u e " , z o r g a -
n i z o w a n a p r z e d p a r o m a t y -
g o d n i a m i . P r z e z k i l kanaśc i e 
d n i m i e j s c o w a prasa f r a n c u s -
ka piteała o t y m w i e l k i m 
ś w i ę c i e s p o r t o w y m , p o ś w i ę -
c a j ą c j e g o o m ó w i e n i u ca ł e 
s t rony . 

W y s t ę p o w a ł r ó w n i e ż po l sk i 
z espó ł f o l k l o r y s t y c z n y z P o n t -
- à - M o u s s o n , p r o w a d z o n y p r z e z 
panią S t e f a n i ą K o z y r s k ą . D u -
ż y sukces odn i e ś l i m ł o d z i 
k r a k o w i a c y i m a r y n a r z e t e g o 
zespo łu , k t ó r z y w y s t ą p i l i w 
e f e k t o w n y c h , b a r w n y c h s t r o -
j a c h z b o g a t y m p r o g r a m e m 
p i eśn i i t a ń c ó w . 

I huragan nie przeszkodził 

I M P R E Z A T Y S I Ą C L E C I A 
w Flers - en - Escrebieux 

S i lny huragan , k t ó r y p r z e -
s zed ł nad V U l e r s (P . d e C . ) 
us zkodz i ł s z e r e g d o m ó w oraz 
z e r w a ł dach i z d e m o l o w a ł 
m i e j s c o w ą Sa l l e d e Fê tes . 

— M i e l i ś m y t rudnośc i w 
w y n a j ę c i u i n n e j sa l i — m ó -
w i p. W a c ł a w Marc in iak , 
przewodniczący Komitetu R o -
dzicielskiego. 

— P o s t a n o w i l i ś m y p r z e ł o -
ż y ć i m p r e z ą na m i e s i ą c lu ty , 
o r g a n i z u j ą c j ą pod h a s ł e m 
1000-lecia P a ń s t w a P o l s k i e -
go . 

W p o ł o w i e l u t e g o ca ła p o l -
ska ko l on ia z Vi l le j rs i o k o -
l i c y z j e c h a ł a s ię d o \F le rs -en-
E s c r e b i e u x . N a uroczys tość 
p r z y b y ł o w i e l u gośc i f r a n -
cusk ich , a w ś r ó d n i ch m e r 
z zas t ępcami , r a d n i g m i n n i i 
d y r e k t o r k a f r a n c u s k i e j s z k o -
ł y ż e ń s k i e j z g r o n e m n a u c z y -
c i e l sk im . O b e c n y b y ł t a k ż e 
p r z e d s t a w i c i e l konsu la tu p o l -
s k i e g o w L i l l e . 

400 osób o k l a s k i w a ł o 3 - g o -
d z inny , b o g a t y p r o g r a m a r -
t y s t y c z n y p r z y g o t o w a n y p r z e z 
p. A l ek sand rę K a ł w a k . P o -
n i e w a ż m a ł a scenka nie b y ł a 
w s tan ie pom i e ś c i ć 80-oso-

" Y S i A ' i r x i F : : . o T : . î 

Bardzo ładnie śp iewa ły dziewczęta z Vi l lers . Chór p rowadzo -
ny przez panią A . K a ł w a k śp iewa czysto i mai p rzy j emny 
repertuar . N a zdjęciu w idz imy : Ar lette i Bernadettę Prech, 
Monikę Gabr ie l , Bożenę Nynek, Dainielę Heman , Janinę K o -

railewską, Krystynę Wezner i Krystynę Jaziak 

b o w e j g r u p y w y k o n a w c ó w , 
p r z e d sceną u s t a w i o n o d o -
d a t k o w o es t radę , k t ó ra p o -

PACZKI D O POLSKI 
— zagraniczne i k r a j o w e (wo lne od cła) 
— uTszelkie l eka r s twa z ag r an i c zne 

PACZKI D O ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
C ło ł Inne koszty płatne u nas) 

^ W g j a z d g do Kraju, p r zg j a zdg k r ewngch 
i p rzg jac ió ł z Polski 
— formalności I przekazy za bilety do Franc j i 

Załaimi Ci najperoniej 
i na odpomiedzialność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay . P a r U V I I I , 

p r z e d n i o s łuży ł a j a k o r ing 
boksersk i . I m p r e z a b a r d z o u-
dana^ S z c z e g ó l n i e p>odobały 
się w y s t ę p y 5 i' 6 - l e tn i ch 
dz i ec i po l sk i ch z p r z eds zko l a 
w V i l l e r s , k t ó r e ł adn i e t a ń -
c z y ł y i d e k l a m o w a ł y . 

— I h u r a g a n n a m n ie p r z e -
s zkodz i ł — m ó w i n a m na p o -
ż e g n a n i e p. Jean Prech, k t ó -
r y w s p ó l n i e z c a ł y m k o m i t e -
t e m o r g a n i z a c y j n y m w ł o ż y ł 
w i e l e p r a cy , b y i m p r e z a sta ła 
sią n i e z a p o m n i a n y m p r z e ż y -
c i e m d la w s z y s t k i c h obecnych . 

Ogólny w idok sali w czasie imprezy. Publ iczności ba rdzo się 
podobały wys tępy dzieci z przedszkola polskiego w 'Villers 

Impreza pod has łem Tysiąclecia P a ń s t w a Po lsk iego uda ła się. 
W i e l k a to radość dla 80 -osobowe j g rupy młodych artystów 

U W A G A ! 
B r u a y - e n - A r t o i s ! ! ! 

W s z y s c y , k t ó r z y b y l i na 
i m p r e z i e d l a s t a r c ó w z a t y t u -
ł o w a n e j „ W ę d r ó w k a po P o l -
sce" w dn iu 12.11 w sa l i 
, . P a l o m a " w B r u a y i są p o -
s i a d a c z a m i s z c z ę ś l i w y c h l o -
s ó w l o t e r i i nr nr : 37, 46, 82, 
91, 113, 162, 167, 175, 235, 
243, 249, 252, 270, 279, 306, 
S09, 312, 315, 318, 321, 330, 
p r o s z e n i są o z g ł o s z en i e s ię 
po odb ió r f a n t ó w . 

A d r e s : Stan is ława M a j , 16, 
rue des Bleuets — HaU l l -
court. Fosse 6. 

O b s z e r n y f o t o r e p o r t a ż z u-
roczys tośc i w B r u a y p r z y n i e -
s i e m y w j e d n y m z n a j b l i ż -
szych n u m e r ó w . 

Pp. Janina Stasiak i M i e -
) czys lawa Oszczypała, Gdynia , 
, ul. W r o n i a 13a 

P r a g n ę ł y b y n a w i ą z a ć za 
\ p o ś r e d n i c t w e m „ K l u b u P r z y -
) j a c i ó ł " „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
> g o " k o r e s p o n d e n c j ę z k o l e -
> żankami i k o l e g a m i z F r a n c j i . 
» „ M a m y p o 19 lat , u c z y m y sią 
( w G d y n i , i n t e r e s u j e m y s ię 
> f i l m e m , z b i e r a m y w i d o k ó w k i 
ł i p iosenki ' " . 

P. Kazimierz Kasprzak , L u -
[ blin, ul. P r zemys ł owa 15 m. 5 

„ J e s t e m s t u d e n t e m , m a m 
[ l a t 19, lub ią SF>ort, t u r y s t y k ę , 
¡ f i l m i m u z y k ą . C h c i a ł b y m 
¡ k o r e s p o n d o w a ć z P o l a k i e m 
' l u b P o l k ą z z a g r a n i c y i w y -
Cmieniać w i d o k ó w k i , p ł y t y , 
' k s i ą ż k i i c z a sop i sma " . 

P. M a r i a Be łkowska , B i a ł y -
I stok, ul. Sienkiewicza 63a, 
I m. 3 

P r a g n ę ł a b y z a w r z e ć b l i ż -
rszą z n a j o m o ś ć z r odz iną p o l -
eską z F r a n c j i l ub z p i e l ę g -
» n i a r k ą — P o l k ą . P . B e ł k o w -
( s k a p r a c u j e j a k o l a b o r a n t k a -
) - p i e l ę g n i a r k a w B i a ł y m s t o k u , 
( j e s t w d o w ą ( m ą ż zg iną ł na 
( f r o n c i e w 1C39 r.>. 

P. Robert Kąsek , Boguszów, 
[ ul. Gen. Świerczewskiego 32/3 
I pow. Wa łb r zych 

„ B a r d z o b y m chc ia ł k o r e s -
[ p o n d o w a ć z z e spo ł am i m u -
r z y c z n y m i z F r a n c j i i B e l g i i , 
[ g d y ż j e s t e m m u z y k a n t e m 
' ( g r a m na s k r z y p c a c h i f o r t e -
[ p i an i e ) i p o s i a d a m b a r d z o 
• dużo nut po l sk i ch na całą 
I o rk i e s t r ę — chątn ie w y m i e -
[ n i ę j e na f r ancusk i e . O p r ó c z 
[ t e g o i n t e r e su j ą s ię f o t o g r a -
c f ią a m a t o r s k ą ( pos i adam k a -
[ m e r ę 8 m m ) , m a m zb i ó r irfyt. 
. Z n a m j ę z y k f r a n c u s k i " . 
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P A N I K.O. 
Fumel (Lot-et-Garonne) 

Mam 56 lat, jestem wdową 
niezdolną do pracy. Czy przy-
sługuje mi prawo do renty? 

W systemie ubezpieczeń ogó l -
nych ar tykuły 324, 325 i 351 Ko -
deksu Ubezp ieczeń Społecznych 
p r zy zna ją w d o w i e pens j ę p o mę-
żu, j eże l i ta nie o t r z ymu je włas-
n e j pens j i lub zasiłku z K a s y 
Ubezpieczeń. 

a) Kandydatka do pensj i po-
winna mieć ukończonych 65 lat, 
w e j ś ć w stan małżeński przed 60 
rok iem życia, być na utrzymaniu 
męża, n i e pos iadać w łasne j renty 
lub zasiłku z tytułu ubezpieczeń 
społecznych. 

b) Jeżel i zmar ły by ł na emery -
turze lub o t r z y m y w a ł pens ję in-
wal idzką, w d o w a ma p r a w o do 
pensj i bez wzg l ędu na s w ó j w iek , 
j eże l i nie posiada w łasne j pens j i 
i j e że l i jest uznana za niezdolną 
do pracy . 

W o b y d w u wypadkach pensja 
w y n o s i p o ł o w ę renty męża, do 
k tó re j może do jść ewentualn ie 
w y n a g r o d z e n i e za w y c h o w a n i e 
dzieci . 

Pens ja w d o w i a po górniku, 
k tó ry p r zepracowa ł co na jmn i e j 
15 lat w kopalni , bez wzg l ędu na 
w iek męża w chwi l i śmierci rów-
na się po ł ow i e renty przewidz ia -
ne j art. 147 i 148 dekretu z 27 
l istopada 1946 r. Ponadto w d o w a 
ma p r a w o dO mieszkania i opału, 
bądź też odlpowiedniego odszko-
dowania p ien iężnego . 

P A N N A BURL IGA ODETTE, 
St. Geniez d'01t (Aveyroi ł ) 

Ojciec jest górnikiem. Eme-
ryturą pobiera od kwietnia 
1960 r. Czy do przepracowa-

nych 15 lat w kopalni dolicza 
się czas mobilizacji i interno-
wania w Szwajcarii? 

W e d ł u g art. 166 dekretu z 27 
l istopada 1946 r. o Ubezp iecze-
niach Społecznych w Górnic twie , 
do ok r e sów zatrudnienia dol icza 
się okresy służby w o j s k o w e j i 
mobi l i zac j i , a zatem równ ież po-
bytu w n iewo l i lub w oboz ie in-
ternowanych. 

P A N D.P. 
(P. de C.) 

C z y kobieta w Polsce, która 
wyjdzie za mąż za górnika, 
rencistę z Francji, będzie mia-
ła prawo do renty w razie je-
go śmierci? 

W e d ł u g art. 158 dekretu z 27 
l istopada 1946 r. pensja w d o -
wia po górnikach jest p r z y znawa-
na wówczas , o i le ślub został za-
wa r t y co na jmn i e j na t r zy lata 

przed okresem, k i edy za intereso 
w a n y zaprzestał opłacać składki 
asekuracy jne . 

W następstwie p o w y ż s z e g o 
kobieta w sytuacj i , jaką Pan 
przedstawia, nie będz ie miała 
prawa do renty po śmierci męża 

Pan M . 
Croix (Nord) 

Zona jest urodzona we Fran 
cji. Dotychczas była uważana 
za cudzoziemkę. Przy zmianie 
karty powiedziano jej, że jest 
Francuzką. Jaki wpływ będzie 
miała narodowość matki na 
urodzone dzieci we Francji? 

2ona naby ła obywa te l s two 
francuskie na podstawie art. 44 
us tawy z 19 paźdz iernika 1945 r., 
k t ó r y p r zew idu j e , że osoby uro-
dzone w e Franc j i z r odz i ców cu-
d z o z i e m c ó w n a b y w a j ą o b y w a -
te ls two francuskie po dojśc iu do 
pełnoletności , j eże l i w t ym okre-
sie stale zamieszkują w e Franc j i 
i j e że l i na 6 mies i ęcy przed u-
kończen iem 21 roku życ ia nie 
zrzeikną się t ego obywate ls twa. 

Zgodn ie z art. 19 p o w y ż s z e j 
ustawy, dz iecko ślubne urodzone 
z matki Franctizki i z o j ca naro-
dowośc i obce j posiada narodo-
wość francuską. 

C O Z B I E R A Ć ? 
P i e rwszy znaczek pocztowy został w y d a n y 

przez Ang l i ę w 1840 r., a w ki lka lat póź -
nie j inne państwa poszły za tym przykła -
dem. Ba rdzo szybko znaleźli się te± ludzie, 
którzy zaczęli zbierać te ko lo rowe sk r awk i 
papieru. Już w 1869 r. powsta ł w L o n d y -
nie p ie rwszy związek filatelistów. 

. Począ tkowo zbierano wi=izystkie znaczki, 
jakie tylko zostały w świecie wydane . Je-
den z p ierwszych a l b u m ó w mieścił znaczki 
całego świata na ki lkunastu stronach. A i 
zbieracze mieli ba rdzo skromne w y m a g a n i a 
w porównan iu z dzi^siejszymi. D o stanu 
znaczka nie p r zyw iązywano zbytniej wag i ; 
sprzedażą znaczków z a j m o w a ł y się księ -
garnie, w których zamiast s tosowanych dziś 
wk ł adn ików by ła deska, a na nie j szpi lka-
mi przypinano znaczki. K a ż d y mógł znaczek 
zd jąć ze szpilki, obe j rzeć i z powro tem go 
na nią nawlec j a k motyla. 

Rozrywki umysłowe 

ARYTMOGRAF LITERACKI 
P r o s i m y n a j p i e r w 

o d g a d n ą ć t y tu ł y 4 
pow i e ś c i w y b i t n y c h 
po lsk ich p i sarzy u -
w i d o c z n i o n y c h na 
r ysunkach i wp i sać 
j e na miiejsce l iczb, 
k t ó r e w p i s a l i ś m y 
pod n a z w i s k a m i p o -
szczegó lnych au to -
r ó w . I l ość l i t e r w 
k a ż d y m z t y t u ł ó w 
o d p o w i a d a t e j s ame j 
i lości i>odanych l iczb. 
W ten sposób d o -
w iec i e siię, j a k i m l i -
t e r o m o d p o w i a d a j ą 
poszczegó lne l i czby , 
p r z y c z y m na l e ży 
pamię tać , że j e d n a -
k o w y m l i c zbom od -
p o w i a d a j ą j e d n a k o -
w e l i t e r y . Nas t ępn i e 
d o k r a t e k ś rodko -
w e g o r y sunku p o d -
s tawc i e na m i e j s c e 
l i czb o d p o w i a d a j ą c e 
im l i t e ry , k t ó r e c z y -
tane k o l e j n o r z ę d a -
Tii p o z i o m y m i d a -
dzą tekst r o z w i ą z a -
nia. W nadsy łanych ro zw ią zan iach na -
l e ży podać odgadn ię t e t y tu ły pow i eśc i 
i odczy tany następnie t eks t z ś rod -
k o w e g o rysunku. 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w t e r -
m i n i e 1 0 - d n i o w y m od da ty ukazania 
się numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i z 
dop i sk i em na koi>ercie „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -

r zy nadeślą bezb łędne r o zw ią zan ia , z o -
staną r o z l o sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E 
K R Y P T O C R A M U O B R A Z K O W E C O Z NR 8 

Z N A C Z E N I A R Y S U N K Ó W : A ) miara, B ) 
dynia, C) wałek, D ) piłka, E ) czako, F ) mo -
rze, G ) s łupy, H ) szyna, I ) grzyb, J) maska. 
TeJost zadania: M I E R Z S I Ł Y N A Z A M I A R Y , 
N I E Z A M I A R W E D Ł U G SIŁ. 

Z czasem — zbieranie przybra ło f o r m y 
bardzie j rać jona lne i unorn iowane i pole-
ga ło g łównie na zbieraniu chronologicznym 
(tzn. kompletowaniu wszystkich znaczków 
od początkowych do współczesnych) . 

G d y w początkach X X wieku, a zwłaszcza 
w czasie I w o j n y światowe j zarządy poczt 
zorientowały się, że można z filatelistów 
ciągnąć poważne zyski, i zaczęły w y d a w a ć 
coraz więce j znaczków bez istotnej potrze-
by, skompletowanie pe łnego zbioru stawało 
się coraz trudniejsze. Zb ieracze zaczęli się 
w ięc ograniczać; już nie zbierano znaczków 
z ca łego świata, tylko z k i lku k r a j ó w 
a lbo nawet j e d n e g o . 

Dążność do odkryc ia n o w y c h możliwości, 
a przede wszystkim do ściślejszego związa -
nia fi latelistyki z życiem, przyczyni ła się do 
powstan ia n o w e g o j e j rodza ju zwanego i ua -
telistyką p rob lemową , która pozostawia zbie-
raczowi na jw iększą swobodę w wybo r ze za -
interesowań i w Kształtowaniu zbioru. 

Filatelistyka p rob l emowa nie Uczy się z 
chronologią, od suwa znaczenie właśc iwości 
technicznych znaczka na. da lszy plan, a z a j -
m u j e się przede wszystkim j ego treścią, t ym 
co obraz znaczka przedstawia, o czym mó-
wi. T ak pows ta j ą zbiory motywowe , tema-
tyczne, dokumentame . 

N a j w i ę c e j by ło i jest zb io rów przecięt-
nych, zbieranych wed ług jakiegoś kata logu 
i umieszczanych wed l e wzo ru w go towym 
albumie, na miejscach przewidz ianych przez 
wydawcę . Tak ie zbiory o b e j m u j ą tylko zna -
czki zasadnicze, ewentualnie bardzo charak -
terystyczne odmiany. Doprowadzen ie takie-
go zbioru do kompletu nie jest też łatwe, 
mimo że jest on sprowadzony d o granic 
s tosunkowo skromnych. Ten rodzaj f i late-
listyki ma wzbogacić wiedzę zbieracza w 
dziedzinie przez niego obranej , ma mu być 
pomocny w zdobywan iu w iedzy ogólnej , nie 
fi latelistycznej. To ujęcie filatelistyki zdo-
b y w a wie lu zwolenników, różne sposoby 
tworzenia zbioru przyczynia ją się do wzro -
stu popularności filatelistyki p rob l emowe j . 

Na jpoważn i e j s zą dziedziną filatelistyki pro-
b l emowe j jest zbieranie motywowe . Po lega 
ono na zbieraniu znaczJców o j ak imś okreś -
l onym motywie, dowoln ie przez zbieracza 
obranym. Na jpopu la rn ie j s ze m o t y w y to 
sport, zwierzęta, kwiaty , portrety s ł awnych 
ludzi, r eprodukc je ob razów itp. Możl iwości 
są tu n iemal nieograniczone, bo przecież 
wszystkie dziedziny życia mogą mieć s w o -
je odbicie na znaczkach, a każdy zbieracz 
może wś ród nich wyszukać m o t y w y specja l -
nie go interesujące. 

W ie lką zaletą zbioru motywowego jest to, 
że może być on p iękny i wie le mówiący , 
m imo że nie zawiera kompletu znaczków, 
a nawet serie w n im występu jące nie są 
kompletne. 

D r u g ą popularną dziedziną filatelistyki pro -
b l emowe j są zbiory tematyczne. Tak ie zbio-
ry g rupu j ą znaczki w y d a n e przez różne 
państwa z tej s ame j okazj i . E lementem łą -
czącym wydan i a różnych państw będzie tu 
nie motyw obrazu znaczka, bo motywy sa -
mego obrazu mogą być różne, luźnie ze sobą 
związane, tylko okoliczność, ze wzg lędu na 
którą wszystkie te znaczki zostały wydane . 
Do takich barilzo popu la rnych tematów n a -
leżą jubi leusze św i a t owe j un i i Pocztowe j 
( U P U ) , Ol impiady, O N Z i różne j e j agendy 
( U N E S C O , U N I C E F , itp.), w y s t a w y np. 
E X P O itd. W takim zbiorze miaszą się już 
znaleźć wszystkie wydan i a poświęcone 
wspó lnemu tematowi, i to w komplecie. 

(Dalsze szczegółowe rady zamieszczać bę -
dziemy w następnych numerach ) 

POLSKA i F R A N C J A 
W T Y S I Ą C L E T N I C H 
D Z I E J A C H 

WMAHHA 
Przychy la j ąc się do życzań naszych Czy-

telników zamieszczać będz iemy w miarę 
możl iwości w każdym numerze r ub rykę 
„G los ma łiistoria** poświęconą faktom, w y -
darzeniom, wypow iedz iom z różnych okre-
s ó w historycznych, a dotyczącym stosunków 
Polski i Francj i , P o l a k ó w i F rancuzów. 
Pros imy o uwag i i wspó ł redagowan ie z na-
mi tej rubryki« P o s z u k u j m y wspólnie do-
kumentów, fotografi i , r y sunków , broszur 
stanowiących świadectwo przy jaźn i i wspó ł -
działania naszych obu narodów. 

Wzmiank i o Polsce 
z X V I w i eku 

P i sa r ze f r ancuscy X V I w i e k u T ł i ou i 
B r a n t ô m e p o d a j ą obszerne opisy p r z y -
bycia p i e r w s z e g o pose l s twa po l sk i e go 
do P a r y ż a w ce lu p e r t r a k t a c j i z H e n -
r y k i e m I I I , w y b r a n y m k r ó l e m Po l sk i , 
oraz p r zeb i eg uroczystośc i z o r gan i z o -
w a n y c h na d w o r z e f r a n c u s k i m na 
cześć gośc i po lsk ich. N i e c o w c z e ś n i e j , 
w 1538 r. uczony Szko ł y w S t rasburgu 
— Gaspadr Ued io — d e d y k u j e s w o j ą 
ks iążkę m ł o d e m u k r ó l o w i po l sk i emu 
Z y g m u n t o w i Augustowi ' , w y r a ż a j ą c 
s w o j ą s ympa t i ę d la n i e go oraz d la 
Po l sk i . 

W t y m s a m y m okres ie ukaza ł y s ię 
„Chron iques et A n n a l e s de P o l o g n e " 
Biaise de Vigénère. N a ok ładce z n a j -
d u j e się he rb Po l sk i . K s i ą ż k a w y s z ł a 
w 1573 roku. 

Ronsard b y ł p i e r w s z y m poetą f r a n -
cusk im, k t ó r y pisał o Po l sce . W n a -
s tępnych w i e k a c h n a j w y b i t n i e j s i F r a n -
cuzi, j a k ba jkop i sa r z Jean de L a f o n -
taine, f i l o zo f Jean-JacQues Rousseau, 
Napoleon, d yp l oma ta Tal leyrand, g e n e -
ra ł Lafayette, poe ta Edmond Rostand 
1 w i e l u innych p i sarzy , p o l i t y k ó w , 
m ę ż ó w stanu, z a j m u j e się w s w y c h 
dz i e łach s p r a w a m i po lsk imi . 

Podróż 
Francuza po Polsce 

UJ X V I I w i eku 
Jan-Franc i s z ek R é g n a r d (1655—1709), 

św i e tny f r ancusk i pKjeta kom i c zny , w 
t o w a r z y s t w i e d w ó c h oddanych sob ie 
p r z y j a c i ó ł : Aucous t eaux de F r é cou r t 
z P i k a r d i i i Mikcr fa ja de Co rbe ron , 
pó źn i e j s z e go burmis t r za mias ta C o l -
mar , odby ł w 1681 r oku pod ró ż d o 
Po l sk i , w w y n i k u c z e g o napisał k s i ą ż -
k ę p.t., „ P o d r ó ż p o Po l s c e " . O t o k i lka 
charak te rys tycznych f r a g m e n t ó w : 

Gdańsk — „ f o r t y f i k a c j e są ba rd zo 
dobrze u t r z ymane i służą d o u p i ę k -
szenia i do ochrony miasta (autor m a 
na m y ś l i b r a m y miasta , k t ó r e d o dz iś 
r z e c zyw i śc i e s tanowią ch lubę g d a ń -
szczan) ...ulice są dość szerok ie , a l e 
ni tewygodne, pon i eważ ba l kony z a j m u -
ją część ul icy . N a ś rodku p lacu stoi 
f on tanna , p r z eds t aw ia j ą ca N e p t u n a z 
brązu (stoi p o dziś dz i eń — p r zyp i s ek 
red.)... D o m y są ba rd zo czys te i d o b r z e 
umeblowane . . . Gdańsk p r z y p o m i n a m i 
Or léans , t y l k o że tu ta j d o m y są b a r -
dz i e j ściśnięte i j es t w i ^ e j ludzi . 

C o do n iew ias t , b ą d ź m y s p r a w i e d l i -
w i , n ie w i d z i a ł e m w i e l u pańs tw , gd z i e 
b y ł yby one równite p i ękne w s w e j 
masie . Są one w s z y s t k i e ba rd zo b ia łe 
i m a j ą w i e l e w d z i ę k u " . 

D w ó r królewski — „ M i e l i ś m y zasz -
czy t p o w i t a ć kró la i u ca ł ować r ę k ę 
kródowe j , k t ó r z y p r z y j ę l i nas z w i e l k ą 
dobroc ią , k tó ra j e s t z w y c z a j e m u t e g o 
księc ia i k tórą obdarza wszys tk i ch , a 
w szczegó lnośc i c u d z o z i e m c ó w " . 

K r a k ó w — „ K r a k ó w j es t p i e r w s z y m 
m ias t em g ó r n e j Po l sk i ; n i eskończen ie 
p i ękn i e j s z ym , w i ę k s z y m i b a r d z i e j 
h a n d l o w y m , an iże l i Warszawa . . . J e go 
U n i w e r s y t e t ( za łożony w 1364 r. p r z e z 
K a z i m i e r z a W i e l k i e g o ) jest ba rd zo c e -
niony... B u d o w l a n a j b a r d z i e j u d e r z a j ą -
ca w K r a k o w i e — to z a m e k (autor 
m a na m y ś l i W a w e l ) , po łożony na 
wzn ies i en iu . K o m n a t y są obszerne, a 
p l a f ony ś l icznie ozdobione. . . " 

A u t o r z a c h w y c a się r ó w n i e ż k r a j o -
b ra zem po l sk im i... l asami — „ca ła 
Po l ska jest n a j c u d n i e j s z y m k r a j e m p o -
l owan ia , j a k i e g o j eszcze n ie w i d z i a -
ł e m ; podróż po Po l sce j es t c i ą g ł y m 
p o l o w a n i e m " . 



MUSEE DE LA MINE A SOSNOWIEC 

Ce „Mineur" accueille à 
Ventrée 

Sosnow iec — v i l l e la plus 
impor tan te du bassin m i n i e r 
e t industr i e l d e D o m b r o w a 
est cé l èbre par la par t que 
ses enfants ont pr is à toutes 
les luttes de la c lasse ouv r i è r e 
en Po l ogne . 

N u l l e v i l l e ne pouva i t donc 
m i e u x ê t r e chois ie pour y 
f o n d e r un M u s é e de la Mit ie . 

L e s co l lect ions d e ce M u s é e 
re t racent toute l 'h is to i re du 
t r a va i l des mineurs . Nou^ y 
r e t rouvons les pics et coins, 
f a i t s d e cornes d e cer f , u t i l i -
sés i l y a 4 000 ans à K r z e -
m i o n k i O p a t o w s k i e dans une 
miine de s i l ex , les pe l l es et 
pics des m ines de sel du 17e 
et 18e s iec le , les out i ls des 
m ineurs du f e r du 3e—4e 
siècle, a insi que c eux de nos 
g rands-pères . U n tourn iquet 
r appe l e les „ b l e d a - s z y b y " — 
„ p u i t s - m i s è r e " où les n o m -
b r eux sans - t rava i l de l ' en t r e -
- d e u x - g u e r r e s cherchaient les 
que lques m o r c e a u x de char -
bon q u i pouva i en t assurer la 
v i e d e leurs f am i l l e s et, b ien 
p lus souvent , que lques a n -
nées de pr i son pour „ v o l " 
au dé t r iment des puissantes 
compagn ies . 

Trois générations 
de loups de mer 
lui doivent 
leur savoir 

L e capitaine au Ions cours 
KIonstanty JMacSejeM'ski a 
été l 'éducateur de 3 géné-
rations de marins. Longtemps 
capitaine du „Da r Pomorza" , 
navire-école à voile, orga -
nisateur de l 'Ecole Marit ime 
de Gdyn ia et directeur de 
celle de Szczecin, le capitaine 
Mac ie jewsk i n 'a pas voulu 
prendre sa retraite. I l t ra -
valille toujours, maintenant 
au Registre Maritime. Peu 
de décorations ont donc été 
aussi bien gagnées que l 'O r -
dre de „Polonia Restituta" 
dont U vient d'être fait O f f l -

X O r V E L L E S E C L A I R 

Wagonnet de la mine de 

sel de Wieliczka (19e s.) 

.A. Les dépôts dans les 
caisses d 'épargne P K O ont 
dépassé 16 milliards de 
zlotys. En janvier 742 mi l -
lions d'économies ont été 
inscrits sur les livrets des 
épargnants. 

M. 17 pays d'Europe, 
d 'As ie et d 'Amér iaue ve r -
ront cette année des e x -
positions d'art polonais, 
peintures, dessins, sculptu-
res... 

.,4k. Les élèves de l 'Ecole 
technique de l ' industrie 
sucrière de Toruń dispo-
sent de leur propre „usi -
ne". Cel le-ci ne produit 
que 100 kilogs de sucre par 
jour, mais aide considéra-
blement à l 'apprentissage 
du métier. 

^ Mar i age à Czarna -
- W o d a (bourgade près de 

Une des premières lampes 
„Davy" 

t ^ ^ ' S n p i 

Une mine au 16e siècle 

S C U L P T U R E 
P O L O N A I S E 
A PARIS 

L'exposition du jeune sculp-
teur polonais Olgerd Tru-
szynski a eu un succès ap-
préciable à la Galerie Lam-
bert de Paris. 

Les critiques ont souligné 
l'hardiesse et le modernisme 
de l'artiste polonais. 

to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGLA-MEBLE-RADIA*LEKARSTWA itd. 

zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI 5. A. 
23, rue Taitbout - PARIS '9 - eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

Białystok). Bouquet de 
f leurs géant aux jeunes 
époux. Rien d'étonnant, 
puisque le donateur avait 
versé 100 dollars... en A u s -
tralie. 

^ Le pont-levis de D a r -
łówek prendra bientôt sa 
retraite. Se lever 15 fois 
par jour pour laisser pas-
ser les cotres venant de la 
mer, était trop dur pour 
ce vieil lard tout-en-bois. 
U n pont moderne le r em -
placera, mais le „v ieux " 
laissera bien des regrets. 

^ N o w a - H u t a — ville 
industrielle champignon 
voisine de Cracovie — a 
dépassé les 100.000 habi -
tants. 24 cités dé jà con-
struites — 3 en construc-
tion... 

jit.. L e théâtre de Lubl in 
aime se promener. Après 
une tournée en U R S S il 
s'en va en Républ ique 
Démocratique A l lemande 

L 'Oura l I I — cer-
veau électronilquie sovié-
tique — viendra cette a n -
née s 'a jouter aux autres 
calculatrices nécessaires au 
développement des recher-
ches nucléaires en Po lo -
gne. 

Les chantiers de 
Szczecin ont acquis en 
Angleterre un dock f lot -
tant de 5.500 t. Des b a -
teaux jusqu 'à 10.000 D W T 
pourront y être radoubés. 

La „récolte" 
de glace 
a éfé mauvaise 

Chaque année la coopéra t i -
v e „ P i a s k a r z " m e t en r é s e r v e 
10.000 t. de g lace découpée 
dans la sur face g e l é e de la 
V is tu le , p r inc ipa l ement à 
l 'usage des entrepôts e t m a -
gasins. 

Ma i s cet h i v e r était t r op 
c l ément — 2.500 t. à pe ine 
ont pu ê t r e „ r éco l t ées " . L e s 
mach ines de la pat ino i re 
a r t i f i c i e l l e „ T o r w a r " d ev ron t 
t r ava i l l e r à p le in r endement 
tout l 'é té . 

Babette s'en va 
à... Varsovie 

Les spectateurs polonais 
pourront — avec un certain 
retard touteiois — voir le 
lilm de BB — „Babette s'en 
va-t-en guerre", dont on vient 
de laire l'acquisition. Par la 
même occasion ils ieront con-
naissance avec Jacques Char-
rier et surtout Francis Blanche-



Międzynarodowy program 
startów polskich kolarzy w 1961 r. 

• XIV WYŚCIG POKOJU 
• DOOKOŁA WIELKIEJ BRYTANII 
• TOUR DE L'AVENIR 
• TOUR DE POLOGNE 
• MISTRZOSTWA ŚWIATA 
• DOOKOŁA SŁOWACJI 
• WYŚCIG 9 PROWINCJI 

Do S a i n t - E t i e n n e przyjedzie zespół młodych, ale utalentowanych kolarzy 
^ ^ P O W A Ż N Y C H w y ś -
l ^ f c c i g ó w m i ę d z y n a r o d o -

^ ^ w y c h , w t y m 12 w i e -
l o e t apowych , o to boga ty p r o -
g r a m m i ę d z y n a r o d o w y c h s tar -
t ó w po lsk ich ko l a r z y w 1961 
roku. 

R o k b i e żący pos tanow iono 
po t r ak t ować w Po l s ce j a k o 
r o k g ene ra ln e j kon t ro l i u m i e -
j ę tnośc i do ras ta j ą c e j m ł o d z i e -
ż y ko l a r sk i e j , w d rodze l i c z -
nych s t a r t ó w w s i lne j k o n -
kurenc j i . O d b y w a ć s ię będz i e 
w t en sposób se l ekc j a do 
p r z y s r f e j r ep r e z en t a c j i na ro -
d o w e j oraz d o j r z e j ą w w a l -
ce n o w e zas tępy z a w o d n i k ó w . 

K l u c z e m d o usta lenia sk ła -
d ó w po lsk ich ek ip na k o l e j n e 
w y ś c i g i b ędz i e z es taw i en i e w 
d r u g i e j pwłowie kwitetnia d r u -
ż y n y z B i a ł y m O r ł e m na t e -
go roc zny X I V W y ś c i g Pokoju . 

W te j k o r o n n e j imprez i e 
sezonu P o l s k a j a k z w y k l e 
w y s t a w i n a j m o c n i e j s z y zes-
pół . SpKJŚród p r z y g o t o w u j ą -
cych się d o sezonu 15 n a j -
l epszych po lsk ich ko l a r z y p o 
W y b r a n i u sk ładu na t rasę 
W a r s z a w a — Berl in — P raga 
w y ł o n i o n a zostanie r ó w n o -
cześnie I I po lska drużyna , 
k tóra w e ź m i e udz ia ł w p i e r w -
szych dniach c z e rwca w W y ś -
cigu Dookfda Wie lk ie j B r y -
tanii. 

Następną , b a r d z o w a ż n ą d la 
po lsk ich k o l a r z y imprezą b ę -
dz ie f r ancusk i Tour de l ' A v e -
nir, m ł o d s z y ' b ra t T o u r de 
F rance , r o z g r y w a n y w dniach 
2—16 l ipca. 

P o s t a n o w i o n o zgodn ie z ż y -
c zen i em o r gan i z a t o r ów w y s ł a ć 
z W a r s z a w y na start d o 
Saint-Etienne zespół u ta l en -
t o w a n e j ł r o k u j ą c e j nad z i e j e 
m łodz i e ż y . D o F r a n c j i p o j e -
dz i e 5 m ł o d y c h z a w o d n i k ó w 
i 3 ba rd z i e j dośw iadczonych . 
Jest p r awdopodobne , że w 
t r ó j c e r u t y n o w a n y c h z n a j d ą 
^ię r ep r e z en tanc i Po l sk i z 
W y ś c i g u P o k o j u . 

Jeszcze trzy razy w sezonie 
ko la r ze po lscy wys tąp ią w 
b i a ł o - c z e rwonych koszulkach. 
W końcu l ipca na Tour de 
Pologne, w k o n c v s ierpnia na 
mistrzostwach świata i w po -
czątkach wrześn ia w Wyśc igu 
Dookoła Słowacj i , gdz i e p o -
j ed z i e d rug i garn i tur z ł o żony 
c zęśc i owo z z a w o d n i k ó w , k t ó -
r z y s t a r t o w a l i w W i e l k i e j 
B r y t a n i i i tych, k tó r zy b ra l i 
udzia ł w T o u r de l ' A v e n i r . 

T e g o r o d z a j u zm iany sk ładu 
są w y n i k i e m t rosk i o p r a -
w i d ł o w y r o z w ó j ka r i e r y za -
w o d n i k ó w młodych . S tars i 
z awodn i c y m o g ą sobie pK)zwo-
l ić na 3 i m p r e z y p o w a ż n i e j -
sze, a l e w zasadz ie po l sk i e 
w ł a d z e ko la rsk i e chcą t r z y -
m a ć się zasady , że nie będz i e 
się f o r s o w a ł o zby t często sił 
t ych samych ko la r zy , a d o k o -
na się p r z e g l ą3u l i c zne j c zo -
ł ó w k i . 

W t y m w ł a śn i e celu w i e l e 
impr e z zosta ło przez Po l sk i 

Z w i ą z e k K o l a r s k i p r z eka za -
nych d o d y s p o z y c j i poszcze -
gó lnych z rzeszeń spo r t owych . 

N p . ostatnio b a r w y po lsk ie 
w Tour d 'Egypte r ep r e z en -
t o w a ł a ek ipa C e n t r a l n e j R a -
dy Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h . 
J e j udz ia ł w t e j impr e z i e 
p rzyn iós ł duży sukces w pos -
tac i i n d y w i d u a l n e g o z w y c i ę -
s t w a po l sk i e go ko la r za A n -
drzeja Piechaczyka. 

W k w i e t n i u do Tunisu p o -
j edz ie d rużyna R z e m i e ś l n i -
c zego Zrzeszen ia Start, a 
r ównocześn i e do Belgi i na 
wyścig 9 prowincj i d rużyna 
w o j s k o w a w a r s z a w s k i e j L e -
gii. P o d o b n i e obsadzone będą 
pozosta łe wyśc i g i . 

T a k w y g l ą d a sezon po lsk ich 
ko l a r zy 1961 roku. 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

To b y ł a b y d r u ż y n a ! 
(Od naszycti korespondentów) 

W ś r ó d p i ł ka r z y po l sk i ego 
pochodzen ia g r a j ą c y c h w d r u -
żynach p i ł k i no żne j w e 
w s c h o d n i e j F r a n c j i pows ta ła 
myś l , aby stworzyć drużynę 
„francuskich P o l a k ó w " i r o -
z eg rać p a r ę m e c z ó w , m . in. 
z j e d n y m z k l u b ó w z Po l sk i . 

P r o j e k t t en z y ska ł sobie 
wś r ód P o l o n i i w i e l u e n t u z j a s -
t ó w i N i c d z i w n e g o ! Z e 
wschodn i e j F r a n c j i pochodzą 
p i łka r ze t e j m i a r y co C i sow-
ski ( P l ennes ) i Rodzik (G ł r au -
m o n t ) ! P r z e c i e ż w ś r ó d g rac zy 
F o o t b a l - C l u b de N a n c y z n a j -
d u j e m y t y l e po lsk ich n a z w i s k : 
Adamczyk, Biernat, Brzeź -
niak, Grocłiulski, Walentek... 
N i e b r a k ich t akże w k lu -
bach I I L i g i : w Me t zu , So -
chaux , Strasbourgu.. . 

D o ur zeczyw is tn i en ia t e g o 
o r y g i n a l n e g o E>omysłu zapa l i ł 

Z życia klubu 
„Pogoń" Auchel 
w ramach r o z g r y w e k p i ł -

karsk i ch o m i s t r z o s t w o F S G T , 
Klub Sportowy „Pogoń" A u -
chel gośc i ł u s ieb ie d r u ż y n ę 
U . S. Hesdigneul — l idera 
g r u p y Pas-de-CalaŁs . P o ba r -
dzo os t re j g r z e „ P o g o ń " 
Auche l , k tóra wys t ąp i ł a w 
os łab ionym składz ie be z B i a -
łonia i N o w a k a , u leg ła w sto-
sunku 5 : 3. 

P o meczu odby ł o się w a l n e 
zebran ie K lubu , na k t ó r y m 
w y b r a n o n o w y zarząd, w 
sk ładz ie : prezes h o n o r o w y — 
Jan Ratajczak, p rezes — R a j -
mund Nowak , w i c ep r e z e s -
Henryk Bednarski, sekre tarz 
— Leon Stachowski, zastępca 
sekre tarza — Józef Gra jewsk i , 
skarbn ik — R a j m u n d K u -
charski, zastępca skarbn ika — 
Czes ław Andrze jewsk i i cz łon-
k o w i e zarządu: P awe ł K rupa 
i Leopold Michalski. 

Z i n i c j a t y w y K S „ P o g o ń " 
odbędz i e się w A u c h e l w 
dniach 30 kwietnia i 1 ma j a 
wielki turniej piłkarski. I m -
preza ta po łączona będz i e z 
obchodem 35-lecia istnienia 
K l u b u , k tóre p r z ypada ł o w 
ub. r., a l e nie b y ł o obchodzo-
ne. Leon Stachowski 

się s zczegó ln i e p. Adamczyk 
z Giraumont, r o z m i ł o w a n y w 
sporcie , g o spoda r z k lubu 1 
op iekun boiska, w r a z z s y -
n e m — p i ł ka r z em. A l e oprócz 
p a n ó w A d a m c z y k ó w spor t em 
p a s j o n u j e s ię b a r d z o w i e l u 
P o l a k ó w w t y m r e j on i e . T y m 
ba rdz i e j w i ę c m o ż n a m i e ć n a -
d z i e j ę na z r ea l i z owan i e p r o -
j ek tu . 

G d y p o w z i ę t e zostaną j a -
k i eś d e c y z j e w t e j sp raw i e , 
b e z zw łoc zn i e p o w i a d o m i m y o 
nich naszych C z y t e l n i k ó w . 

M I S T R Z O W I E 
w podnoszeniu ciężarów 

przyjadą do Francji 

Marzec marzy i przeplata, 
trochę zimy, trochę lata. R o l -
n icy f r ancuscy m ó w i ą o m a r -
cu: A u mois de mars la v e r - ' 
dure, est de fort mauvais 

' augure. ( Z i e l eń w m a r c u to 
ba rd zo b r z ydka wró żba ) . 
Lorsque mars tout mouillé 
sera, bien du lin se récoltera. 
( G d y mar z e c jest m o k r y , w i e -
le lnu się sprzątn ie ) , a po l s -
k i e p r z y s ł o w i e m ó w i podob -
nie, bo: „Zrazu chmury, w 
środku błotny, snop czyni 
dużo omlotny". 

P r z y r o d a budz i się z z i m o -
w e g o snu. D r z e w a i k r z e w y , 
k t ó r e r o z w i j a j ą s w e k w i a t y 
przed r o z w o j e m liści, z a k w i -
t a j ą , zw ias tuny w i o s n y — 
p t a c t w o pr ze l o tne — p o w r a -
ca w rodz inne , strony. 

w P O L U r o ln ik rozrzuca 
gnó j , nawozy i sztuczne i 
w s z y s t k o to, co s łuży d o p o -
p raw i en i a w y d a j n o ś c i gruntu. 
P o r a do s i e w ó w w iosennych 
(bób m a ł y i duży , mak , s ie -
m i ę ln iane, zboża w iosenne , 
m a r c h e w , pasternak, w y k a , 
groch, soczewica ( lent i l les ) , 
roś l iny pas tewne , kon iczyna, 
lucerna ) , a na g r ządkach s i e j e 
s ię kapustę r t y t oń na r o z sa -

W ciągu ostatnich d w u iat 
polscy ciężarowcy wysunęl i 
się na trzecie miejsce w 
świecie. W 1960 roku pobili 
31 rekordów kra jowych i 8 
rekordów świata. Jeden Z ie -

Ireneusz Paiiński 

K T O L E P S Z Y 
J O H A N S S O N C Z Y 
P I E T R Z Y K O W S K I ? 

Szwedzka gazeta „Dagens 
Nyheter " zamieszcza w y w i a d 
z mistrzem ol impijskim w 
wadze półciężkiej, A m e r y k a -
ninem Clayem, który w rzym-
skim f inale pokonał Po laka 
Pietrzykowskiego. C lay byl 
ostatnio sparr ingpartnerem 
byłego mistrza świata Inge -
mara Johanssona. Oto, co 
oświadczył C lay : „Jestem 
mocno rozczarowany fo rmą 
Johanssona I jego s łynnymi 
sOnymi ciosami. Stwierdzam 
z całą stanowczością, że w i ę -
cej wys i łku kosztowała mnie 
f ina łowa w a l k a w turnieju 
ol impijskim w Rzymie z P o -
lakiem Pietrzykowskim, któ-
ry był niebezpieczniejszym 
przeciwnikiem od Johansso-
na" . 

Szkoda, że nie możemy te-
go sprawdzić na ringu. 

( L ) 

dę. W końcu mies iąca sadz i 
s ię już ka r t o f l e , t op inambur ; 
obrad la r zepak , b r o n u j e i w a -
łu j e zboża ; w w i n n i c y p r a -
cu j e s ię p r zy wz rus zan iu z i e -
mi , p r zyc inan iu k r z e w ó w i 
zak ładaniu t yczek . 

W O G R O D Z I E W A R Z Y W -
N Y M s i e j e s ię j u ż na g r z ą d -
kach w i ększość w a r z y w . 
Z m i a n y t e m p e r a t u r y są j e d -
nak dość g w a ł t o w n e w t y m 
mies iącu, to też z nade j ś c i em 
f a l i z i m n a na l e ży p r z y k r y ć 
V7rażl iwe na z imno m ł o d e 
roś l inki . N a m a ł y c h s łonecz -
nych kwad rac i kach z i emi , d o -
brze p r z y g o t o w a n e j , na l e ż y 
pos iadać na rozsadę sałatę, 
po r y i kapustę . N a zagonach 
p r a w i e w s z y s t k i e roś l iny o -
g r o d o w e z w y j ą t k i e m faso l i . 
P am i ę t a ć na leży , że i m z i a r -
no w i ęks ze , t y m r o w e k 
w in i en być g ł ębszy , a l e n i gdy 
n ie na l e ży p r z y k r y w a ć z iarna 
g ł ęb i e j z i em ią niż na d w a -
- t r z y c en t yme t r y . 

P R A C E P R Z Y D R Z E W A C H 
O W O C O W Y C H — j a k p r z y -
c inanie ga łęz i , zak ładan ie 
p a s k ó w ochronnych, w z m a c -
nianie z i em i p r z y p o m o c y 
n a w o z u sztucznego, są też na 
ukończeniu. 

T r a w n i k , j a k to r adz i l i śmy 
w mies iącu lu t ym, na l e ży 
dobrze w y g r a b i ć , usunąć 
mech i chwas ty . W marcu 
t rzeba p r zyc i ąć ł odyg i k r z e -
w ó w r ó ż y : ł odyga d ługa d a j e 
k w i a t y wc z eśn i e j s z e i w i ę c e j , 
a k r ó c e j p rzyc i ę ta — p ó ź n i e j -
sze, a le p i ękn ie j s ze . Sad z imy 
też bu lby k w i a t o w e i s i e j e -
m y nasiona ró żnych k w i a t ó w . 

liński pobił 17 rekordów Po l -
ski i 1 rekord świata, a mistrz 
olimpijski Ireneusz Pai iński — 
14 k ra jowych i 4 światowe. 

O b y d w a j cl zawodnicy zo-
stali w tym roku zaproszeni 
przez francuskie federac je 
sportowe z Paryża i L i l le i 
wezmą udział w międzynaro-
d o w y m spotkaniu ciężarow-
ców, które odbędzie się 19 
marca w Lille. MUośnicy tej 
dziedziny sportu będą więc 
mogli zobaczyć Palińskiego 
i Zielińskiego na macie i w 
telewizji , podczas ich pobytu 
w e Francj i . 

Z e s p o r t u 
w K r a, I u 

^ w K r a k o w i e odbyJo się 
otwarcie sztucznego lodowiska. 
Jest to szóste tego. typu lodowisko 
w Polsce. Z n a j d u j ą się one w 
Katowicacli , Warszawie , Łodzi , 
Torun iu i Bydgoszczy. P rzed w o j -
ną miel iśmy tylko j edno lodo-
wisko w Katowicacl i , tale zwany 
TorJsat. 

.A. Mistrz O l impUs ld w wadze 
lekkie j Kazimierz Paźdz ior zda! 
maturą, j ako abso lwent technl-
k ł im ekonomicznego w Radomiu . 
Obecnie mistrz w ięce j czasu bę -
dzie mógt poświęcić na przygo-
towania do mistrzostw Eu ropy w 
Belgradzie . 

^ Po l scy zapaśnicy w stylu 
k lasycznym wyraźn ie pop raw ia j ą 
s w o j ą formę. Ostatnio w M o r a w -
sk ie j Ostrawie odnieśu wysok ie 
zwyc ięstwo nad r ^ r e z e n t a c j ą 
Czechos łowac j i w stosunku 15:1. 

A. Koszykarze warszawsk ie j 
„ £ S g n « znaleźli się w 1/8 flnalu 
P u c h a r u Europy . Przegra l i 
wp r awdz i e ze , ,Spartakiem" So-
f i a w stosunku 67:62, a le poprzed -
ni mecz w Wa r s zaw i e wyg ra l i 
różnicą aż 29 punktów. Następ -
n y m przec iwnikiem będzie mistrz 
Z S R R - C S K A Moskwa . 

Zapaśnicy k lubu „FIota<* z 
Gdyn i by l i n iepokonani w swo im 
mieście. P r a s a j ednak u j awn i ł a 
ta jemnicę sukcesów nadmorsk ie -
g o klLubu. Działacze „F l o t y " pro -
p o n o w a l i z r egu ły prz j r jeżdżają -
c y m zawodn ikom z Iraiych k lu -
b ó w morską prze jażdżkę przed 
zawodami . , ,Szczury l ą d o w e " 
chętnie korzystały z takiej okazj i , 
a le później , p o morskie j clioro-
b ie o pokonaniu „F l o ty " nie b y -
ło naturalnie m o w y . Zabawne , ale 
cjLCj£ej nie do r^aśtadowania. ;l-) 

K t o Z naszych C z y t e l n i k ó w 
p r a g n ą ł b y nabyć nasiona 
znanego i popu la rnego w P o l -
sce, a s k r o m n e g o w y g l ą d e m 
k w i a t k a — mac i e j k i , w y d a -
j ą c e j o zachodz ie słońca 
szczegó ln ie s i lną i m i ł ą w o ń , 
niech w y ś l e z a m ó w i e n i e do 
R e d a k c j i , k tóra w m ia r ę m o ż -
ności w y ś l e t o r ebeczkę z na-
s i en iem za za l i c z en i em pocz -
t o w y m . 

Sprostowanie : w notatce o urzą -
dzeniu inspektów pisal iśmy „Le -
p ie j , g d y roślina w inspekcie 
ucierpi z powodu suszy niż gdy 
ma p rzebywać w zbyt duże j w i l -
goc i " (bo w tedy ulega zgnlliż-
nie). 
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Twarz Lucyny Winnickiej ujęta ściśle 
w białe płótno odzwierciedliła przej-
mująco dramat Matki Joanny. W asce-
tyaznycłi rysach Mieczysława Voita 
znalazła pełne odbicie męka nieszczęs-
nego księdza Suryna. Gra tych dwojga 
aktorów jest wielką wartością lilmti. 
Prywatnie — Winnicka jest żoną reży-
seia Kawalerowicza i od niedawna 
szczęśliwą matką ich pierwszej córeczki. 

mm 
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l E D Y p r z e d s t a w i c i e l r odu 
s z l a check i e go n i e m ó g ł 
z a p e w n i ć córce o d p o w i e d -
n i e g o E»osagu, b ą d ź k i e d y 
w r od z in i e p r z y c h o d z i ł o 
na ś w i a t d z i e cko u ł o m -

i bezposażną có rkę , i k a l e k ę 
p o ś w i ę c a n o s łużb ie bo ż e j . T a k na -
z y w a n o z a m k n i ę c i e w k lasz to rze , 
n a w e t g d y panna lub m ł o d z i e n i e c 
odda la l i s ię od ż y c i a ś w i e c k i e g o n i e 
z w ł a s n e j w o l i , l ecz pod p r z y m u -
s e m otoczen ia . 

Sku tk i t e g o p o g w a ł c e n i a p r a w 
na tury , i n s t y n k t ó w c r f o w i e k a i j e -
g o cech i n d y w i d u a l n y c h op i sano w 
w i e l u k r o n i k a c h h i s to rycznych . Są 
o n e niteustannym ź r ó d ł e m t e m a t ó w 
d la l i t e r a tu ry p i ę k n e j . K t ó ż z nas 
n i e c z y t a ł opow i e ś c i o p o r w a n i a c h 
z k lasz to ru , uc ieczkach , opę tan iu 
p r z e z „ z ł e g o ducha " ? 

B i m t u w i ę z i o n e g o c z ł o w i e k a r ó ż -
ne p r z y b i e r a ł f o r m y . R ó ż n y m i spo -
s obam i w a l c z y ł y z nita w ł a d z e koś -
c ie lne . S t o s o w a n o d la odst raszen ia 
n a w e t n a j s u r o w s z e k a r y , n ie w y -
ł ą c z a j ą c pa l en ia na stosie. 

F i l m J e r z e g o K a w a l e r o w i c z a pt. 
„ IMatka Joanna od A n i t r f ó w " , z r e -
a l i z o w a n y os ta tn i o w e d ł u g o p o w i a -
dan ia J a r o s ł a w a I w a s z k i e w i c z a , u -
k a z u j e t r ag i c zne w y d a r z e n i a w 
ż eńsk im k las z to r z e w L u d y n i u , na 
kresach w s c h o d n i c h d a w n e j R z e c z y -
pospo l i t e j , u s chy łku ś r edn iow i ec za . 

A d a p t u j ą c d la k ina p i ę k n e opo -
w i a d a n i e J a r o s ł a w a I w a s z k i e w i c z a , 
K a w a l e r o w i c z n ie z a m i e r z a ł r e j e s -
t r o w a ć h i s t o ryc znych w y d a r z e ń , o d -
t w a r z a ć d o k u m e n t ó w ok r e ś l one j 
o b y c z a j o w o ś c i . J e g o ludz i e w ha -
b i tach m o g l i b y z p o w o d z e n i e m 
nos ić m a r y n a r k i i suknite. 

S a m o o p o w i a d a n i e p o w s t a ł o w 
oparc iu o au t en t y c zne l osy ludzk i e 
o r a z zdarzen ia , k t ó r e r o z e g r a ł y się 
n i e gdyś na z i e m i f r a n c u s k i e j . 
K s i ą d z Suryn , o d p r a w i & j ą c y e g z o r -
c y z m y w L u d y n i u , t o l i t e rack i e 
w c i e l e n i e f r a n c u s k i e g o A b b é S u -
r in. W o l n o b y ł o I w a s z k i e w i c z o w i 
p r zen ieść a k c j ę i b o h a t e r ó w do 

Po l sk i , g d y ż ż y c i e k l as z t o rne by ło 
p o d o b n e w k a ż d y m k r a j u , podpo -
r z ą d k o w a n e t y m s a m y m regu łom. 

iWatka Joanna od Aniksłów, córka 
ks ięc ia , j e s t p r ze łożoną k lasz toru. 
W i e l e t r o sk i p r z y spa r za ten k l a s z -
to r k s i ę ż om : r z e k o m e d e m o n y opa -
n o w a ł y b o w i e m dusze zakonnic , 
p r z e s z k a d z a j ą i m w mod ła ch , s ta ją 
s ię p r z y c z y n ą go r s zącego z a c h o w a -
nia s ię mn i s z ek . 

N a b o ż e ń s t w a i e g z o r c y z m y n ie 
odnoszą ż a d n e g o skutku. Zgiinął na 
stosie pobożny proboszcz , k t ó r e m u 
nie uda ł o s ię p o m ó c zakonn i com. 
W ł a d z e kośc i e lne w y s y ł a j ą s p e c j a l -
n ie cz te rech k s i ę ż y - e g z o r c y s t ó w , a 
g d y i t o n i e w p r o w a d z a łaidu w 
k lasz to rze , w y s y ł a j ą p i ą t e go : j e z u i -
tę, ks i ędza Suryna , s ł y n ą c e g o z w y -
j ą t k o w y c h za le t charak te ru . J e g o 
z a d a n i e m m a byc op ieka nad duszą 
matki ) Joanny . 

Spo tkan ia ks i ędza Su ryna i p r z e -
ł o żone j , ich w s p ó l n e m o d ł y i b i c zo -
w a n i a s p r a w i a j ą , że r odz i s ię po -
m i ę d z y n i m i potężne , choć n i e ś w i a -
d o m e uczuc ie mi łośc i . T y l k o w i d z 
w k in i e j e s t t e g o ś w i a d k i e m . M i -
łość, t ęsknota za mi łośc ią , bunt 
p r z e c i w z a k a z o m — oto, m ó w i m y , 
t e d e m o n y , o t o co z w a n o opę tan i em. 

A l e los ks i ędza Su ryna mus i z a -
k o ń c z y ć się t rag i c zn ie , fc>o d la z w a l -
czen ia d e m o n ó w pope łn i ł zb rodn ię . 
W i e m y już , co t o znaczy w ó w c z e s -
n y m j ę z y k u : z w y c i ę s t w o szatana, a 
wiięc w k o n s e k w e n c j i skazan i e c z ł o -
w i e k a p r z e z sąd d u c h o w n y na 
śmie r ć w p ł omien iach . 

„ M o i m c e l e m — p o w i e d z i a ł reż . 
K a w a l e r o w i c z — b y ł o z r e a l i z o w a -
nie f i l m u p r z e c i w k o zak ł aman iu w 
ogó le . C h c i a ł e m p o k a z a ć bunt cz ło -
w i e k a p r z e c i w k o t e m u zak łaman iu , 
p r z e c i w k o r e g u ł o m o g r a n i c z a j ą c y m 
j e g o osotKJwość". 

O g l ą d a j ą c w i ę c na ek ran i e k l a s z -
to r z agub i ony w ś r ó d l asów , na l e ży 
odc zy tać w t y m f i l m i e j e g o g ł ę b o -
ką human is tyczną ideę . 



W Y N A L A Z K I 

- Gdy ja odkręcą kurek - rvy wołajcie 
dzień dobry! 

— Radia nie instalują, ale słucham często muzyki z ptyl. 

— Oto maszyna, którą chcemy 
opatentować: potrafi wygłosić 10 
różnych przemówień z okazji każdej 

uroczystości. 

t, 

— Zosiu, już znalazłem chłodny kącik, 
nareszcie zasną w tym upale... 

Cdy mąż jest technikiem — adapter zastąpi 
wszystkie przyrządy w kuchni... 

...a pewnego dnia krół zwołał na 
naradą wszystkich swoich rycerzy... 

Załóżmy sią, że wujek natychmiast się 
obudzi! 

— Jaka szkoda, że mój mąż nie jest zakli-
naczem węży! 

Keisen ( 
KEif/et 

KELHEi'-

— Nareszcie mogę spokojnie poczytać! Bez podpisu. 
— Nie gniewaj sią, Jasiu, ałe kibicom 
bez chustki nie pozwalamy siadać przy 

naszym stole. 


